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ANNA WALENTYNOWICZ: Twierdzę, że nie 
było żadnego włamania do domu Pawła Rabieja, 
ani też żadnych pobić z powodu pisania o mnie ... 

Rabiej był 
podstawiony 

„ We wtorek, 16 czerwca przyjechałem do 
mojego kolegi Pawła Rabieja. Ok. godz. 21.30, 
po telewizyjnej „Panoramie'', pojechaliśmy z 
Rabiejem do znajomych - twierdzi Woj­
ciech Tochman, reporter „Gazety Wyborczej". 
- Po niecałej godzinie wróciliśmy do jego domu. 
Prosił mnie, bym odprowadził go pod drzwi. W 
tym dniu bowiem, kilkanaście godzin wcześniej, 
w n!dakcji „Trojki" dostał już trzeci anonim, 
w którym grożono mu śmiercią. Pod drzwiami 
mieszkania Rabieja zastaliśmy ślady włamania". 

Tego dnia z domu Pawła Rabieja - 21-le­
tniego współpracownika radiowej „Trójki", 
piszącego biografię Anny Walentynowicz miał 
zniknąć rekopis nie dokończonej jeszcze książki 
oraz 12 kaset z nagraniami wywiadów z Anną 
Walentynowicz, Krzysztofem Wyszkowskim, 
Bogdanem Borusewkzem, Lechem Kaczyńs­
kim oraz zapiski rozmów z Danutą Wałesową i 
senator Aliną Pieńkowską. Dzień po włamaniu 
Paweł Rabiej miał zostać po raz kolejny pobity 
przed sejmem przez trzech nieznanych spraw­
ców. Wcześniej -' według relacji Wojciecha 
Tochmana, a także samego poszkodowanego -
trzykrotnie dostawał anonimy, w których grożo­
no śmiercią - jeśli nie zaprzestanie pisania 
książki - zarówno jemu, jak i Annie Walenty­
nowicz. Trzy razy pobito go przed blokiem, w 
którym mieszka przy ul. gen. Zajączka na 
warszawskim Żoliborzu. Za każdym razem 
sprawcami byli trzej nieznani meżczyźni. 

Trwa postępowanie prowadzone przez Pro­
kuraturę Rejonową Warszawa-ŻO!iborz. Docho­
dzenie dotyczy jedynie wtorkowego włamania do 
mieszkania Pawła Rabieja nie zaś wcześniejszych 
prób zastraszenia dziennikarza, ani także rzeko­
mych pobić, o których - jak poinformowała nas 
rzecznik · prasowy Komendy Stołecznej Ewa 
Ostrowska - nie zanotowano zgłoszenia żadnej 
z warszawskich komend policji. 

W wydziale dochodzeniowo-śledczym Ko­
mendy PoUcji Warszawa-ŻOliborz bierze . sie 
pod uwage trzy przyczyny włamania do 
mieszkania Pawła Rabieja. Do czasu zakończe­
nia śledztwa, ze względu na jego dobro - jak 
poinformował nas naczelnik wydziału nadkomi­
sarz Alfred Wincza - wersje te owiane są 
tajemnicą. 

Udzielenia jakichkolwiek informacji na temat 
sprawy i prowadzonego postepowania odmówiła 
stanowczo także zajmująca sie sprawą prokura­
tor prokuratury żoli~orskiej Jolanta Holi. Na 
pytanie czy przyczyny włamania są natury 
politycznej stwierdziła jedynie „zadaje pani 
oczywiste pytania". 

Informacji nie udało nam się także zasięgnąć u 
źródła, tj. od samego poszkodowanego Pawła 
Rabieja, który był nieuchwytny zarówno w 
redakcji aktualności radiowej „Trójki" - gdzie 
jest współpracownikiem, a nie jak podaje w 
swojej publikacji Wojciech Tochman, dzienni­
karzem i gdzie, jak nas poinformowano, bywa 
dość rzadko - jak i w domu. Pewnych 
interesujących faktów dotyczących sprawy 
dostarczyła nam natomiast Anna Walentyno­
wicz, której wypowiedź zamieszczamy w 
całości: 

- Dzisiaj odnoszę wrażenie, że Paweł Rabiej 
był po prostu podstawiony. Swego czasu, w 
jednej z rozmów telefonicznych bardzo 
pochlebnie wyrażałam się o Programie Trze­
cim Polskiego Radia, czyli tzw. „Trójce". 
Jakiś czas potem zadzwonił do mnie Paweł 
Rabiej. Przedstawił się jako dziennikarz 
„Trójki" i poprosił o wywiad. Zgodziłam się. 
Już w trakcie wywiadu zaproponował mi 
napisanie o mnie książki. Wielokrotnie prosi­
łam o spisanie i opracowanie moich wspom­
nień różne osoby, jednak wszyscy się bali. 
Wydania książki nie chciało się podją~ także 

Po dziewięciu miesiącach wraca pytanie: 
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żadne z wydawnictw. Propozycja wydała mi 
się więc interesująca, także z tego powodu, że 
Paweł reprezentował firmi:, do której miałam 
zaufanie. Poza tym wydał mi się nie zmanie­
rowany. Ostatecznie więc zgodziłam sią na 

przyjęcie jego oferty. 3 kwietnia 1992 r . . 
zawarłam umowę z Polską Oficyną BGW 
proponowaną przez Rabieja, gdzie wypłacono 
mi 5 mln zaliczki. 

Cd. na str. 3 

Czy prezes NIK musiał zginąć? 
Stało się to 7 pa:tdziernika 1991 roku. 

Rządowa lancia jechała trasą szybkiego ruchu z 
Warszawy do Katowic. Prowadził ją pracownik 
BOR - Jan Czesław Budziński, kierowca z 
dużym doświad-czeniem. Obok niego siedziała 
Urszula Pańko - żona prezesa NIK, z tyłu: 
Walerian Pańko - prezes NIK i Janusz Zapo­
rowski - dyrektor Biura Infor-macyjnego Kancela­
rii Sejmu RP. Niedaleko Słostowic, przed wiaduk­
tem, pod którym biegnie droga w kierunku 
Dobryszyc, kierowca lancii zaczął wyprzedzać 
wolno jadącą w kierunku Katowic ciężarówkę. 
Nastąpił wypadek, lancia zjechała na pas zieleni 
rozdzielają;:y pasma ruchu, przejechała ten pas i 

wpadła pod jadące od strony Katowic BMW. W 
wypadku zginęli obaj pasażerowie lancii siedzący 
z tyłu: Walerian Pańko i Janusz Zaporowski. 
Zginął też pasażer BMW, natomiast kierowca z 
cieżkimi obrażeniami ciała znalazł sie w szpitalu. 

Dochodzenie prowadziła prokuratura w Piotrko­
wie Trybunalskim. Gdy już przeprowadziła śledz­
two, zebrała materiały i miała skierować sprawę do 
sądu, odezwała się prokuratura wojskowa z 
Warszawy i sprawę przejęła. Po 3 tygodniach po 
wypadku Janowi Czesławowi Budzińskiemu 
zwrócono prawo jazdy, powrócił do pracy w 
BOR. Prokuratura wojskowa, która wniosła 
sprawe do sądu widzi tylko jednego winnego -

mianowicie kierowce rządowej lancii - J. Cz. 
Budzińskiego. 

Wypadek pod Słostowicami wielu ludziom 
wydał sie dziwny. Zastanawiano się, czy to rze­
czywiście był tylko wypadek? A może ... ? W końcu 
prezes NIK wie dużo różnych rzeczy. W Polsce 
głośne były afery. Może komuś wiedza prezesa 
NIK bardzo była ·nie na rękę? To wszystko 
domysły. Eksperci, którzy badali dokumentacje i 
oglądali wrak samoc;hodu wykluczyli wybuch. Ale 
niektórzy specjaliści od wybuchów skłonni są 
twierdzić, że można było użyć ładunku mniejsze­
go od paczki zapałek, który może nie zostawić 
śladów: Jak więc było? Czy dowiemy się prawdy? 

I czy są podstawy, aby dotych-czasowe wyniki 
śledztwa poddawać w wątpliwość? 

Reporterki „Odgłosów": Bogda Madej i Ewa 
Ostrowska rozmawiały z kaskaderem Włodzimie­
rzem Barańskim. Przebieg tej rozmowy pod 
tytułem: „Czy prezes NIK musiał zginąć?" ukazał 
sie w „Odgłosach" 10 listopada 1991 roku. 
Wówczas Włodzimierz Barański powiedział mię­
dzy innym.i: „Dla mnie najdziwniejsze jest to, że 
lancia jest jakby ucięta. Wszystko poucinane. A 
powinno być wygięte! Owszem, tak utn.ie materiał 
wybuchowy, kostka trotylu na przykład, bo działa 

.tam, gdzie jest twardzizna". · ' 
Cd. ·na· str. 3 



2 ODGŁOSY 

• W czwartek, 02.07. premier Waldemar 
Pawlak w oświadczeniu złożonym w Sejmie 
RP poprosił prezydenta Lecha Wałęsę o zwol­
nienie go z misji utworzenia rządu . „Mała koali­
cja", która miała •rząd Waldemara Pawlaka 
popierać, wycofała sie. Prezydent Lech Wałęsa 
nie przyjął do wiadomośc i prośby Waldemara 
Pawlaka. Ma on nadal starać sie o utworzenie 
rządu . Z pierwszej rundy wszyscy wyszli bez 
punktów. Pozostali przy swoich poglądach i sta­
nowiskach. Zobaczymy, co będzie dalej. 

• Jest taki dowcip. Żyd miał dużo kur. Kury 
chodziły po podwórku i coś tam dziobały. Nagle 
zaczeły padać. Żyd poszedł do rabina po rade. 
Rabin poradził , aby nakarmił kury pszenicą, po­
tem żytem, potem jeczmieniem, potem owsem ... 
Żyd przychodził i za każdym razem smutnie po­
wiadał, że kury nadal zdychają. W końcu powie­
dział : - Już wszystkie zdechły. - A to wielka 
szkoda - na to rabin - bo ja mam jeszcze tyle 
pomysłów. Obecna sytuacja polityczna przypo­
mina ten dowcip. Jan Olszewski uważa, że 
jedynym wyjściem jest „zjednoczenie wszystkich 
sił patriotycznych i obywatelskich", że „powinny 
one utworzyć wspólny front, aby sprostać zagro­
żeniu ponownym skomunizowaniem Polski". 
Zdaniem Leszka Moczulskiego „ komuniści to 
taki czarny lud, którym wszystkich straszą, a je­
mu „ wystarr:zy 10 minut, aby ich wygonić z Sej­
mu". Według Jarosława Kaczyńskiego 
premierem może być ktoś rodef(I z „Solidarnoś­
ci" a najlepiej z PC. Janusz Korwin-Mikke 
uważa, że wszelkie problemy rozwiąże „niewi­
dzialna ręka wolnego rynku". Ale gdy przycho­
dzi te recepty wcielać w życie, to jakoś sie tak 
dziwnie układa, że ... nie wychodzi. 

• Premier Waldemar Pawlak odwołał re­
daktora naczelnego PAP - Krzysztofa Czabań­
skiego. Nowym redaktorem został Michał 

Czarnecki, od 1956 roku w PAP, ostatnio szef 
redakcji zagranicznej PAP. Szefem Telewizyjnej 
Agencji Informacyjnej został znany nam z ekranu 
„Wiadomości" Jarosław Gugała. On jeden wie, 
że może swą funkcje pełnić do czel"Wca 1993 
roku, na taki okres podpisał kontrakt. 

• Aleksander Małachowski, który nawołu­
je do dekretynizacji Polski i ma odwage głosić 
poglądy oparte na zdrowym rozsądku, logice i 
racjonalizmie, napisał w ,,Życiu Warszawy", 
(które zmieniło szate graficzną i formule pis­
ma): „Już trzy razy patrzyłem, zawsze jednako­
wo zdumiony, jak moi niedawni koledzy, kiedy już 
zasiądą w czarnych lanciach, przestają dostrze­
gać wokół siebie ludzi, którzy coś o tym przed­
miocie wiedzą. Jak nagle wraz ze stanowiskiem 
nabywają przekonania o swej nieomylności albo 
- co może jeszcze gorsze - jak podporządkowują 
swoją własną przyzwoitość interesom partii, któ­
rą reprezentują ". Swiete słowa! Tylko czy ktoś to 
weźmie do siebie? 

• Radosław Sikorski napisał artykuł. An­
gielski „Spectator" wydrukował, a „Gazeta Wy­
borcza" przedrukowała. Oto kilka cennych 
myśli byłego wiceministra MON. O znajomości 
z Janem Parysem: „Należeliśmy do tego sa­
mego politycznego klubu; jego żona, warszaw­
ska pani de Stael, prowadzi jeden z najbardziej 
manych towarzysko-politycznych salonów stoli­
cy ". O swoich wojskowych kwalifikacjach: 
„ ... ocierałem się niejednokrotnie o brytyjski i 
amerykański establishment wojskowy". O 
swoich przeciwnikach: „Najzłośliwiej atakowa­
li mnie i Jana Parysa dawni komuniści oraz 
niegdysiejsi dysydenci, członkowie dawnej opo­
zycji o lewicowych sympatiach". Jeszcze o swo­
jej nieprzejednaności: „Skorumpowana, 
nielojalna, nie zreformowana tajna służba ko­
mwzistyczna nie mogla więc liczyć na moje pob­
łażanie". O Lechu Wałęsie: „Określiłem go 
jako kogoś, kto jest „nieokrzesany, dyktatorski, 
próżny i skłonny do manipulacji ... " - te słowa to, 
cytat z jego artykułu w „Spectatorze" z · 
24. I I .1990 roku. Dziś natomiast uważa, że 
Lech Wałęsa, „jak każdy prostak - a Walesa 
nim w głebi duszy jest - lubi „fizyczne" spra­
wowanie władzy, lubi dekretować, wydawać roz­
kazy. powoływać i odwoływać premierów, gdy 
ma na to ochotę". Wystarczy! Brak komentarza 
jest najlepszym komentarzem! . ' 
, e „Sędzia, który zaaecydował o tym, że je­
den ze skazanych w procesie p zabójstwo ks. 
Jerzego Popiełuszki (na 15 latJ po~ostanie jed­
_nak na wolno§ci, po truch dniach przestał pełnić 

we obowiązki i znalazł się na innym zupełnie 
:'~tanowisku" - napisał w ,,Polityce" Stanisław 
Podemski. Przypomniał też, że odwołano preze­
sa Najwyższego Sądu Administracyjnego, gdyż 
wydał wyrok, który nie podobał sie prezydento­
wi. A miały być sądy niezaleme!? 

B. M. 
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Na pytanie, kim chciałby być, jeden z wiej­
skich chłopców napisał przed laty niewpraw­
ną ręką w Milicyjnej Izbie Zatrzymań 

. Dziecka: ,Ja to chciałbym być krową, bo 
krowy to nikt nie bije". Do dziś mam przed 
oczami to straszliwe, oskarżycielskie wyzna­
nie, które mówiło o rzeczywistości więcej niż 
całe tomy propagandowej literatury. Mały 
uciekinier, badany przez psychologa, drżał 
na samą myśl o powrocie do domu swoich 
rodziców. 

Opinię publiczną w Polsce od kilku dni 
bulwersuje sprawa Moniki Kern, córki wice­
marszałka Sejmu, znanego adwokata, przed 
laty odważnego obrońcy w sprawach polity­
cznych. Ta siedemnastoletnia, inteligentna i 
ładna dziewczyna nie marzy wprawdzie o 
tym, aby być krową, jest jednak coś, co łączy 
ją ż tamtym wiejskim chłopcem. Monika 
Kern także nie chce wrócić do rodzinnego 
domu. Pragnie być sobą i być może błędnie, 
ale stanowczo i konsekwentnie uważa, że za. 
równo ojciec jak i matka uniemoiJ.iwiają jej 
realizację duchowej i fizycznej suwerenności. 

Prawo jest przeciwko Monice. Aż do osiąg­
nięcia przez dziecko pełnoletności, to znaczy 
do momentu ukończenia przez nie osiemnastu 
lat, rodzicom przysługuje tzw. władza rodzi­
cielska, której jednym z podstawowych ele­
mentów jest „kierowanie" d:liećmi. Co 
prawda mają przy tym obowiązek troszczyć 
się o ich fizyczny i duchowy rozwój, ale jest to 

„Opus Dei" - jaka to organizacja? 
Pytanie to pojawiło sie po 17 maja 1992 roku, gdy 

Jan Paweł II beatyfikował założyciela tej organizacji 
- ksiedza prałata Josemarię Escriva De Balaguera. 
Oficjalnie organizacja ta działa w Polsce od dwóch lat 
i w tym czasie w jej szeregach znalazło sie 50 osób. 
Wikariuszem generalnym „Opus Dei" na Polske jest 
ksiądz Stefan Moszoro Dąbrowski, dyrektorem in­
formacyjnym Andrzej Sypeł, a wspomaga go dzien­
nikarz hiszpański - Jose Grau - oddelegowany do 
Polski. Według danych sprzed IO łat „Opus Dei" 
zrzesza 72 375 członków z 87 narodów. Pracują oni 
w 479 uniwersytetach i szkołach wyższych na pięciu 
kontynentach, w 602 dziennikach, czasopismach i 
redakcjach publikacji naukowych, w 52 stacjach tele­
wizyjnych i radiowych, 38 agencjach prasowych i 
reklamowych, w I 2 wytwórniach filmowych, w 53 
krajach działają w szkolnictwie, opiece społecznej, 
klubach młodzieżowych, klinikach i ambulatoriach. 
,,Der Spiegel" z 05.09.1983 roku cytował jezuickie 
pismo „Choisir", w którym pisano: „ Mają ministrow 
w rządach demokratycmych i dyktatorskich, posiada­
ją imperium gospodarr:ze, gazety i studia radiowe. Ich 
metody są tak dyskretne i skutecme, ~e należy je 
oceniać jako grotne". Z obowiązku kronikarskiego 
informuj<:, że o „Opus Dei" pisała „Gazeta Wybor­
cza". W numerze z 16-17 maja 1992 roku opubliko­
wała rozmowe Grzegorza Polaka i Jana Turnau z 
ksiedzem Stefanem Moszoro Dąbrowskim; w nu­
merze z 20 maja 1992 roku artykuł hiszpańskiego 
dziennikarza i profesora filozofii łacińskiej w Madry­
cie, byłego redaktora gazety „Madrid", opozycyjnej 
w stosunku do reżimu generała Francisco Franco 
Bahamonde - Antonio Fontany. Pisał o „Opus 
Dei" Wiesław Kot w tygodniku „Wprost", nr 12 z 
22.03. I 992 r. 

Miesięcznik „DZIŚ" w numerze 
z. czerwca 1992 roku 

opublikował obszerny szkic Mirosławy Dołęgow­
skiej-Wysockiej i Adama W. Wysockiego pt. „ Opus 
Dei czyli Dzieło Boże". Szkic oparty iest na wielu 
cytatach z publikacji z prasy światowej. Autorzy 
przypominają, że Josemaria Escriva De Bałaguer 
urodził sie 9 stycznia 1902 roku w aragońskim mia­
steczku Barbastro. Od młodości „miał ambicję aby 
zostać lgnatiusem Loyolą 20. wieku". 2 października 
1928 roku w polskiej kaplicy Oglesia del las Damas 
Apostolicas kościoła w Madrycie otrzymał „bezpoś­
redni mak od Boga", który nakazał mu „rozpocząć 
dzieło przebudowy Kościoła i świata". 

·· „Celem „qpus Dei" - mówi ksiądz Stefan Mo­
szoro Dąbrowski - jest krzewienie we wszystkich 
środowiskach głębokiej świadomości powszechnego 
powołania świętości. Innymi słowy przypomnienie, 
że „zwykły, normalny chrześcijanin", który żyje w 
codziennym „młynie", jest powołany do świętości. 
Bóg o nim nie zapomniał, może być Świętym - tak 
naprawdę, z wielkiej litery - bez zmiany zajęcia, 

pracy i izolowania się. Osoby związane z „ Opus 
Dei" nie prowadzą „innego" tycia, nie są zakonnika­
mi czy kimś podobnym. (. .. ) Apostolstwo prowadzą 
poprzez przyjatń i przykład w swoim otoczeniu". 

INFORMACJE 

Sprawa Moniki K. 
pojęcie dosyć nieostre i czasem mogą tak 
„pokierować'' swymi pociechami, że podopie­
czni odczuwają to jako gwałt na ich osobo­
wości. Wtedy rodzi się opór i bunt 
manifestowany ostentacyjną ucieczką z do­
mu. Niestety prawo nawet wtedy jest po stro­
nie rodziców. Kto sprawuje władzę rodzi­
cielską może domagać się wydania dziecka 
od osób, którym taka władza nie przysłu­
guje. 

Realizując to uprawnienie rodzice mogą 
zwrócić się o pomoc do organów administra­
cji państwowej. Tak wła§nie postąpił marsza­
łek Andrzej Kern i niezależnie od tego, jak 
zakwalifikujemy jego działanie z punktu wi­
dzenia etycznego, aż do tego momentu prawo 
nie zostało złamane. 

Wątpliwo§ci rodzą się dopiero wówczas, 
gdy obserwujemy nazbyt chyba energiczne 
działania łódzkiej prokuratury. Przy tym za. 
równo organy ścigania jak i prawnik Andrzej 
Kern zapomnieli o tym, że w naszym systemie 
prawnym od dawna już nie ma takiego poję­
cia jak raptus puelłae. Jeszcze trudniej pojąć, 
dlaczego ludzie, którzy wyciągnęli do Monikl 
rękt:, zakwalifikowani zostali jako groźni kid-

naperzy. Marszałek Kern, wykorzystując do 
tego państwowe środki przekazu, okazał pub­
liczną pogardę ludziom może ciężkiej, ale 
bardzo pożytecznej pracy. Nie bardzo rozu­
miem dlaczego „pieczenie placków" miałoby 
ubliżać rodowej dumie państwa Kernów? 

Realizując własne prawo nie można jednak 
równocze§nie brutalnie łamać praw innych 
łudzi. Prokuratura łódzka, która na podsta­
wie dość wątpliwych poszlak, zamyka w wię­
zieniu matkę pięcioletniej dziewczynki, dała 
jeszcze jeden dowód na to, że weryfikacja 
pracowników organów ścigania przeprowa­
dzona w okresie kierowania Ministerstwem 
Sprawiedliwości przez Aleksandra Bentkow­
skiego nie była jednak dostatecznie głęboka. 
Te metody coś przypominają! 

Mamy prawo oczekiwać, że obroną intere­
sów Moniki zajmie się bezstronny opiekun' 
wyznaczony przez sąd rodzinny. Chyba że 
określenie Polski jako państwa prawa ma 
być tylko przykurzonym ornamentem, który 
tylko od czasu do czasu przetrzemy szmatką. 
aby błyszczał w razie doraźnej potrzeby. 

Konrad Frejdlich 

Przegląd prasy 
Podstawowe dzieło ks. prałata Josemarii Escriva 

De Bałaguera „Droga" ukazało sie w nakładzie 4 
milionów egzemplarzy w 35 jezykach. Polskie wyda­
nie „Drogi" ukazało sie nakładem katowickiego Wy­
dawnictwa św. Jacka. W drugim wydaniu „Drogi" w 
języku polskim znalazła sie dedykacja autora: „Z 
wielkim uczuciem dla najukochańszej Polski i dla 
wszystkich Polaków ( ... )". Josemaria Escriva De 
Balaguer pisze: „Nie zrozumieliby naszego powoła­
nia ci, którzy myśleliby, że nasze życie nadprzyrodzo­
ne budujemy odwracając się plecami do pracy -
praca jest dla nas szczególnym środkiem uświęcają­
cym. Nasze kontemplacyjne życie wewnętrzne wśród 
zgielk11 ulicy wzbogaca się i rośnie dzięki życiu ze­
wnęfrznemu wypełnionemu pracą - jest to jedna i ta 
sama rzecz. Praca zewnętrzna nie ma wprowadzać 
tµdnej przenvy w modlitwie, tak jak bicie serr:a 
nie przerywa naszych czynności, jakiekolwiek by nie 
były ". 

Josemaria Escriva De Balaguer pisał też, że 

„Kościół we wszystkich doczesnych kwestiach i prob­
lemach nieteologicznych pozostawia każdemu wolne 
prawo wyboru". Antonio Fontana słowa te uzupełnił 
twierdzeniem, że założyciel „Opus Dei" ostrzegał 
przed „mieszaniem duchowego z doczesnym " i twier­
dził, że „kierownictwo Opus nie może przedsięwziąć 
nic, aby ograniczyć prawa swoich członków oraz ich 
daleko idącą wolność osobistą". Ale zastanawiać 

musi fakt, że „Opus Dei" przede wszystkim skupia 
swoją uwage na pozyskiwaniu ludzi nauki, prasy, 
radia i telewizji, nauczycieli, wydawców oraz polity­
ków. Włoskie pismo „Cambio" I 2. I 2. I 990 r. wspo­
mniało, że do gorących zwolenników „Opus Dei" 
„zaliczają się prezydelll Francesco Cossiga i pre­
mier Giulio Andreotti, (który) oświadczy/, że każdego 
ranka z.?raz po przebudzeniu czyta kilka maksym z 
„Drogi . 

Wolność nie wyklucza 
posłuszeństwa 

Członkowie „Opus Dei" dzielą sie na: numeriaros 
- rezygnują z życia rodzinnego i mieszkają w domach 
organizacji, agregatos - celibatariusze niższego 
szczebla zaangażowania, supernumeriaros - właści­
wi członkowie, którzy mogą zakładać rodziny oraz 
cooperatores - sympatycy. Nie noszą żadnych od­
znak. Dobrowolnie opodatkowują sie na rzecz organi­
zacji, ich majątki przechodzą po śmierci - poprzez 
zapisy w testamentach- na rzecz „Opus Dei". Siedzi­
ba główna „Opus Dei" znajduje sie w Rzymie. Od 
1975 roku przywódcą „Opus Dei" jest Hiszpan, prałat 
Alvaro del Portiłło. „ Władza przywódcy - piszą M. 
Dołęgowska-Wysocka i A. W. Wysocki - jest nie­
ograniczona przede wszystkim wobec członków rze­
czywistych, „numeriari", żyjących w celibacie i 
którymi może 011 swobodnie dysponować". Na popar-

cie tej tezy przytaczają cytaty z pism Josemarii Esc­
riva De Balaguera: „ Twoje posłuszeństwo nie 
zasługuje na to miano, jeśli nie jesteś gotów porzucić 
swych ulubionych osobistych zajęć, gdy twój przeło­
żony uważa Io za słuszne". I dalej: „S/epe posłuszeń­
stwo wobec przełożonego ( ... ) to droga do świętości. 
Posłuszeństwo w twoim apostolstwie ( ... ) to jedyna 
droga: ponieważ w Dziele Bożym musi panować 
Duch Boży, trzeba albo być posłusznym, albo odejść". 

Kardynał Karol Wojtyła 
i „Opus Dei" 

Komentatorów na całym świecie zastanawia fakt, 
że dość szybko doszło do beatyfikacji założyciela 
„Opus Dei'', choć ksiądz Stefan Moszoro Dąbrow­
ski uważa, że to nie jest zbyt szybko, bowiem odby\o 
sie 980 sesji, przesłuchano 91 ~wiadków, z których 
polowa nie należała do „Opus Dei" oraz zapisano 
I I OOO stron protokołów. Faktem jednak jest, że do­
piero Jao Paweł II nadał „Opus Dei" status prałatury 
personalnej, czyli - jak piszą M. Dołęgowska-Wy­
socka i A. W. Wysocki - „jakby biskupstwa bez 
granic i podległości „normalnym" strukturom kościel­
nym, czego notabene nie było w 2000-letniej historii 
Kościoła katolickiego i czemu konsekwentnie sprzeci­
wiali się poprzednicy Jana Pawia li". Stało sie to po 
4 latach jego pontyfikatu, 05.08.1982 roku. 

„ Obecny papież - cytował ,,Die Welt" z 
03.02.1983 r. za „ Wall Street Journal" - często 
odwiedzał Rzym jako młody prałat, gdzie udzielali 
mu pomocy monsignore Escriva, a także inni dostoj­
nicy z „Opus Dei". Prałat Alvaro del PortiUo napisał 
20.10.1978 roku w „O'sservatore Romano": 
„ Wszyscy członkowie Opus Dei na całym świecie 
prosiliśmy Boga i Najświętszą Pannę o to, by zesłała 
nam papieża jakiego wymaga miłość Boga do ludzi. I 
oto jesteśmy pełni radości, ponieważ cała ludzkość 
otrzymała wielki dar od Boga". A to daje szanse 
spełnienia wielkiego celu „Opus Dei". Jego założy­
ciel wierzył bowiem, że „ w Polsce dojrzewają praw­
dziwi chrześcijanie, których wiara zahartowała się w 
walce z komunivnem, chrześcijanie nie ulegający 
pokusom zachodniego hedonizmu". „Opus Dei" mo­
że wiec zdobyć wpływ na kształtujące sie w Polsce 
elity, aby „do roku 2000 zewange/izować Polskę, aby 
z tego przyczółka ruszyć dalej: na prawosławny 
Wschód i liberalny z.ach6d". 

A co to znaczy? „ ... oznacza to - piszą M. Dołę­
gowska-Wysocka i A. W. Wysocki - autorytarnie 
rządzone państwo wymaniowe, w którym obywatele 
za swój główny cel życiowy mają chcąc tego czy nie 
chcąc! - podążać do Boga. A to jest zanegowaniem 
samych podstaw liberalnego państwa prawnego i 
pluralistycznego, jaki ukształtował się w Europie po 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej". 

Marcin R. 

Z ,,Odgłosami,, do Legolandu 
Czy wybraliście już wakacyjny prezent dla swojego dziecka? Jeśli nie - mamy dla Was propozycję. Na łamach 
„Odgłosów'.' zamieszczamy kupony naszego konkursu - prezentu, którego zwycięzcy (mama lub tata i oczywiście 
dziecko) pojadą do duńskiego Legolandu. 

e · Udział w losowaniu zapewni Państwu przesłanie do redakcji „Odgłosów" trzech kolejnych kuponów konkursowych 
(drukujemy je na stronie· I) - np. 1-2-3, 2-3-4, 3-4-5, itd. 

Uwaga: Ze względu na duże zainteresowanie, jakim cieszy się nasz konkurs postanowiliśmy przedłużyć czas jego 
trwania do 14 lipca (w tym dniu ukaże sic; numer „Odgłosów" z ostatnim kuponem konkursu). Termin nadsyłania 
kuponów upływa z dniem 20 lipca br. Decyduje data stempla pocztowego. 



Cd ze str. 1 

- Po drugim spotkaniu w.iedziałam już, że coś 
jest nie tak. Paweł nie zadawał mi żadnych py­
tań. Po prostu nie wiedział nawet jak się do tego 
zabrać. Mimo tego dałam mu sporo dokumen­
tów. Kiedy jednak dowiedziałam si«:, co sobą 
reprezentuje BGW, postanowiłam zerwać umo­
wę i tu zaczęły się kłopoty„ Nie znałam jego 
adresu na Żoliborzu, na ul. gen. Zajączka ponie­
waż wtedy, gdy o niego prosiłam powiedział mi, 
że zmienia miejsce 
zamieszkania. Te-

żyłam się skrytykować publicznie Lecha Wał~ę. 
To także listy od prokuratora wojewódzkiego 
Gdańska, który przeprasza mnie za przykrości, 
jakie spotkały mnie ze strony SB i UB choć był 
przecież jednym z nich. To również - bardzo 
cenne dla mnie - zdjęcia ze strajków, wizyty 
Papieża oraz mojej wizyty w Watykanie. Suge­
stie, że materiały te mogły kogoś skompromito­
wać i stały sią przyczyną pobicia Pawła Rabiej~ 
są niewłaściwe. Tuierdzę, że nie było żadnego 
włamania i żadnych pobić. Paweł Rabiej nie 

miał u siebie mate­
riałów, więc nikt 

raz wiem, że było 
to oszustwo. Prob­
lemów przysporzy­
ło mi także 
odnaiezienie Pawła 
Rabieja w „Trój­
ce" gdzie - jak się 
okazało - nie jest 
stałym pracowni­
kiem, lecz jedynie 
pracuje na umowę 

Rabiej był 
podstawiony 

nie mógł mu ich 
ukraść. 

- Myśl«:, że albo 
ktoś chciał zrobić 
na mnie pieniądze, 
albo mnie skompro­
mitować, że poku­
małam się z ko­
muchami. Tak jak 
próbuje to robić 

zlecenie. Gdy w 
końcu udało mi się jednak z nim skontaktować, 
usłyszałam, że wszystkie materiałf znajdują się 
w sejfie prezesa BGW Romana Górskiego. Za­
stanowiło mnie wówczas w jaki sposób i kiedy 
Paweł Rabiej pracuje nad książką. Tym bar­
dziej zdumiewający był dla mnie pośpiech w 
jakim chciano ją wydać (31 sierpnia 1992). Pa­
weł rozmawiał ze mną cor.az mniej i odniosłam 
wrażenie, że wręcz mnie unika. 6 maja umowę 
zerwałam, zwróciłam zaliczkę, a dokumentów, 
mimo moich żądań nie zwrócono mi. 

Rabiej przyniósł mi tylko te materiały, 
których nie przyjął mu Górski. Powiedziałam 
wówczas Pawłowi, że w żadnym wypadku nie 
ma prawa wykorzystywać żadnych nagrań ani 
materiałów, które mu dałam. Po raz kolejny za­
żądałam ich zwrotu. Pan Paweł Rabiej powie­
dział mi, że ma trudności z odzyskaniem ich od 
pana Górskiego. A potem ukazała się notatka w 
„Gazecie Wyborczej", że pobito Pawła Rabieja i 
skradziono materiały do książki. Wiem kim jest 
Adam Michnik. Jest agentem KGB i w tej spra­
wie „Gazeta Wyborcza" próbuje po prostu us­
prawiedliwiać Rabieja, aby nie -oddał mi mate­
riałów. „Gazeta" podaje, że skradziono doku­
menty, więc na jakiej podstawie powstaje 
książka? 

- Dokumenty te, to głównie listy z przeprosi­
nami od łudzi, w tym także od moich znajomych, 
którzy nie rozumiejąc mnie potępiali, gdy odwa-

I 

Urban, który stał 
się bstatnio moim 

troskliwym opiekunem A przecież to on wykreo­
wał taki scenariusz, że nie mam z czego żyć, 
że muszę procesować się o emeryturę. Pan Gór­
ski dał mi 5 mln zaliczki aby potem napisać to, co 
sam będzie chciał i na co ja nie miałabym już 
wpływu. 

- Odstąpiłam od zamiaru wydania książki w 
BG W nie dlatego, że ktoś mnie przestraszył, choć 
otrzymałam anonimy, w których grożono mi 
śmiercią. Przeraziłam się dopiero wówczas, gdy 
dowiedziałam sit:, co to jest BGW. Myśl«:, że 
Paweł Rabiej pełnił jedynie rolę pośrednika, na­
tomiast prawdziwym autorem miał być jeśli nie 
Roman Górski, to jakiś inny cwaniak z BGW. 
Tak, bałam się jedynie tego, że nie będę miała 
wpływu na to, co znajdzie się w tej książce. Nig­
dy nie stałam o swoje życie, bo ono jest niewiele 
warte. 

- Zamierzam sama spisać swoje wspomnienia. 
Oczywiście w książce napiszę także o tym, o co 
najczęściej pytają mnie ludzie na moich spotka­
niach, o kontaktach z Lechem Wał~ą, o propo­
zycjach stanowiska ministra spraw zagrani­
cznych i dużych pieniądzach w zamian za to, że 
choć prywatnie odwiedzę Belweder. Napiszę też o 
tym, jakiego podstępu użyło wobec mnie BGW i 
jaką rolę odegrał w nim Rabiej. To jest przecież 
częścią mojego życia. 

Beata Kostrzewska 

fwojna w magistracie! 
Korespondent wojenny „Odgłosów" donosi 

Pierwszy dzień lipca w łódzkiej Radzie Miejskiej był 
duszny i gorący nie tylko z racji upału, ale przede 
wszystkim z powodu pieciogodzinnej wojny rajców 
naszych kochanych, w której to wojnie jeszcze raz 
zatriumfowały demagogia, arogancja i zarozumialstwo 
opakowane w tromtadracką patriotyczną frazeologie. 
Poszło o nazwy ulic, ale faktycznym powodem starcia 
był sposób widzenia świata i uznawany system wartoś­
ci. 

Zaczeło sie niewinnie, od nadania nazwy dwóm 
bezimiennym ulicom na Teofilowie, choć trzeba powie­
dzieć, że przez godzine toczyła sie potyczka, czy bar­
dziej precyzyjne jest określenie miejsca: Grabieniec 6, 
czy też parafia pod wezwaniem Matki Boskiej Boles­
nej. W głosowaniu uznano, że jednak numer posesji jest 
ważniejszy. Nie udało sie już rozstrzygnąć jak w terenie 
biegnie ulica Grabieniec, choć sarn pan sekretarz miasta 
usiłował to wyjaśnić i z tej prozaicznej przyczyny oo. 
pasjoniści na razie nie dostali ulicy swego imienia. 

Za to pan radny Lucjan Muszyński, sławny już w 
Łodzi dekomunizator nazw ulic, strażnik cnót patrioty­
cznych i przewodniczący komisji nazewniczej Rady 
Miejskiej, rzucił pomysł, że skoro za cztery dni bedzie 
uroczysty pogrzeb prochów Ignacego Paderewskiego, 
to koniecznie trzeba by jaką.ś porządną ulice mu poś­
wiecić, bo ta, która od lat nosi w Łodzi imic: kompozy­
tora, jest zbyt mizerna. 

W tej cześci obrad, kiedy jeszcze sprawy toczyły sic: 
pokojowo, zabrał głos radny Grzegorz Matuszak, 
który spokojnie i rzeczowo poddał w wątpliwość spo­
sób myślenia i działania komisji nazewniczej. Zauwa­
żył on, że nadawanie ulicom nowych, słusznych nazw 
jest zabiegiem magicznym, w gruncie rzeczy w zniko­
mym stopniu przyczyniającym sie do rzeczywistej po­
pularyzacji ich patronów. Wybitne osobistości można 
czcić lepiej i skuteczniej niż tylko poprzez nadawanie 
ich imion ulicom. Tylko w wyjątkowych sytuacjach 
usprawiedliwione jest przemianowywanie dotychczaso­
wych nazw, bowiem są one ważnym elementem środo­
wiska dla ludzi tam mieszkających i bezwzglednie 
należy pytać mieszkańców, czy życzą sobie zmian arbi­
tralnie wymyślanych przez komisje: p. Muszyńskiego. 
Pomysł nagłego rozstrzygania, która ulica jest godna 
mieć za patrona I. Paderewskiego uznał za pochopny, 
zwłaszcza że komisja wiekszość swych inicjatyw 
przeprowadza z zaskoczenia i w trybie nagłym. Osoba 
Paderewskiego takiego działania na łapu capu wcale nie 
wymaga. 

Po przerwie obiadowej rozpoczeła sie batalia. Naj­
pierw pan wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Mie­
czysław Malczyk . (ZChN) odbył małą, prywatną 
wojenke z Sejmikiem Samorządowym. Wtajemniczeni 
mówią, że chodzi o przetrzepanie skóry koledze z koa­
licji używającej szyldu Łódzkie Porozumienie Obywa­
telskie, panu posłowi Andrzejowi Terleckiemu 
(KPN), którego widać pan wiceprzewodniczący prze­
stał lubić. Ponieważ Sejmik uznał, że działania p. Mal­
czyka dezorganizują prace samorządu i nie służą 
gminom województwa, rozsierdzony taką oceną wice­
przewodniczący Rady w swojej interpelacji skarżył sie, 
że uznano go za „wroga ludu", że go „opluwano i 
obrzucano bł.:>tem" i wytoczył cic:żką armate, stwier­

. dzając iż Sejmik działa „w iście stalinowskim stylu'.'· 

Strzał z tej kolubryny poszedł jednak bokiem, bo choć 
mówca prowokował, że „i tu na tej sali widzc: kandy­
datów do takiego osądzenia według kryteriów stosowa­
nych w Sejmiku" (tzn. stalinowskich - przyp. PCh), to 
jakoś nikt na harce z p. Malczykiem nie miał ochoty 
wychodzić, a wymienieni z nazwiska jego gnebiciele 
akurat byli na sesji nieobecni. 

Ostro już poszło w kwestii nazewnictwa ulic. Radny 
Muszyński na kolanie, w czasie przerwy obiadowej 
napisał uzasadnienie, że oto „ w dniach powitania pro­
chów Ignacego Paderewskiego w Ojczyinie i przygo­
towania do ostatecznego złożenia Ich w Katedrze Sw. 
Jana w Warszawie, Rada Miejska w Łodzi pragnie 
godnie uczcić pamic:ć Wielkiego Polaka poprzez prze­
niesienie Jego Imienia na jedną z głównych ulic miasta" 
(pisownia oryginalna, tak jak w projekcie uchwały, 
którego użyczył mi znajomy radny - przyp. P.Ch) i 
dlatego „dotychczasowej ulicy mjr. Jurija Gagarina w 
dzielnicy Górnej nadaje sic: nazwe ul. Ignacego Pade­
rewskiego, a dotychczasowej ulicy Ignacego Paderew­
skiego w dzielnicy Górnej nadaje sic: nazwe ul. Jasień". 

Radny G. Matuszak zapytał, jakie to powody skła­
niają p. Muszyńskiego, aby odebrać ulice właśnie Ga­
garinowi, którego nazwisko na zawsze zostało wpisane 
w kroniki ludzkości jako pierwszego człowieka w Kos­
mosie. Jeżeli tylko to, że Gagarin był Rosjaninem, to 
pewnie trzeba oczekiwać, że wkrótce Mendelejewa wy­
rzuci sic: z chemii, Pawłowa z nauki fizjologii a Pusz­
kina z literatury. 

W odpowiedzi pytający usłyszał od p. Muszyńskie­
go, że skoro kiedyś należał do partii politycznej dziś 
uznawanej za niesłuszną, bo zniewalała naród i dopro­
wadziła kraj do spustoszenia, to powinien siedzieć ci­
cho i nie przeszkadzać prawdziwym patriotom, którzy 
zaprowadzają w mieście narodowe porządki. Wpraw­
dzie Gagarin nie był czekistą lub funkcjonariuszem 
NKWD, ale to nie nasz człowiek, a po prostu obcy, 
komunistyczny patron, który zresztą nie wiadomo czy 
w ogóle był w Kosmosie, a jeśli nawet był, to jako 
obiekt komunistycznych doświadczeń. Zresztą może 
kiedyś jakąś małą ulice: bc:dzie można Gagarinowi przy­
dzielić. Pani wiceprezydent Elżbieta Hibner damską 
rączką też radnemu G. Matuszakowi przyłożyła, bo 
co tu jakaś postkomuna z SdRP ośmiela sie zabierać 
głos. Ten replikował, że mu wstyd za Rade, ale Rada 
Miejska szybciutko ulice Gagarina przemianowała na 
Paderewskiego. 

Po tych pojedynkach indywidualnych, gdy przyszło 
do sprawy nadawania nazw małym uliczkom na Ro­
gach i gdy radny Jacek Cybusz, nazywając L. Muszyń­
skiego ignorantem historycznym, wezwał go do 
przedstawienia w miarc: zwartego wyznania swych pog­
lądów, na trybunie stanął wiceprzewodniczący Rady 
Zbigniew Klajnert. Ten to dzielny patron L. Muszyń­
skiego i jego komisji z siłą wodospadu ze znanej rekla­
my telewizyjnej zakrzyknął: „Oto. wyznanie wiary 
członka ZChN: Panie pułkowniku Wołodyjowski! La­
rum grają! Wojna! Nieprzyjaciel w granicach!". Zabra­
kło tylko bicia w bc:beil na trwoge i spazmatycznego 
krzyku jakiejś zjednoczonej chrześcijańsko-narodowej 
Basi. Ale o tym, co było dalej w Radzie Miejskiej i jak 
skończyła sie cała batalia, za tydzień. 

Paweł Chęciński 

ODGŁOSY 3 

Czy prezes NIK musiał zg!nąć? 
cd. ze str. 1 

Rzeczywiście wrak lancii był przecięty na pół. 
Włodzimierz Barański oglądał zdjęcia zrobione 
po wypadku. I mówił dalej: „Czasem widzi się wy­
padki, kiedy samochód uderza w słup. On jest pra­
wie owinięty na tym słupie, ale jest cały, nie urwany. 
( ... )Aja widzę, że tu wszyściutko jest pourywane. Na 
dwie części. I im dłużej patrzę na te zdjęcia, tym 
bardziej to wszystko jest dla mnie nieprawdopodob­
ne. ( .. .) Prasa podawała rożne wersje przyczyn wy­
padku, pisano o możliwości wybuchu, że mógł to być 
również materiał wybuchowy zainstalowany na syg­
nał, na radio. Co oczywiście zaraz wykluczono. Nie 
wiem, jak było. Ale mogę udowodnić, fingując do­
kładnie wypadek, że przy dużej szybkości samochód 
doprowadzony do takiego zderzenia nigdy nie będzie 
tak wyszarpany, jak rządowa lancia". 

W poprzednim numerze „Odgłosów" przedruko­
waliśmy z „Kuriera Polskiego" rozmowc: Macieja 
Rosalaka i Roberta Sakowskiego z wdową po 
Walerianie Pańko - Urszulą Pańko. Przypomni: 
tylko, co powiedziała miedzy innymi Urszula Pań­
ko: „Pamiętam ogromny huk z tyłu samochodu. W 
tym samym momencie rzuciło nami do przodu i 
lancia nagle skręciła na lewą stronę, wjeżditljąc na 
pas zieleni". Gdy samochód zderzył sie z nasypem 
Urszula Pańko obejrzała sic: do tyłu, gdzie powinni 
siedzieć dwaj pasażerowie. „ Tam jednak nic nie 
było. Druga połowa samochodu znajdowała się do­
brych kilkanaście metr6w za nami, wtedy kierowca, 
pan Czesław, wyrwał ,mnie z siedzenia i pasów i 
wyprowadził na bezpieczną odległość. Baliśmy się, 
że auto może wybuchnąć". 

I jeszl;ł:e jedno stwierdzenie: „ Kiedy wyjeżdżaliś­
my do Katowic, zapakowałam do bagażnika dwie 
duże, puste torby ortalionowe. Walerian mówił, że 
chce przywiei.ć z Katowic trochę książek. Pótniej 
zapomniałam o nich. Zaraz po wypadku trafiły do 
prokuratury w Piotrkowie Trybunalskim, a stamtąd 
do mnie. Wówczas toreb nie przebadano. Jedna z 
nich miała dziurę po spaleniu. A przecież. kiedy ją 
wkładałam do bagażnika, była cala. Zastanawia 
mnie, co spowodowało wypalenie dziury. Pokaza­
łam ją znajomemu profesorowi kryminologii. Jedno­
znacznie stwierdził, że wyczuwa zapach prochu. 
Powiadomiłam o tym prokuraturę. Zarzucono mi, 

dlaczego nie zrobiłam tego wcześniej. A ja po pro­
stu nie zwróciłam na to uwagi. Obecnie torba znaj­
duje się znowu w prokuraturze". 

Włodzimierz Barański zapytany jeszcze raz, co 
o tym wszystkim sądzi, wzruszył ramionami: 
Przeciei mówiłem w listopadzie ubiegłego roku, że 
wydaje mi się to dziwne. Nic nowego teraz nie do­
wiedziałem się. 

- Zgłosił pan propozycję sfingowania okolicznoś­
ci wypadku, czy ktoś sie tym zainteresował? 

- Nie, zupełnie nikt. Ktoś się jednak zainteresował 
moimi uwagami, bo zadzwonił, nie przedstawił się i 
indagował tylko żonę, dlaczego ja się takimi spra­
wami interesuję. Żonę to bardzo przestraszyliJ. Po­
tem trafił na mnie i powtórzył pytanie. 
Odpowiedziałem, że ja w taki sposób zarabiam na 
tycie. - Są inne sposoby zarabiania - powiedział. -
To ja mu na to, żeby mi powiedział, jakie, bo potrze­
buję akurat pieniędzy, ale on się wyłączył. 

- I na tym sic: skończyło? , 
- Na dłuższy czas. W kwietniu 1992 roku umarł 

nasz znajomy pracownik filmu. Poszedłem z kolegą 
kaskaderem na pogrzeb. Podszedł jakiś pan do ko­
legi i zaczął mówić o jego wypowiedziach Ale kole­
ga odesłał tego pana do mnie. - O co chodzi? -
zapytałem. - 'Zeby się pan takimi sprawami nie inte­
resował, bo może pan mieć kłopoty. - Jakimi spra­
wami? - ciągle nie rozumiałem - Takimi jaka była z 
Pańko. "Rozumie pan - powiedział - człowiek się 
rod-ci i człowiek musi umrzeć. Naturalne. - Panie -
ja mu na to - ja zarabiam na tycie, potrzeba mi 
pieniędzy, to może pan wie, jak dobrze można zaro­
bić? - Może i wiem - powiedział i odszedł. I to 
wszystko. A teraz się dowiaduję, że i Urszula Pańko 
odebrała podobne ostrzeżenia. 

Są wypadki, które mijają bez echa, choć giną w 
nich znani i zajmujący sie publicznymi sprawami 
ludzie. I są wypadki, które nieustannie budzą zacie­
kawienie, zmuszają do myślenia, zastanawiania sie, 
rodzą różne pytania Czy te pytania mają rzeczywistą 
podstawę, czy są tylko domniemaniami? Czy sie 
tego dowiemy? Włodzimierz Barański uważa na 
przykład, że jeśli teraz Urszula Pańko przerwała 
milczenie to i jeszcze ktoś inny może też podobnie 
uczynić. Czy tak sie stanie? 

Bogda Madej 
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Kościół choruje 
' 

ty polityczne niż w sprawach bezpośrednio zwią­
zanych z wiarą. Widocznie niektórzy _publicyści, 
którzy przeszli komunistyczną szkołę uwal.ają, że 
gdy się o czymś nie mówi, to nie ma problemu. 
Pewnie dlatego przemilczana została inna ważka 
publikacja „Spiegla" poświęcona zagadnieniom 
katolicyzmu w Niemczech, pośrednio zaś w całej 
zachodniej Europie. A przynosi ona szokujące in­
formacje, wynika z niej, że obecnie już tylko co 
czwarty Niemiec uwal.a się za chrześcijanina. 
„Kościół choruje na suchoty" - zauważa, nie bez. 
złośliwości, „Spiegel". 

"' 
Paderborn to niezbyt wielkie liczące ledwie ponad 

sto tysięcy mieszkańców, miasto w Północnej Nadre­
nii- Westfalii. Sławę swoją zawdzięcza dwustu ciep­
łym źródłom, których lecznicze właściwości 
doceniono już w średniowieczu. Król Franków i Lon­
gobardów, późniejszy cesarz rzymski Karol Wielki, 
ustanowił tu swoją siedzibę i w 799 r. gościł papieża 
Leona III, zawierając z nim przymierze, mające swoje 
konsekwencje dla przyszłego porządku europejskie­
go. Oznaczało ono ni mniej ni więcej, tylko niezale­
żność władzy świeckiej od duchownej i pozbawiało 
papiestwo dotychczasowych wpływów politycznych. 

Paderborn już od 805 r. było siedzibą biskupią. 
Kościół karoliński z tego okresu nie zachował się, 
na jego miejscu wznosi sie trzynastowieczna gotycka 
katedra z romańskimi pozostałościami architektoni­
cznymi. Jej gospodarzem jest dziś arcybiskup Johan­
nes Joachim Degenhardt. Słowo „twardy", 
stanowiące jeden z członów jego nazwiska, dobrze 
oddaje charakter tego pasterza, zaliczanego w Nie­
mczech do katolickich fundamentalistów. 

Paderborneński biskup wdał się w spór teologiczny 
z księdzem Eugenem Drewermannem. Jako oponent 
eminencji okazał się on niezwykle trudnym przeciw­
nikiem. Nic dziwnego, jest absolwentem trzech fakul­
tetów i potrafi argumentować. Filozofie skończył w 
Munster, psychologie ze specjalnością psychoanality­
ka w Tiefenbrunn pod Getyngą. Wiedzę na temat 
religii zdobywał Drewermann oczywiście w mieś­
cie, gdzie najważniejszą osobą jest Johannes Degen­
hardt. Czy raczej był, gdyż skromny ksiądz, a 
jednocześnie wykładowca w Wyższej Szkole Kościel­
nej, zajmujący się ubocznie psychoterapią z4ystanso­
wał w popularności księcia Kościoła. Zresztą nie 
tylko jego. Drewermann cieszy się w Niemczech 
większym poważaniem niż sam papież, a zawdzięcza 
to niewątpliwie walce, jaką wydał mu arcybiskup 
Degenhardt. 

Nieco ekstrawagancki ksiądz słynie z tego, że 
obywa się bez samochodu, telefonu a nawet lodów­
ki. Trzecią cześć roku poświęca wędrówce, podczas 
której wygłasza prelekcje, kazania i uczestniczy w 
seansach medytacji, zawsze w salach szczelnie nabi­
tych ludźmi, którzy chcą go słuchać. Nie są to bynaj­
mniej niedowiarki, lecz najczęściej zdeklarowani 
katolicy, szczerze zatroskani o przyszłość swojego 
Kościoła. Drewermann chętnie występuje w telewi­
zji, znajdując miliony widzów. Opublikował czter­
dzieści książek, wśród nich Ewangelie według św. 
Marka, we własnym przekładzie i z własnym komen­
tarzem. Obecnie poddał podobnej analizie Ewangelie 
według św. Mateusza. 

Tygodnik „Spiegel'', skąd zaczerpnąłem te infor­
macje podaje, że trwająca pięć lat korespondencja 

miedzy arcybiskupem a jego podwładnym, nie zapo­
wiadała zrazu rozejścia. Najlepszy dowód, że trwała 
tak długo. Paderborneński pasterz nie tracił widocznie 
nadziei, że zawróci zbłąkaną owieczkę na właściwą 
drogę, tytułował go „Kochany Bracie!". Dopiero pó­
źniej zaczął w swoich listach używać formy „Wielce 
szanowny pan dr Drewermann", co mimo pozorów 
było już obraźliwe. Wreszcie biskup Degenhardt poz­
bawił buntownika wykładów w Wyższej Szkole Ka­
tolickiej, a także zagroził wydaleniem z Kościoła, 
jeśli nie pojedna się ze swoim biskupem. Podobno 
decyzje te wymusili na Degenhardtcie urzędnicy wa­
tykańscy. 

W odpowiedzi na to Drewermann udzielił Werne­
rowi Harenbergowi i Manfredowi Mi.merowi ze 
„Spiegla" głośnego wywiadu pod znaczącym tytu­
łem „Jezus nie chciał tego Kościoła". Zakwestiono­
wał w nim niemal wszystkie ewangeliczne prawdy, 
stanowiące fundament wiary chrześcijańskiej, poza 
boskością Chrystusa, chociaż dla Drewermanna cu­
downe były nie narodziny Zbawiciela, tylko jego 
życie. · 

Dogłębnie wykształcony, Drewermann umie wyra­
żać sie językiem prostym i zrozumiałym, jako krytyk 
Kościoła jest wiec szczególnie groźnym przeciwni­
kiem. Przy tym, jako człowiek stamtąd, ze środka 
instytucji, która potrafi strzec swoich tajemnic, zna 
jej wszystkie słabe punkty. . 

Drewermann kwestionuje nie · tylko Niepokalane 
Poczęcie, Zmartwychpowstanie Chrystusa, Wnie­
bowstąpienie i inne kamienie węgielne wiary; ale 
także zarzuca hierarchii kościelnej ukrywanie przed 
wyznawcami, że poglądy te podziela większość teo­
logów. Dla niego natchnione słowa ewangelistów, 
którzy spisywali swoją relacje w czterdzieści do 
sześćdziesięciu lat po śmierci Chrystusa, to swoisty 
język obrazów, nie zaś prawda hisroryczna, ale tylko 
ten, kto rozumie ten język, może dochować wiary. 

Znacznie większym niebezpieczeństwem dla Koś­
cioła od rozważań o historycznym prawdopodobień­
stwie relacji ewangelistów jest zakwestionowanie 
wszystkich siedmiu sakramentów, ma to bowiem kon­
sekwencje praktyczne. Drewermann twierdzi, powo­
łując się na świadectwa innych teologów. że żadnego 
z tych sakramentów, łącznie z chrztem, z całą pew­
nością nie ustanowił Chrystus. Teologom zaś zarzucił, 
że nie mają odwagi o wszystkich problemach mówić 
otwarcie. 

Zdaniem Drewermanna, rewolucyjne działania 
Chrystusa, który chciał być tylko odnowicielem reli­
gii judejskiej, polegały na tym, że do obcowania z 
Bogiem zaprosił nie tylko celników, ale nawet tych, 
co jawnie grzeszyli. „Jest dalece niedorzecme -
stwierdza ksiądz z Paderborn - i.e Kości6ł katolicki 

odmawia sakramentu Eucharystii, a taki.e Komunii 
podczas mszy wszystkim niekatolikom, a nawet wielu 
katolikom, na przykład rozwiedzionym Jezus nikogo 
nie wyłączał ze swojej wspólnoty". 

Drewermann sądzi, że zadaniem religii jest otwie­
ranie przed ludźmi, za pomocą obrazów, świata, któ­
rego nie da się wyrazić samymi słowami. Posłużył 
sie, dla większej plastyki, pyszną mataforą Picassa, 
który zapytany, dlaczego na jego płótnach ludzie 
wyglądają całkiem inaczej niż w rzeczywistości, 
miał odpowiedzieć: „Sztuka jest kłamstwem. Ale jest 
to ten rodzaj fałszu, który pomaga nam zrozumieć 
prawdę". 

Szczególnie krytycznie odnosi sie Drewermann do 
teologii ofiary i pokuty, uważa je za całkowicie obce 
Chrystusowi. Co więcej, „masochistyczne implika­
cje" wypaczają sens ukrzyżowania. Bowiem, zda­
niem Drewermanna, Zbawiciel nie chciał umierać i 
przezwyciężył strach dzięki ufności wobec Boga. 

Niezbyt sympatycznie dla całej organizacji kościel­
nej brzmi stanowcze stwierdzenie Drewermanna, iż 
Jezus nie ustanawiał żadnych kapłanów, a już w 
szczególności bezżennych. Daje mu to okazje do 
zaatakowania celibatu, łamanego zresztą niemal na­
gminnie przez księży, co jest tolerowane, dopóki nie 
wybucha jakiś skandal. Potęga Kościoła zasadza sie 
właśnie na celibacie, dlatego wszelkie dyskusje na ten 
temat prowadzone są pod fałszywym hasłem obcości 
seksualnej. „ W rzeczywistości - głosi Drewermann -
chodzi o stłumienie osobowości. Komu zabrania się 
kochać, ten żyje tylko urzędem". 

Prowadzi to Drewermanna do gorzkiego wniosku, 
że gdy biskupi mają prawo stanowić, co jest katolic­
kie, prawdopodobnie katolickie to nie jest. 

Dlatego też '„kacerz" z Paderborn oczekuje od 
Kościoła głębokich zmian, domaga sie nie tylko znie­
sienia celibatu, ale dopuszczenia do posług kapłań­
skich kobiet, które byłyby lepszymi księżmi .niż 
mężczyźni. 

Do tych wszystkich „herezji" trzeba dodać tolerna­
cyjny stosunek Drewermanna do problemu aborcji. 

„ Tutaj, w tym pokoju - zwierzył się dziennikarzom 
„Spiegla" - siedziały kobiety, kt6rym nie potrafiłem 
dać żadnej rady jak mogłyby uniknąć aborcji, ze 
względu na ich sytuację oez wyjścia". 

Przytaczają:: słowa przewodniczącego Niemieckiej 
Konferencji Biskupów, który odważył sie obrazić 
kobiety twierdzeniem, że wolą jeździć na Mojorke, 
zamiast rodzić dzieci, Drewermann podkreślił z naci­
skiem, że na problem aborcji trzeba spojrzeć z punktu 
widzenia matki, nie zaś nie narodzonego płodu. 

O konflikcie księdza Drewermanna z arcybisku­
pem Degenhardtem cicho jest w polskiej prasie 
katolickiej, która chętniej wypowiada się na tema-

W słynnym sporze Drewermanna z biskupem, aż 
58 procent katolików przyznaje racje krytykowi Koś­
cioła, a tylko 34 procent popiera hierarchę. Wśród 
protestantów rachunek ten układa się jeszcze korzyst­
niej dla pozbawionego ostatnio także ambony księ­
dza: 77 procent opowiada sie za Drewermannem, a 
tylko 15 procent solidaryzuje sie z arcybiskupem 
Degenhardtem Okazało sie także, że słowa buntow­
nika z Paderborn padły na podatny grunt. Z reprezen­
tatywnych badań wynika, że na stu zapytanych tylko 
22 wierzy w niepokalane poczęcie, tylko 24 utrzymu­
je, że istnieje piekło, tylko 30 zgadza się z pojęciem 
grzechu pierworodnego. Na stwierdzenie „Ludzie po­
chodzą od Adama i Ewy" pozytywnie odpowiada 30 
zapytanych, ale aż 50 wierzy w Sąd Ostateczny i 
życie pośmiertite. Zaś na pytanie kluczowe, czy ist­
nieje Bóg pada 56 odpowiedzi: tak. 

Badania te w dużym stopniu potwierdzają, że 
ksiądz Drewermann i inni krytycy Kościoła lepiej 
rozumieją uczucia wiernych niż pozostający pod 
wpływem Rzymu biskupi. Karol Wojtyła został 
wyniesiony na tron papieski głównie dzięki popar­
ci.u kardynałów niemieckich. Teraz właśnie z ich 
ojczyzny dochodzą głosy surowej krytyki rygory­
stycznej doktryny moralnej Jana Pawła II. A Eu­
gen Drewermann, nie licząc się ze słowami, 
nazywa nieludzkim a nawet niechrześcijańskim 
odsunięcie od udziału w sakramentach kobiet uży­
wających tabletek antykoncepcyjnych i usuwają­
cych ciążę, księży, którzy zawarli związek 
małżeński oraz rozwiedzionych, którzy wstąpili w 
ponowny związek w urzędzie stanu cywilnego. 

Nic więc dziwnego, że w polskich kn:gach koś­
cielnych z coraz mniejszym zapałem mówi się o 
naszym marszu do Europy. Nawet w arcykatolic­
kich Włoszech aborcja jest prawnie dozwolona, a 
w Niemczech zmieniono właśnie paragraf 218 ko­
deksu karnego oddając decyzję o macierzyństwie 
w ręce kobiety. Za dopuszczalnością aborcji głoso­
wała cz~ posłów Chrześcijańskiej Demokracji, co 
jest zupełnym ewenementem 

Drewermanna przyrównuje się czasem do Lutra, 
choć on sam nie ma chyba tak wielkich ambicji. 
Chce być tylko bliżej swoich wiernych, bliżej niż 
biskupi, których bez ogródek nazywa ludźmi żądny­
mi władzy. 

Jedno jest pewne. Jeśli Kościół na Zachodzie bę­
dzie chciał utrzymać swoje wpływy, będzie musiał sie 
zmienić. Nie wiem tylko, czy wynikają stąd jakieś 
wnioski dla Polski. 

Konrad Frejdlich 



Studenci piszą w „Odgłosach" 

Głupcy w Chrystusie, ,jurodiwyje" stanowią 
integralną cześć rosyjskiej kultury. Wystarczy 
wspomnieć, że patron soboru stojącego na Pla­
cu Czerwonym, świety Wasy1, był jedną z tych 
zagadkowych postaci, a portrety ,jurodiwych" 
znajdują siew książkach klasyki literatury rosyj­
skiej (A. Puszkin, L. Tołstoj, F. Dostojewski i 
in.). Stworzono mit ,jurodiwych", według które­
go mieli to być ludzie pobożni o głebokiej wie­
dzy duchowej, którzy porzucając wszystko dla 
Chrystusa wyruszyli w świat, by tułając sie po 
drogach Rosji głosić nadejście Królestwa Boże­
go, pomagać innym poprzez udzielanie na­
lchnionych przez Ducha Swietego rad. „Głupcy 
w Chrystusie" mieli stanowić idealne wcielenie 
ewangelicznych „ubogich duchem, do których 
należy Królestwo Niebieskie". 

Tyle legenda. Rzeczywistość oglądana na stro­
nach gazet carskiej Rosji wyglądała znacznie 
mniej romantycznie. Każdy powiat i wieksze 
miasto miały swoich ,jurodiwych", którzy ob­
darci tułali sie od domu do domu. Wyróżniali 
sie swoim strojem, bądź jego brakiem (do cza­
sów Iwana Groźnego chodzili nadzy). Na uli­
cach wprowadzali sie w ekstatyczne stany 
poprzez na przykład szaleńcze wirowanie, pod­
czas którego prorokowali. Mimo takiego zacho­
wania otaczani byli powszechnym szacunkiem. 
Bano sie ich, a czytając żywoty ,jurodiwych" 
nietrudno zro'zumieć dlaczego. Na przykład wy­
mieniony wyżej Wasyl oślepił dziewczyne, która 
sie z niego naśmiewała. Funkcje ,jurodiwych", 
jeśli wierzyć przekazom dziewietnastowiecznej 
prasy i interpretować je zgodnie z dzisiejszymi 
kryteriami religioznawczymi, były funkcjami 
szamańskimi. „Głupcy w Chrystusie" byli poś­
rednikami miedzy światem pozazmysłowym a 
zwykłymi ludźmi. To im właśnie została przeka­
zana tajemna wiedza i moc niedostepna dla in­
nych. Fascynowali wiec i budzili groze. Byli 
traktowani nie jak pobożni żebracy, lecz raczej 
jako osoby posiadające tajemnicze zdolności 
pozwalające nawiązać kontakt ze światem nad­
przyrodzonym. 

Prócz słynnego Rasputina, mającego niezwy­
kły wpływ na rodzine cara Mikołaja II i losy 
Rosji, jednym z bardziej znanych ,jurodiwych" 
był Iwan Jakowlewicz Korejsza, który żył w 
drugiej połowie XIX wieku. Uznany został 
przez lekarzy za osobe nienormalną i zamkniety 
w szpitalu dla psychicznie chorych. Nie przesz­
kodziło to jednak czcicielom odwiedzać go i 
szukać u niego rady. Był celem pielgrzymek 
nie tylko prostych ludzi ale i elit intelektual­
nych. Entuzjastą Korejszy był na przykład Apol­
lon Grigoriew (poeta, krytyk, przyjaciel F. 

Dostojewskiego). Spotkania z Korejszą zostały 
opisane w kilku pamietnikach. W szpitalu Korej­
sza . miał swój oddzielny pokój, w którym przyj­
mował gości. Pokój był ciemny, obwieszony 
ikonami, w kącie znajdował sie barłóg, gdzie 
leżał ,jurodiwyj" przyjmując gości; pościel była 
niewiarygodnie brudna, gdyż, jeśli wierzyć prze-

kazom, Korejsza jadł wszystko reką, nawet ka­
puśniak . Odwiedzający przekazywał swoją 

prośbe i jeśli ,jurodiwyj" był w odpowiednim 
nastroju - pouczał. Jego nauki przypominały 
odpowiedzi Pytii - mogły być interpretowane 
w najrozmaitszy spósób. Gdy umarł, jego ciało 
schowano, by nie zostało rozszarpane na relik­
wie, a w pogrzebie uczestniczyk:l kilkaset tysiecy 
osób. 

Mimo że tradycyjnie podkreśla sie chrześci­
jańską inspiracje tego zjawiska, trudno po bliż­
szej analizie dopatrzyć sie chrześcijańskich 
wartości w zachowaniu rosyjskich „głupców w 
Chrystusie". Zamiast chrześcijańskiej pokory ich 
życie było nieustannym eksponowaniem siebie 
poprzez niezwykły strój i zachowanie. Zamiast 
miłości okazywali innym agresje, pyche, a w 
najlepszym wypadku obojetność. Ich działal­
ność w żaden sposób nie była związana z gło­
szeniem Ewangelii, czy służbą innym. 
Wiekszość cudów przypisywanych „głupcom w 
Chrystusie" była w zasadzie skierowana prze­
ciwko ludziom i służyła wywołaniu strachu. Dla­
tego też Cerkiew Prawosławna zachowała ofi­
cjalnie bardzo ostrożną postawe wobec nich. 
Już w roku 1552 wydano zakaz oddawania czci 

Za ścianą (?) 
• 

'· 

„Jeśli naszą podstawową reakcją wobec 
problemu maltretowania dzieci jest agresja w 
stosunku do ich rodziców, to prawdopodobnie 
mamy do czynienia z mechanizmem kompensa­
cyjnym. Oburzając się głośno na okrucieństwo 
rodziców i domagając się ich karania, poprawi­
my sobie być może samopoczucie, ale nie pomo­
żemy przez to dzieciom", mówi Jacek 
Kordacki, chirurg z Centrum Zdrowia Matki 
Polki w Łodzfi prezes Fundacji na Rzecz Ochro­
ny Dzieci przed Okrucieństwem. 

Rozwiązania, które nasuwają sie najszybciej: 
ukarać rodziców, a ich małoletnie ofiary umieś­
cić w placówce - nie zawsze okazują sie dobre. 
Choć bywa i tak, że ojciec lub matka nie rokują 
żadnej nadziei na zmiane stosunku do dziecka, a 
ono samo panicznie boi sie powrotu do domu. 
Charakterystyczne jest jednak to, że nawet w 
rodzinach patologicznych wystepuje wieź uczu­
ciowa. Doktor Jerzy Niedzielski z Centrum 
Zqrowia Matki Polki mówi: „Niejednokrotnie 
obserwowałem jak dziecko skatowane przez mat­
kę lub ojca, już następnego dnia okazywało od­
wiedzającym go rodzicom miłość i 
przywiązanie". Kurator Wojewódzki Sądu Ro­
dzinnego Bożena Maćkowiak, stwierdza wrecz: 
„ Z reguły dziecka maltretowane odczuwa umie­
szczenie w placówce nie jako ochronę, lecz jako 
karę". 

Dzieci krzywdzone przez rodziców, mimo 
wszystko ich kochają. Chciałyby tylko, żeby 
byli lepsi - nie bili i nie pili wódki. Jacek Kor­
dacki jest zwolennikiem tezy, że pomoc przynosi 
lepsze efekty niż karanie. Uważa, że rodzina, w 
której dzieci są maltretowane jest po prostu cho­
ra i wymaga leczenia. Rodzice znecający sie nad 
dziećmi, to z reguły ludzie, którzy czują sie 
przegrani. Społecznie wyizolowani, niezaradni 
życiowo, mający poważne problemy finanso­
we, nierzadko - bezrobotni. Na liczne frustracje 
reagują wzmożoną agresją. Takich ,,rodzin w 

stresie", jak określa sie ich w zachodniej litera-
• turze fachowej, bedzie w Polsce prawdopodob­

nie przybywało. Optymistyczny aspekt tej 
sprawy to fakt, że u źródeł zjawiska maltretowa­
nia leży sytuacja życiowa i psychologiczna ro­
dziców. A ta może przecież., dzieki fachowej 
pomocy udzielonej rodzinie, ulec poprawie. 

Jacek Kordacki chce zastosować w Polsce roz­
wiązania sprawdzone w ciągu stuletniej działal­
ności brytyjskiej organizacji National Society for 
the Prevention of Cruelty to Children. Doświad­
czenia brytyjskie dowodzą, że pomoc psychologi­
czna i socjalna jest niezwykle korzystna dla 
poprawy stosunków miedzy rodzicami i dziećmi 
w przypadku 80 procent ,,rodzin w stresie" . . Jeśli 
jednak miało miejsce wykorzystywanie seksualne, 
wówczas oddziaływanie terapeutyczne doprowa­
dziło do zaprzestania tych praktyk tylko w jednej 
dziesiątej rodzin. Możliwość pozostawienia dzie­
ci, choćby na krótko, pod fachową opieką, po to, 
by mieć troche czasu tylko dla siebie, skorzystanie 
z porady dotyczącej problemów życiowych i ro­
dzinnych, a czasem tylko wygadanie sie przed 
kimś i wyrzucenie z siebie złości - wszystko to 
prowadzi do zmiejszenia·napiecia psychicznego, a 
w konsekwencji może uratować dziecko przed 
biciem. Stopniowo, pod okiem psychologa, do­
chodzi niekiedy do ukształtowania bardziej pra­
widłowej relacji miedzy rodzicami a ich 
potomstwem. Być może jest to luksus, ale ż pew­
nością mniej kosztowny - w każdym znaczeniu -
niż umieszczenie dziecka w placówce, a rodziców 
w wiezieniu. 

,,Model brytyjski" zwieksza też prawdopodo­
bieństwo dotarcia do dzieci, a właściwie rodzin, 
wymagających interwencji. Człowiek, który bije 
swoje dziecko na pewno nie przyzna sie do tego 
wobec ludzi i instytucji powołanych do oskarża­
nia i karania. Ale jeśli usłyszy o miejscu, gdzie 
otrzyma pomoc, to być może przyjdzie tam z 
własnej woli. 

„fałszywym mnichom i zakonnicom, którzy tu­
łają sie obnosząc świete ikony, żebrząc i unika­
jąc pracy, wywołując skandale miedzy wiernymi 
i budząc zdumienie wśród gości zagranicznych 
odwiedzających Ksiestwo' Moskiewskie". Od 
czasów uporządkowania procedury kanonizują­
cej (1721) żaden ,jurodiwyj" nie został kanoni­
zo':'l'any. 

Ostrożność Cerkwi Prawosławnej jednak nie 
miała żadnego wpływu na wiernych, którzy dalej 
zwracali sie do „głupców w Chrystusie" po rady 

i otaczali ich ogromnym szacunkiem i bojaźnią. 
Sprzeczność miedzy ich skandalicznym zacho­
waniem a domniemaną intencją (z miłości do 
Boga i Judzi) tłumaczyli checią unikniecia grze­
chu pychy. To pokora miała kierować ,jurodi­
wymi", gdy udawali szalonych i aroganckich. 
Ich zdolności parapsychologiczne miały być 
znakiem bliskości z Bogiem, a upośledzenie psy­
chiczne - wyrazem głebokiej mądrości ducho­
wej. Wierzono, że chrześcijańskie cnoty 
mądrości, łagodności, miłości, cierpliwości mo­
gą manifestować sie poprzez dziwne zachowa­
nie, upośledzenie psychiczne, agresje, pyche; 
rozwiązłość seksualną. Taka interpretacja była 
całkowicie sprzeczna z wszelką logiką i zdro­
wym rozsądkiem. W kulcie ,jurodiwych" do­
chodził do głosu pierwiastek irracjonalny 
tkwiący w naturze ludzkiej. 

Podobnie i w dzisiejszej Rosji obserwuje sie 
wzrost zainteresowań pierwiastkiem parapsy­
chologicznym i ponadnaturalnym. Ogromną ka­
riere robią różnego rodzaju magowie, 
uzdrowiciele, wróżki itp. Podobno na drogach 
znowu pojawili sie „głupcy w Chrystusie" . 

Agnieszka Kaflińska 

Dziś w Polsce jest wiele instytucji zajmują­
cych sie problemem maltretowania Działania 
ich są jednak nieskoordynowane i mało skute­
czne. Prawdopodobnie dlatego, że kwestia ta 
jest dla nich tylko jedną z wielu. Według Jacka 
Kordackiego potrzebna jest wyodrebniona insty­
tucja zajmująca sie w sposób całościowy tym 
problemem Instytucja, która czuwałaby nad 
dzieckiem z „zespołem maltretowania" - po­
cząwszy od leczenia szpitalnego poprzez kolej­
ne etapy pomocy rodzinie. 

„ Obecny system jest niedrożny. Chcemy to 
vnienić - mówi Jacek Kordacki - Dlatego po­
wołaliśmy Fundację na Rzecz Ochrony Dzieci 
przed Okrucieństwem". Najbliższy cel, to zało­
żenie ogólnopolskiego rejestru dzieci krzywdzo­
nych, który zawierałby dane o dziecku i jego 
dalszych losach. Pozwoli to uniknąć sytuacji, 
jakie miały miejsce dotychczas, że dziecko, z 
typowymi objawami maltretowania, po wylecze­
niu - znikało z oczu. Nikt nie wiedział, co sie z 
nim dalej działo, aż do chwili, gdy po paru mie­
siącach lub latach, znów trafiało do szpitala. 
Rejestr pozwoliłby także określić rzeczywistą 
skale zjawiska w Polsce. 

Założycielom fundacji udało sie zdobyć pokój 
w Urzedzie Miasta Łodzi i uruchomić telefon 
zaufania pod nazwą „Dziecko w potrzebie", 
dzialający od l lutego. Jest to tzw. gorąca linia 
dla zgłaszających sie po pomoc dzieci i ich ro­
dziców oraz dla osób informujących o znanych 
sobie przypadkach krzywdzenia dzieci. 

Telefon dzwoni bez przerwy. Działalność fun­
dacji opiera sie na pracy garstki zapaleńców. 
Apelują o to, abyśmy my wszyscy: sąsiedzi, 
wychowawcy, przechodnie na ulicy - byli bar­
dziej spostrzegawczy: ,,Nie wahajmy sie inter­
weniować, gdy dziecku dzieje sie krzywda". 

Joanna Sławińska 

Fundacja na Rzecz Ochrony Dzieci przed Ok­
rucieństwem Łódź, aleja Schillera 8, pokój 374, 
tel. 33-12-64 
Wpłat można dokonywać na konto fundacji : 
Bank Rozwoju Eksportu SA 
Oddział w Łodzi 
404606-001108-136-253 
al. Schillera 8 

• 
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• Poseł Janusz Zemke przesłał do „Ga­
zety, Wyborczej" list, w którym opisuje zawar­
tość teczek posła Aleksandra Krawczuka, 
autora książek o cesarzach rzymskich, bizantyj­
skich i nie tylko, znawcy starożytności, byłego 
ministra kultury i sztuki. Okazuje sie, że prof. 
Aleksander Krawczuk dwa razy był nagaby­
wany przez SB, aby zgodził sie na współprace, 
a raz wyświadczył młodemu człowiekowi -
oficerowi SB, o czym nie wiedział - przysługę 
i przyjmował dla niego korespondencje z Aus­
trii. Kiedy sie zorientował, dla kogo to robi -
przestał . Nigdy nie pisał na nikogo donosów i 
nikomu nie szkodził, odznaczał sie samodziel­
nością i krytycyzmem poglądów. Natomiast je­
go otoczenie chetnie i obficie donosiło na niego. 
I kto tu jest agentem? 

• 30 czerwca w programie III PR spotkały 
sie dwie panie dziennikarki i socjolożki, aby 
sobie trochę ponarzekać . Narzekały na mło­
dzież, że nie przychodzi na uroczystości orga­
nizowane przez byłych żołnierzy AK, że na 
ulicach Warszawy było pusto, gdy przejeżdżały 

Obyczaje 
tamtedy prochy Ignacego Paderewskiego, że 
młodzież chce emigrować, że nie cieszy sie 

, wolną ojczyzną. Obie panie miały za złe . Nie 
potrafiły odpowiedzieć na pytanie: - dlaczego 
tak sie dzieje? - A może to skutek trwającego 
od lat manipulowania historią, czynienia z niej 
narzedzia politycznego oddziaływania? A może 
to Stanisław Lem ma rację, gdy pisze w 5 
numerze „Kultury": „Główne zmartwienia Koś­
cioła (pornografia, aborcja, pozamałżeński 
seks), te troski zasmuconej ciotki na kanapie, 
wspierane przez całą hierarchię, ro;płyną się 
po prostu, bo następne, młode pokolenie nie 
zechce przyjąć ich za swoje". Czy takie myśli 
nie przychodzą do głowy? 

• Wiele gazet rzuciło sie na sensacyjną 
wiadomość o zaginieciu córki wicemarszałka 
Sejmu RP - Andrzeja Kerna - Moniki. 29 
czerwca Andrzej Kern wystąpił prz.ed kamera­
mi „Łódzkich Wiadomości Dnia" i powiedział 
miedzy innymi: „Przypuszczam, że wykorzysta­
no młodzieńcze uczucie mojej córki do niecnych 
celów, które bliżej bada prokuratura". Reporte­
rowi „Gazety Wyborczej" - Jackowi Hugo­
Baderowi Andrzej Kern powiedział: - Proszę 
mnie zrozumieć - ja się nie zgodzę na małżeń­
stwo dzieckd z facetem, który przez całe życie 
będzie smatył placki. - Monika Kern odjechała 
z Maciejem M. - jak wszystko wskazuje - _ 
dobrowolnie. Napisała list do rodziców z proś-
bą o zgode na małżeństwo. Prokuratura podej­
rzewa, że list był pisany pod dyktando. 
„Porwanie czy poryw miłości?! " - pyta „Try­
buna", a „Gazeta Wyborcza" zapowiada artykuł, 
w którym zawarta będzie „próba odpowiedzi na 
pytanie, czy prokuratura, policja i służba zdro­
wia złamały prawo". Kłopoty z dziećmi mają 
nie tylko politycy, adwokaci, lekarze, ale i inni 
ludzie. Takie jest życie. 

• Józef Kossecki - wicelider Partii „X" 
zaproponował dziennikarzom opublikowanie 
mateńałów z „czarnej teczki" Stanisława Ty­
mińskiego. Są to materiały dotyczące agenta 
SB o pseudonimie ,,Bolek" oraz oświadczenia 
15 osób, które są gotowe zeznawać na ten te­
mat. Propozycje skierowano przede wszystkim 
do redakcji gazety ,,Nowy Świat". Ale ani z tej 
redakcji, ani z żadnej innej nie przyszły odpo­
wiedzi. Trzeba było te „sensacje" wcześniej 
opublikować. Dziś to już przysłowiowa musz­
tarda po obiedzie. 

• Dyspozytor pogotowia w Puchaczowie 
wezwał „erke" do wczesnego porodu. „Erka" 
miała przyjechać z Lublina. Przyjechała po ... 2 
godzinach. Kierowca miał 2,37 promille alko­
holu we krwi, lekarz I, I, sanitariusz 0,8, pielęg­
niarka 0,7 promille. Załoge „pijanej erki" 
zwolniono dyscyplinarnie. Dziecko zmarło. 
Epilog zabawy załogi lubelskiej „erki" nieba­
wem w sądzie. 

• Jeden z widzów filmowego Lubuskiego 
Lata w Łagowie zakrzyknął po obejrzeniu fil­
mów: - Jak długo można się uczyć robienia 
filmów? - Oj, długo, długo! - odpowiadamy. 
- Bo nasi filmowcy założyli sobie program 
nieustannego uczenia sie. A polski widz bedzie 
nadal oglądał zagraniczne filmy. 

e Sąd Rejonowy w Gdańsku uznał, że bli­
żej nie znany działacz Ruchu Narodowego, któ­
ry oskarżył rządy Tadeusza Mazowieckiego i 
Jana Krzysztofa Bieleckiego o to, że były 
„tydowskimi agenturami" popełnił czyn mało 
szkodliwy. Ciekawe, co by powiedział ten sąd 
na posądzenie różnych ludzi, że byli agentami 
UB i SB, a nie byli? 

• Najpierw Antoni Macierewicz ogłosił, 
że „ najlepsi polscy archiwiści" sprawdzał i pra­
ce jego biura analiz, potem okazało sie, że byli 
to najlepsi archiwiści z MSW, a na koniec, że 
wszystkiemu -są winni d,ziennikarze, którzy tle 
zrozumieli słowa byłego ministra. To już nie 
pierwszy polityk, który całą wine za własne 
słowa zwala na dziennikarzy. Winny zawsze 
musi być! 

• W Waszyngtonie odbył się ślub. Rados· 
ław Sikorski poślubił 27-letnią Annę Elizabeth 
Appelbaum, dziennikarki:- brytyjskiego „The 
Economist". Na ślubie obecny był Jan Parys. 
Radosław Sikorski wyjął z sejfu paszport bry­
tyjski, a włożył tam polski. Może jeszcze się 
przyda. B. M • 
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Powolutku - acz systematycznie - Łódź 
staje sie najweselszym miastem wreszcie 
wyzwolonej Najjaśniejszej. Żaden cyrk, Pie­
trzak Jan, SmoJeń Bohdan czy nawet kabaret 
„Elita" nie przyprawiają o taką gigantyczną 
kolke ze śmiechu, jak właśnie ex polski Man­
chest.:r. Łódź krajową stolicą śmiechu! Wy­
siada baba z brodą, murzyńska rewia na 
lodzie importowana z Afryki oraz tańce top­
less w wykonaniu Eskimosek na wiecznej 
zmarzlinie. 

Dziw nad dziwy, że Filipczak Tomasz, szef 
naszej telewizji, nie wprowadził kamer na 
obrady Rady Miejskiej . To byłby hit tysiącle­
cia! Cztery godziny o zmiany nazw ulic! Boki 
można zrywać! Jakie argumenty! Polemiki! 
Protesty! Dekomunizacja, totalitaryzm i -
oczywiście - onanizm. 

Aja-tfu w babuszki dekolt- wykrakałem! 
Idzie o Gaga­
rina Jurija 

we straszy!!! Białe litery na czerwonym 
(sic!) tle!!! Zmienić! Czym predzej!!! Prze­
kląć trzy razy! Bo jakże to tak: Waryński 
patronował Bibliotece Miejskiej - teraz zaś 

• Piłsudski Józef. Może by tak tym samym 
kluczem? 
Państwo oczywiście wiecie, że w Łodzi 

szykuje sie jesienią jubel nad jublami. To sie 
nazywa Światowe Spotkanie Łodzian . Ono -
widać - odbedzie sie wyłącznie na odcinku 
Piotrkowskiej, od Zamenhofa do Tuwima. 
Goście bedą lądowali helikopterami na dzie­
dzińcu naszego Pentagonu ;Piotrkowska 104) 
i stamtąd wywożeni. Ten ~aw tłek Piotrkow­
skiej bedzie robił za Europt,.. J< ostka, stylowe 
latarnie, bajery-buzery ora? dużo pary. Ta 
ostatnia idzie - jak drze\\ ej bywało - · w 
gwizdek. Odpicuje sie czterysta metrów mia­
sta i cześć. 

numerek na sekunde nacisnąć „pipke" w au­
cie. 

Taki schemat remontu ustalony był pewnie 
przez Sztab. Przepraszam: przez Wielki 
Sztab. On, ten Sztab, składa sie - wido­
cznie, z wybitnych specjalistów, bo czegoś 
takiego normalnie wymyślić sie nie da! A 
na dokładke to llgrabne przeweżenie Piotr­
kowskiej na wysokości ,,Hortexu"! Paluszki 
lizać!!! Ja sie temu Sztabowi, a szczególnie 
Sztabs-Szefowi kłaniam. Duża sprawa! No, 
ale jeżeli lnwestycjall)i Zagrnicznymi i Pro­
mocją zajmuje sie - z widocznym skutkiem 
- specjalista od układania menu w przyzakła­
dowych stołówkach, to analogicznie rozumu­
jąc wiem, że harmonogram robót w Centrum 
spłodzili absolwenci nauczania muzycznego 
(początkowego) na kursach zaocznych dla 
piekarzy i dekarzy. 

Uwaga teraz! 
( wsµominałem 
tydzień temu}, 
który ponoć 
pojechał w 
Kosmos na ta-
kim specjal- Łódzkie zoo 

Jestem zły. Oczy­
wiście sam na sie­
bie. Wymyślam 
tak bowiem na te 
Łódź i wymyś­
lam. Szczypie i 

nym, ruskim 
oczywiście ro­
werze. Na-
ukowcy z sąsiedniej placówki dowodzą; że 
on wlazł pod niebo po drabinie, a przyodzian 
był w walonki i popularną czapke-uszanke. I 
co? Ja napisałem, radni przeczytali a nastep­
nie wyślizgali Juńja z Łodzi. Paszoł, ty won! 
Podmiana jest słuszna, bo na Paderewskiego 
Ignacego. 

Radny Matuszczak Grzegorz i jeszcze paru, 
pomimo upału, nie dali sie zwańować i wnet 
podsuneli reformatorom od ulic dwóch in­
nych ruskich do „wygolenia". Co u nas je­
szcze robi niejaki Mendelejew czy Puszkin? 
A? To już nazw zabrakło? Prosze: Dwieście 
sześćdziesiątego dziewiątego batalionu uła­
nów powietrzno-podwodnych, obroń-
ców ...... (tu wpisać) w roku ....... (wpisać), 
maszerujących następnie polem, lasem w kie­
runku umęczonej Warszawy, naszej ukocha­
nej, żeby jej bronić przed wrażymi łapami 
oraz łapówkarzami. No! To sie czyta! Tabli­
ca z nazwą miałaby wymiary l ,5x2 m, czyli 
byłby to rekord świata. 

A tak na marginesie. Tu radni radzą, jak 
wykiwać mieszkańców z rejonu ul. Kryszta­
łowej, a w łódzkiej telewizji gadka o zam­
knietym basenie na' Radogoszczu, przy ul. 
Sasanek, bodaj w SP nr 184. Panie wiceprze­
wodniczący Zbigniewie Klajnert! Łódź w 
zagrożeniu! A pan dysputy o ulicach upra­
wiasz! Panie wice! W tle tej rozmowy o 
basenie widać było tabliczke z imieniem pa­
trona szkoły. Szatan! Antychryst! A pan tego 
nie zauważasz? Waryński Ludwik tam dziat-

Tu propozycja nie do odrzucenia. Trzeba 
na urnowe-zlecenie zatrudnić niejakiego Lep­
pera, specjałiste od blokad. On musi nam, w 
Łodzi, zablokować pozostałe ulice. żeby ża­
den ze Światowych Łodzian gdzieś dalej nie 
polazł! Jak wylezie z tego odpicowanego dep­
taka - to albo sie zrzyga, albo zemdleje. Bo­
wiem po sąsiedzku - zgroza! Parking przed 
gmachem ZUS, kurwy (zużyte) na rogu Piotr­
kowskiej i Zielonej, obsrany przez psy traw­
nik koło „siódemek", grzybica ścienna w 
okolicy kamienicy Rubinsteina, folklor Ka­
miennej - że o innych urokliwych miejscach 
nie wspomne. W Bogu też nadzieja, że pałac 
przy Ogrodowej nie rozpadnie sie do jesieni. 
Bo i tam pewnie gości naszych powiozą, a 
jakże. 

No, ale żeby zdążyć z tym malowaniem 
trawy na zielono, nas, szaraków, całą te łódz- . 
ką tłuszcze. ćwiczy sie jak rekrutów na poli­
gonie w Orzyszu. Zobaczcie sami! Jakiż to 
wybitny specjalista wymyślił, żeby prawie 
jednocześnie remontować kawałek Piotrkow­
skiej, Tuwima i Struga oraz - do kompletu -
fragment al. Kościuszki . Obrazki z dnia 2 
lipca zdaje sie nikomu z naszych Wielkich 
Łódzkich nie popsuły humoru, chociaż cało­
dzienna karawana samochodów przesuwała 
sie w tempie żółwia wprost pod oknami Pen­
tagonu oraz - chyba - gabinetu naszego uko­
chanego Pana Prezydenta Łódzkiego 
Zadowolonego. że też nikt z kierowców nie 
wpadł na pomysł, żeby w podziece za ten 

Zagadki kryminalne 
Waldemara Uchmana 

szczęśliwe dzieci i tak je traktu ją szukając sposobów 
ratowania ich. 

Stale głodny 4-latek został już przelicytowany w 
kategorii najmłodszych kieszonkowców. 19-letnia, 

podgrazam. Już 
mi tu donoszą 
agenci lokalni, że 

kryminał mnie nie minie, już pazury do krwi 
obgryzam ze strachu, podziwiając niespoty­
kane na tej planecie poczucie humQru na­
szych Możnowładców Łódzkich... I tak sie 
martwie, że zapakują mnie do pierdla, do celi 
systemu M-1. Aż tu nagle ... Mam towarzy­
sza! Nie bede sam kiblował! 

Witam niejakiego Kraskowskiego Leszka, 
który napisał opowiadanko o Łodzi. Ojca 
znam, człek zacny, robotny, ale syn też uda­
ny, nie powiem. Kraskowski-młodszy wy­
myślił bowiem na Łódź tytuł zastepczy. 
Uwaga: TITANIC. To jest to! Dziura w 
burcie jak cholera, woda leje sie strumieniem 
- a orkiestra gra! Bal trwa! )o sie nasz Pan 
Prezydent Łódzki Bardzo Zadowolony musi 
wściekać! To wazeliniarze i przydupasy kory­
tarzowe podszeptują na Uszko, jak taką ga­
dzine przydusić i w zadek szpunt jakiś 
wsadzić, żeby smrodem takim nie parskać! 
To n~ektóre gryzipióry obsadki już w kałama­
rze maczają, żeby na swoich łamach wykazać 
sie właściwom postawom i czujnościom oso­
bistom. 

Chłopaki! Róbta co chceta, bo wiecej nie 
umieta! A korepetytorów słuchajta, bo one 
bliżej, lepiej zorientowane i całe takie zagrza­
ne. Tylko sie aby nie poparzcie, bo jak z 
lekarstwami - sami wiecie. 
Hasło na dziś: pocałujta w zadek wójta. 

I. Romaniak 

sztuczka wielokrotnie praktykowana od czasu, gdy 
jej <iąża stała się widoczna. O zaprzestaniu kradzieży 
ani myślała „błogosławiony stan" napawa otoczenie 
zaufaniem. A o to przecież jej chodziło. Dziecko już 
w jej brzuchu ma złodziejskie ciągoty tylko w jej 
imaginacji. Ale sporo wskazuje, iż po urodzeniu 
szybko nauczy "się kraść. Od matki, od swego ojca, • 
jeśli ten akurat znajdzie się między wyrokami na 
wolności, od dziadków, stryjów, wujów i ich otocze­
nia kwalifikującego się niemal bez wyjl}tku do ok­
reślenia „środowisko kryminogenne". Sródmiejscy 
policjanci pamiętają tę kobietę i ojca jej jeszcze nie 
narodzonego dziecka z czasów, gdy oboje byli l 0-
12- latkami i wspólnie kradli. Doskonale znają więc 
odpowiedi po kim nie narodzony maluszek może 
mieć tego rodzaju zachcianki. Nie chcą natomiast 
zgadywać czy czeka go podobny los, jak całą rodzi-

Obłędna licytacja 'trwa. Jej finał trudniej chyba 
odgadnąć niż właściwe numerki totolotka. Jaki ~­
dzie najniższy wiek dziecka popełniającego czyn 
przestępczy? Gdy policjantom w śródmieściu zapła­
kana kobieta pokazała czterolatka, który wyciągnął 
jej z siatki portmonetkę wydawało się, że przynaj­
mniej w kategorii kieszonkowców rekord najniższe- · 
go wieku już padł. I nie był to wybryk dziecka, które 
dla zabawy wsadziło rączkę do znajdującej się w 
pobliżu niego torby. Chłopczyk był już po przeszko­
leniu - zgodnie z zasadami praktykowanymi przez 
kieszonkowców swój łup natychmiast puścił w 
obieg. Podał portmonetkę 6-letniej siostrze, ona swe­
mu . rok starszemu koledze, a ten dziewczynce nie 
mającej jeszcze I O lat, ale potrafiącej szybko znikać 
w tłumie na przystanku, jakby przeszła przeszkolenie 
u czarnoksiężnika. 

Słodkie dziewczątko -
Jeśli dziewczynka tak sprytnie potrafiła zniknąć, 

to skąd wiecie, że tak właśnie było? - zapytałem 
specjalistów od tropienia przestępców i kieszonkow­
ców. 

- Dorośli przestępcy popełniają błędy, a co dopie­
ro dzieci - odpowiedziano mi. Dziewczynce tak się 
spodobała portmonetka, iż wbrew złodziejskim zasa­
dom nie wyrzuciła jej po opróżnieniu. Gdy ją zatrzy­
mano poszkodowana rozpoznała swoją własność, a 
Grażynka opowiedziała o przebiegu kradzieży. Jej 4-
letni „wspólnik kradzieży" ani zaprzeczył ani pot­
wierdził, gdyż prawie stałe głodny potrafi jedynie 
powiedzieć, że chciałby dostać ciastko, cukierka, 
albo mięska. 

MATKA TWIERDZI: KRADNIE NIM 
SIĘ URODZIŁ! 

Wiełe" razy widziałem jak policjanci takim delik­
wentom oddają swoje drugie śniadania. Nie słysza­
łem natomiast, aby którykolwiek taką grupkę 
złodziejaszków nazwał szajką. Są to po prostu nie-

schludna i sympatycznie prezentująca się kobieta 
schwytana za rękę przez mężczyznę, któremu mo­
ment wcześniej wyciągnęła portfel, oznajmiła z roz­
brajającą bezczelnością: 

- Ja nie chciałam panu tego portfela zabrać. Zmu­
siło mnie do tego moje dziecko ... 

Gdy zaskoczony mężczyzna poprosił o wyjaśnie­
nia, kobieta wskazała na swój bombiasty brzuch: 

- To .ten maluszek popchnął moją rękę ... Nie­
które dzieci w brzuchu matki domagają sie śle­
dzia, inne słodyczy, a mój zażyczył sobie 
pańskiego portfela i pokierował moją ręką. 
Niech pan wybaczy maluszkowi - spojrzała bła­
galnie na meżczyzne i dodała z przekonaniem: -
zupełnie nie wiem po kim on może mieć takie 
zachcianki ... 

Policyjny wywiadowca wyspecjalizowany w rato­
waniu przed złodziejami kieszonkowymi zawartości 
torebek i portfeli nie zdążył przepchać się przez 
zgromadzony na autobusowym przystanku tłumek. 
Wcześniej mężczyzna wyrwał z ręki kobiety swój 
portfel, popatrzył na ośmiomiesięczny brzuch, mach­
nął ręką i odszedł. Kobieta w ciąży z ironią uśmiech­
nęła się do wywiadowcy. Jeszcze raz udała jej się 

nę. Każdy policjant potrafi przytoczyć chwalebne 
wyjątki, gdy dziecko z przestępczej rodziny prze­
ciwstawia się i potrafi ułożyć sobie uczciwe życie ... 

DZIECI CORAZ OKRUTNIEJSZE 

Niestety, częściej następuje potwierdzenie porze­
kadła o jabłku i jabłoni. I 6-łatek z tak bujną prze­
szłością, iż przebywa w zakładzie poprawczym 
poprosił o dwugodzinną przepustkę, gdyż podobno 
chciał się udać do kościoła. W rzeczywistości pił 
wódkę, wino, wreszcie poderżnął gardło rówieśniko­
wi, o którym rzekomo nic nie wie, nie ma do niego 
żadnej pretensji. Taki młody i już morderca - chce 
się powiedzieć. Ale licytacja trwa. W tym samym 
poprawczaku zaledwie 13-łetni chłopak na koledze, 
który ośmielił mu się przeciwstawić wykonał wyrok. 
Jak dorosły kat: przez powieszenie! W poprawcza­
kach podśmiewają się z frajerów, którzy starają się 
zasłużyć na dobrą opinię. Wtajemniczeni powiadają: 
jeśli już tu trafiłeś to co jeszcze mogą ci zrobić? 
Licytacja trwa! Coraz młodsi rabują, mordują, popeł­
niają samobójstwa. 

W zeszłym roku młodociani od -I 3 do I 7 lat zabili 

Kronika 
policyjna 
Śmierć krąży po kantorach 

Złodziei mamy już tak bezczelnych, iż na lotnisku 
Okęcie okradli ostatnio kuriera transportującego z 
Izraela sprzęt... antyzłodziejski. Łódzcy policjanci 
jakoś sobie z rabusiami radzą (na wszelki wypadek 
odpukajmy) choć część kantorów zlokalizowana jest 
w jakichś ciemnych zakamarkach podwórek i w klit­
kach po dozorcach. Niektórzy kantorowcy wolą trzy­
mać pieniądze w banku i tam prowadzać klientów 
zamiast kupić porządną kasi;. Inni wierzą w swoje 
szczęście i gapowatość rabusiów do tego stópnia, iż 
kilogramy pieniędzy noszą w plastikowych rekla­
mówkach. 

A złodzieje są coraz aktywniejsi, I doskonale zo­
rientowani, iż kantorowcy niezbyt troszczą się o środ­
ki bezpieczeństwa. Przed dwoma laty w ćałym kraju 
dokonano tylko 6 napadów na kantory, w ubiegłym 
roku - 30, zaś jedynie w I kwartale br. obrabowano 2 I 
kantorów , lub ich właścicieli i kasjerów zabijając 3 
osoby i zagarniając 5 miliardów zł. 

W Koluszkach przed obrabowaniem zabito strza­
łem w tył głowy kantorowego kasjera. W Zgorzelcu 

·zastrzelonemu pracownikowi kantoru zrabowano mi­
liard zł, w Krakowie kasjerowi uśmierconemu ostrym 
narzędziem zabrano 200 milionów zł. 

W Łodzi na szczęście śmiertelnych skutków napa­
dów nie odnotowano. Ale na Aleksandrowskiej obra­
bowano wysiadającego z auta współwłaściciela 
kantoru. Na Wschodniej dwaj uzbrojeni osobnicy 
tuż przed zamknięciem kantoru sterroryzowali bronią 
gazową i pobili właściciela. Łupem padły walory 
wartości 1,5 miliarda zł. W podobnie bezczelny spo­
sób wtargnięto w biały dzień do sklepu złotniczego w 
najruchliwszym punkcie Piotrkowskiej. Wykaz ofero­
wanych przez sklep kosztowności rabusie znaleili w 
gazecie i wszystko kazali sobie wydać. 

Reklamówka zamiast sejfu 

W ulubionej przez kantorowców reklamówce dwaj 
współwłaściciele mieli 140 milionów zł, gd;y weszli do 
ciemnego tunelu dworca w Katowicach. Na szczęście 
przeżyli napad, choć pieniądze stracili. Również 
współwłaściciel kantoru w Namysłowie niosący do 
domu 528 milionów zł dostał po głowie tępokrawędzia­
stym narzędziem i postradał torbę z pieniędzmi. W 
Wałbrzychu w identycznych okolicznościach zrabowa­
no 200 milionów. Również w Sosnowcu wysiadające­
mu z auta właścicielowi kantoru zrabowano saszetkę z 
200 milionami zł. W Suwałkach rabusie wtargnęli do 
kantoru, dotkliwie pobili właściciela łamiąc mu nos i 
zagarnęli 900 milionów. 

Ponieważ w większości opisanych przypadków 
sprawców nie udało się ująć policja uznała, iż należy 
przestrzec kantorowców, aby byli przygotowani na 
najgorsze i wskazać im jak mogą zabezpieczyć się. 
Zaproszono prawie 80 właścicieli około 100 kanto­
rów organizując naradę szkoleniową. Jej wagę okreś­
lało prowadzenie przez zasti;pcę komendanta 
wojewódzkiego policji podinspektora Zbysława 
Ogińskiego. Choć szef Wydziału Operacyjno-Rozpo­
znawczego nadkomisarz Jacek Staniecki włożył 
sporo wysiłku, aby zgromadzić najbardziej znaczą­
cych w Łodzi producentów i dealerów zabezpieczeń 
na naradę przybyło tylko około 20 kantorowców. 
Jakby to nie ich pieniądze były zagrożone. 

I 9 osób. Właściwie należy stwierdzić: ustalono, że 
tyle zabili. W rzeczywistości mogło być ich kilka­
krotnie więcej. Niektórzy uważają, że na 10 rzeczy­
wiście popełnionych zabójstw tylko l zostaje ujaw­
nione. Reszta to tzw. ciemna strefa, zakwalifikowana 
do innych kategorii śmierci. 12-15-letnie dzieci, tak­
że dziewczynki dopuszczają się coraz okrutniejszych 
zbrodni. Litość, współczucie, strach przed wyrzutami 
sumienia? Tzw. wyższe uczucia są im obce. W ok­
rutnej licytacji uczestniczą coraz młodsi, prześcigają 
się w „bezinteresownej" agresywności. Zawodowy 
kryminalista znany z oglądanych w TV filmów dzia­
ła z zimną kalkulacją, nie czyni więcej zła niż mu to 
potrzebne dla osiągnięcia celu. „Nasz" coraz częściej 
zabija sam nie wiedząc po co i dlaczego. Ot, ktoś nie 
dał mu ognia, bo nie miał zapałek, więc dźgnął go 
nożem. 

morduje (1) 

W ,,Zagadce kryminalnej" zamieszczonej w 
„Odgłosach" w pierwszej połowie br. pt. „Taje­
mnica Rafała" szukaliśmy odpowiedzi czyje zwło­
ki znaleziono przy al. Włókniarzy. Wysunięto 
wówczas sugestię, iż jest to właśnie Rafał, który 
zniknął 5 października '9 I. Jak stwierdził ostatnio 
rzecznik KWP nadkomisarz Adam Antczak po 
długotrwałych badaniach prawie na pewno można 
potwierdzić, że znaleziono ciało 7-letniego Rafała. 
W dałs:zym ciągu prowadzone są ekspertyzy krymi­
nalistyczne i biologiczne mające wyjaśnić przyczy­
nę zgonu. 

Jedna z wersji śledczych zakłada, iż Rafał Z. zos­
tał zamordowany przez kilkunastoletnie dziecko, to­
warzyszące mu w dniu zaginięcia. Rzecznik KWP, 
podobnie jak przedstawiciel Sądu .dla Nieletnich 
uważają, iż przedwczesne jest powiedzenie cokol­
wiek więcej w tej sprawie. Chodzi tu o dobro dziec-
ka. . 

To straszne i wydaje się niewiarygodne, ale coraz 
częściej kilkunastoletnie dziewczynki aktywnie 
uczestniczą w zadawaniu śmierci. O jednym z ta­
kich zabójstw - za tydzień ... 

• 



ODGŁOSY 7 
Zapewne nieprędko ponownie zostanie zgroma­

dzony w jednym miejscu tak bogaty wybór różnych 
technicznych zabezpieczeń przed złodziejami . Przy­
datnych zresztą nie tylko właścicielom kantorów. Ot, 
np. teczka-dyplomatka. Niczym się nie wyróżnia . Ale 
jeśli rabuś zechce nam ją zabrać, nie szarpmy się z 
nim. Nawet z odległości 150 metrów pilotem włączy­
my system porażający z siłą 70 tysięcy volt. Rabuś z 
pewnością rzuci wtedy teczk~ Tak jak i te inną, 
mającą wmontowane urządzenie alarmowe o mocy 
100 decybeli. 

• Kapelusz z głowy • Łodzianie w „gniazdku miłości" • Striptiz aut 
• Denerwujący obserwatorzy • Czym podniecają naturystki 

Skuteczne wydają się urządzenia zwane aktywnym 
zabezpieczeniem obiektów i mieszkań. Działają one 
kilkuetapowo: gdy wlamywacza nie odstraszy alarm 
z pewnością porazi go i załzawi wystrzelony z hu­
kiem ładunek gazowy. Jest także wersja chroniąca 
samochody. Pewna firma proponuje niezwykłe klu­
cze rrie do podrobienia - w 32 milionach wersji. Inna 
oferuje nam drzwi pancerne i kasy, nawet ze I OO 
milionami kombinacji szyfrów. 

Poli~ja radzi: 
NIE BĄDZ BOHATEREM 

Niech każdy przeanalizuje co w jego przypadku 
najskuteczniejsze. Np. broń pa.Ina w małym pomie­
szczeniu kantorowym może w razie użycia zagrozić 
sąsiadom . Pistolet gazowy użyty w jakiejś klitce 
oszołomi także napadniętego. Za to jednemu z kan­
torowców wystarczyło rzucenie półką w szybę wy­
stawową, aby rabusie uciekli zostawiając prawie pół 
miliarda zł. Jednak taka reakcja na napad nie może 
być zasadą, gdyż niektórzy rabusie szybko strzelają. 

- Zycie macie tylko jedno, nie narażajcie go wiec 
- radzili policjanci podczas spotkania. - Jeśli ktoś 
zostanie napadnięty niech nie gra bohatera i wypeł­
nia polecenia rabusia. Nie można przewidzieć jaka 
będzie reakcja na opór. Starajmy się zachować spo­
kój i zapamiętać rysopisy, głos, ubiór, środek "loko­
mocji , kierunek ucieczki. I wszystko to jak 
najszybciej opowiedzmy policji. Kogo stać niech 
zamontuje kamerę utrwalającą na taśmie wideo każ­
dy podejrzany incydent. Również takie urządzenie 
można już w Łodzi nabyć. Policja radzi instalować 
wyłącznie urządzenia atestowane. Pod numerem po­
licyjnym 32-92-22, w. 66-62 można zasięgać infor­
macji o takich atestach. 

Pracowici złodzieje 
Można sobie wyobrazić jak napracowali się zło­

dzieje, którzy w rejonie ul. Neonowej, Józefa, Niciar­
nianej i Konstytucyjnej ukradli 600 pojemników na 
śmieci. Skąd ich tam się tyle wzięło? I na jak potężną 
ciężarówkę trzebaje było załadować? W dodatku nikt 
z mieszkańców nie zauważył kradzieży. Prezes spółki 
z o.o. ,,PUK" podał policji, iż wartość puszek wynosi 
130 milionów zł. Kto je kupi od złodziei. W dodatku 
zaledwie przed trzema dniami w tym samym rejonie 
Łodzi skradziono śmieciarkę skodę, prosto z mon­
towni, którą kierowca na chwilę pozostawił bez opie­
ki. Ktoś coś kombinuje ... 

SuplelT!ent 
do „Zagadki kryminalnej" 

Dwaj chłopcy w wieku 14 i 16 lat przyznali sie do 
rozebrania i pobicia na ul. Listopadowej w Ozorko­
wie 45-letniego mężczyzny. Nie mógł się bronić, 
gdyż był kompletnie pijany. Dotychczas chłopcy 
nie wyjaśnili czy brutalnie znęcali się nad bezbron­
nym, np. pchając mu patyki w odbyt, jeszcze gdy 
żył, czy też bezcześcili zwłoki swej ofiary. Jest 
to jeszcze jedna ilustracja do zamieszczonej ,;za­
gadki" prezentującej narastanie agresywności wśród 
dzieci . 

Waldemar Uchman 

,,Plaża tekstylna śmierdzi mi zawsze mokrym ko­
stiumem. Taki kostium to najgorsze ohydztwo, szpeci 
i zasłania najpiękniejsze mięśnie bioder i szyi ... " -
oznajmił publicznie milionowej widowni telemanów 
Franciszek Starowieyski uznany znawca piękna 
ludzkiego ciała. Od dawna bywalec podwarszaw­
skiej plaży ,,N" w Świdrze, jest jednym z nominan­
tów do ,,Złotej Wenus" nadawanej przez Polską Partie 
Erotyczną. Taką samą uhonorowano redakcje „Odg­
łosów" oraz Waszego korespondenta. Uroczyste wrę­
czenie naStąpi podczas finału wyborów Miss Seksy 2 
lutego '93. To jednak daleka przyszłość. Na razie 
naturyści wygrzewają się na swych plażach. 

Nowicjuszy bywalcy rozpoznają nie tylko po 
łaciatej opaleniźnie, ale także po reakcji na co uro­
dziwsze kobiece ciała. Powszechną wesołość wy­
wołała interwenĆja pani, której mąż nie zdołał 
poskromić · zainteresowania zgrabną naturystką 
dość lubieżnymi ruchami smarującą sie kremem. 
Uznając to za kompromitacje małżonka zerwała z 
głowy słomkowy kapelusz i zawiesiła go mężowi 
jak na haku budząc salwę śmiechu urodziwej „pro­
wokatorki", jej męża oraz wszystkich wokół. 

Wieczorem zauważyłem, iż jedyny tego dnia sa­
mochód z łódzką rejestracją zaparkowany w okoli­
cach zajazdu ,,Pod Dębami" należał właśnie do tego 
„kapeluszowego małżeństwa". Lucjan Krajewski, 
nowy dyrektor zajazdu poinformował mnie, iż ło­
dzianie są tu coraz częstszymi gośćmi. Choć w 
dalszym ciągu dominują warszawiacy, m.in. znani 
artyści ceniący sobie dyskrecje, spokój i dobrą 
kuchnie tego „gniazdka miłości". 

Często przyjeżdżają tu goście ze Wschodu. Nie 
wadzą nikomu. Dziewczyny o egzotycznej urodzie 
są nawet atrakcją dodającą pieprzyku pokojowym 
bankietom. Jednak personelowi daje sie we znaki 
upodobanie turystów z tego kierunku do kolekcjono­
wania pamiątek. Po wizytach niektórych wycieczek 
trzeba uzupełniać nie tylko koce i kontakty, ale nawet 
uszczelki w kranach. Dyrektor proponuje wiec natu­
rystom aby tutaj urządzili swą całoroczną bazę. W 
planach jest reaktywowanie nieczynnego od 4 lat 
przyhotelowego basenu i sprowadzenie kucharzy z 
Gruzji. Być może smakosze będą mogli w zarybio­
nym już stawie osobiście łapać na wedke ryby do 
przyrządzenia przez kucharza. Obiekt, \Wraz z bezp­
łatnym parkingiem, jest strzeżony przez detektywów. 

Niestety, nie można tego powiedzieć o parkingu 
znajdującym sie przy wejściu na plaże „N" koło 
Falenicy. Wjeżdża sie na nią ulicą Romantyczną, 
akurat w miejscu, gdzie kończy sie Wał Miedze­
szyński, koło rezydencji ambasady Korei . Z War­
szawy można tu dojechać podmiejskim pociągiem, 
albo miejskim autobusem za 4 tys. zł , gdy dojazd do 
Świdra kosztuje aż 12 tys. zł w jedną strąnę. Plaża u 
wylotu ul. Romantycznej jest mniej izolowana, w 
dodatku samochodami podjeżdża sie aż do nadbrze­
żnych drzew i łóz. Mimo tego zdarza sie autom 
striptiz do ostatniej śrubki . W powszednie dni jest 
tu taki najazd nagusów, szczególnie po południu, iż 
trudno znaleźć miejsce na rozłożenie koca albo 
rozbicie namiotu. Za to w wolne dni, mimo droż­
szego dojazdu, zdecydowanie preferowana jest pla­
ża w Świdrze-Józefowie . 

Znana nam już z wyborów Miss Seksy nowo 
upieczona (ale za to jak równo i pięknie) paturyst-

Prawda na biegunach 

Reportaż sądowy 
Mar~a Koprowskiego 

wierdza przebieg zdarzenia. Zaprzecza nato­
miast, jakoby znecał sie fizycznie i moralnie 
nad konkubiną i jej dzieckiem w określonym 
przez sąd dwuleciu. Owszem, przyznaje, były 
jakieś utarczki słowne, czasem ktoś kogoś 
popchnął, ale, „nie ma domu bez ułomu", jak 

ka korzysta z ostatnich tygodni urlopu macieżyń­
skiego i codziennie przyjeżdża do Świdra z 
Pawełkiem. Gdy i;zas pozwala dołącza do niej 
mąż - Wojtek Skręciak. Oboje są doskonałym 
przykładem jak łatwo przeobrazić sie z tekstylnych 
w ,,N". Beata z Wojtkiem opowiadali mi o tym 
któregoś dnia, gdy oboje ochłoneli już z emocji 
po pierwszym w życiu występie, od razu rozbiera­
nym. 

Nie potrafią powiedzieć które z nich pierwsze 
zaproponowało w początku czerwca wypad na pla­
że dla nagusów. Oczywiście zabrali synka, propo-

·Mistrz 
Starowieyski 
przeciwko 
tekstyłJ]ym .. 

nowali też udział w tym wypadzie znajomym, nie 
było jednak odważnych. Gdy dotarli ścieżkami 
miedzy łozami, przecinając łąki i dwie odnogi Wis­
ły okazało sie, że na plaży nie ma jeszcze żadnej 
dziewczyny. Za to meżczyźn było już sporo. 

- Jak na komendę wszyscy wlepili we mnie wzrok 
- wspomina Beata. - Gdybym była sama, chyba 
uciekłabym. Wojtek uspokoił mnie jednak mówiąc: 
niech sobie patrzą, naturyści nie mają nic do ukry­
cia. To mnie przekonało . Chociaż ci faceci, godzina­
mi stojący miedzy łozami wciąż mnie denerwują. 
Czemu nie wyjdą na pl~. nie położą sie na· piasku 
jak inni? Teraz już ktoś mi wyjaśnił, że są to ci, 
których bardziej podnieca podglądanie zza krzaka. 
Albo też są zbyt pobudliwi i krępują sie to okazać. 

Gdy zapytałem jakie wrarenie na obojgu wywar­
ły nagie ciała Wojtek odrzekł, że obserwowanie 
tłumu golasow nie działa zbyt podniecająco. 

- Ale musiałeś nurkować w Wiśle, kiedy poka­
załam ci dziewczynę, która dokładnie sobie wygo­
liła, a w dodatku leżała z rozrzuconymi nogami -
wypomniała Wojtkowi Beata. Chyba bez pretensji, 
choć kto tam zgadnie, co myśli cudza żona. Odru­
chowo spojrzałem na wzgórek Beaty. Czarne włosy 
nie układają sie w trójkąt lecz tworzą pionowy 
pasek szeroki na jakieś 4 centymetry .. . 

- Fotograf, którego poznaliśmy na wyborach 
Miss Seksy doradził nam tak wygolić Beacie, gdy 
zapytaliśmy czy ma szanse zostać fotomodelką -
wyjaśnił Wojtek. - Dopiero on zwrócił naszą uwa­
gę ile dziewczyn na tej plaży upiększa i modeluje 
swoje naturalne trójkąciki . A ja chce, żeby Beata 
wyróżniała sie, przecież ona jest najpit:kniejsza ... 
- Mało który mąż tak zakochany w żonie chce 
pochwalić sie jej urodą. Przychodzą tu nawet 3-

posła Niesiołowskiego przydybać na wódce z 
posłem Millerem). Kiedyś, bo dziś sie pogodzili 
i chcą żyć nadal razem. 

Jedynym świadkiem w tej sprawie jest długo­
letnia przyjaciółka poszkodowanej i - siłą rzeczy 
- znajoma oskarżonego. Cała jej wiedza doty­
cząca przedmiotu sprawy opiera sie na relacjach 
innych osób, w tym poszkodowanej i jej dziec­
ka. Są to wiec informacje z drugiej reki. Była 
bezpośrednim świadkiem, ale tylko kłótni. Nig­
dy jakichkolwiek rekoczynów. Przytacza, na 
przykład, opowieści małego synka konkubiny, 
że oskarżony dusił go paskiem od spodni lub 
kazał mu wchodzić w ubraniu do wanny i pole­
wać siebie samego zimną wodą. Albo, gdy mały 
zmoczył sie w łóżko, lizać prześcieradło. Opisy­
wała zasinienia chłopca i inne ślady użycia wo­
bec niego siły. Malowała obraz zastraszonego, 

pokoleniowe rodziny i nikt się nie zasłania. Chyba 
jednak żona Wojtka ma szanse dostania ~~ najszyb­
ciej na łamy jakiegoś kolorowego czasopisma. Be­
dzie to głównie jego -zasługą, choć pragną tego 
oboje. Już są umówieni na sesje zdjęciową. Z wra­
żenia zapomnieli zapytać czy płatną. 

Oni są piekielnie szczerzy w swych wyznaniach. 
Gdy zapytałem Beate, jakie odczucia wzbudza w 
niej obserwowanie nagich mężczyzn odparła bez 
namysłu: 

- Do tej pory widziałam nagiego tylko Wojtka. 
Przyznam, że nie wyobrażałam sobie, jak różne mo­
gą być meskie penisy i jądra. Nie podniecał mnie 
zbytnio ten widok, ale patrzyłam z zainteresowaniem. 

- Teraz już nie patrzysz? - zapytałem. 
- Opatrzyliście mi sie - oznajmiła ze śmiechem. I 

nagle spoważniała. - Najbardziej mną wstrząsnął 
widok mężczyzny, który miał jedynie bliznę w 
miejscu siusiaka. Strasznie zrobiło mi sie go żal -
wyznała. 

Wojtek nie miał nic przeciwko, abym przywrócił 
jego żonie przyjemniejsze myśli. Poprowadziłem ją 
na skraj nadbrzeżnych łóz. W cieniu drzemał tam 
,,rekord plaży". Naturysta z Sosnowca, co prawda 
nie pierwszej młodości , ale tak hojnie obdarzony 
przez naturę, iż mało która plażowiczka nie skwito­
wała imponującej długości okrzykiem w rodzaju „o 
la, la!. .. " 

Waldemar Uchman 

. Dziś w większości oferty głównie wreczone mi 
na plaży „N" w Świdrze-Józefowie. 

OFERTY 
na turystyczno-erotyczne 

e DZIEWCZYNO, pomóż mi zerwać z samot­
nością! 

,,Jacek, 19 lat" 
• MAŁŻEŃSTWO 30-latków marzy o moc­

nych wrażeniach w większym gronie 
,,Ala i Maciek" 

• MAM FIATA 126, ale nie mam panny na 
urlop. Czekam na propozycje. 

„Adam, 26 lat" 
e DZIEWCZYNY! Pragnę prawdziwej miłoś-

ci. Choćby korespondencyjnej. 
„Student Mirek, 22 lata, brunet" 

• MARZĘ o rudej z piegami, romantyczce 
„Trochę poeta, 21 lat" 

• URLOP w „maluchu" proponuje jakiemuś 
wolnemu i niezależnemu chłopcu 

„Samotna 25-latka" 
e CHCIAŁABYM poświntuszyć - na razie 

tylko korespondencyjnie - z jakimś miłym chłopa­
kiem 

„Ewa, 18 lat" 

Prosimy nie zgłaszać sie osobiście ani telefonicznie 
po adresy autorów ofert. Odpowiedzi przekażemy za­
interesowanym. Oferty dostarczone pocztą lub do por­
tierni (Piotrkowska 94) zamieszczamy bezpłatnie, jeśli 
napiszecie treść na kuponie wyciętym z „Odgłosów". 

jaciółki. Uważa, że powinna ona rzucić oskarżo­
nego, pogonić go z domu, bo jej życie marnuje. 
Tymczasem poszkodowana odmawia zeznań i 
przychodzi do sądu pogodzona z oskarżonym. 
Adwokat uważa, że świadek czuje sie osobiście 
urażona i wrecz poszkodowana taką postawą 
rzeczywistej poszkodowanej i najchetniej po­
mogłaby, jak przyjaciółka przyjaciółce, rozpi­
rzyć ten nieszczesny związek. Dodał, na 
marginesie, że niebezpiecznie przyjaźnić sie z 
kimś takim, jak świadek. Zwrócił również uwa­
ge na fakt, że 5-6 letni, żwawy chłopczyk nie 
mógł, według świadka, uderzyć sie, na przykład 
o stół czy drzwi, mógł być natomiast tylko bity 
przez oskarżonego. Stąd liczne i czeste siniaki 
na jego ciele. Tu sąd podzielił wątpliwości me­
cenasa. 

Oskarżony zaprzeczył, jakoby znecał sie w 

Oskarżony ocenił swoje pożycie z konkubiną 
jako „nie odbiegające od normy". Sędzia prze­
wodniczący zapytał wtedy bardzo przytomnie (i 
dowcipnie)/ „to znaczy, dobre czy złe?", borze­
czywiście, co dziś jest normą? Usłyszał w odpo­
wiedzi, że pożycie ich można uznać za dobre. 
Przewód sądowy ujawnił, zresztą nie po raz 
pierwszy w historii ludzkości, jak wzgledne jest 
pojecie dobra. 

Akt oskarżenia kwalifikuje ową norme, jako 
moralne i fizyczne znecanie sie nad członkami 
swojej rodziny, tu: nad konkubiną i jej małolet-' 
nim synem, w ciągu ostatnich dwóch lat. Kroplą, 
która przepełniła czarę goryczy i skłoniła kon­
kubine do wniesienia skargi, były wyczyny 
oskarżonego polegające na pocieciu nożem jej 
rąk, poobijaniu głowy trzonkiem tegoż noża i 
pokopaniu całego ciała obutą nogą. Nie mówiąc 
o powybijaniu szyb sąsiadom, u których kobieta 
schroniła sie przed swym agresywnym przyja­
cielem. 

W granicach polskiej normy 

Oskarżony, wielkie, dobrze odżywione chło­
pisko jest impetykiem, łatwo puszczają mu ner­
wy. Jako potomek szlacheckiego rodu o 
dwuczłonowym nazwisku, posiadł był, wraz z 
błekitną krwią, pewne cechy dziedziczne trady­
cyjnie przynależne arystokracji. Mianowicie: lu­
bi dobrze popić, nie lubi natomiast sprzeciwu. 
Wybuch skierowany w strone konkubiny wywo­
łany został jej odmową pójścia do domu. Ze 
strachu. Bała sie mocno podpitego partnera. No 
i dochrapała sie. 

Do tego czynu oskarżony przyznaje sie i pot-

głosi stare porzekadło. Jako przyczyne tamtych 
konfliktów oskarżony podaje fakt, iż były mąż 
konkubiny nie płacił alimentów, a ona nic nie 
robiła, by je egzekwować. Jako człowiek pory­
wczy nie mógł sie powstrzymać (dokładnie dwa 
razy w ciągu dwóch lat) przed przylaniem opor­
nej kobiecie. Można powiedzieć że robił to w 
interesie dziecka. Alkohol wzmagał potrzebę 
przylanią babie. Tak wiec: pierwszy pieniedzy 
nie dawał, a drugi dawał za to po łbie, że ten 
pierwszy nie dawał. 

Konkubina skorzystała z przysługującego jej 
prawa i odmówiła składania zeznań przed są­
dem. Czytaj: nie chciała obciążać oskarżonego. 
Przyszła z nim razem na rozprawę i człowiek nie 
wtajemniczooy_ nie poznałby, że ci ludzie mogli 
być do siebie w tak silnej opozycji (to tak, jakby 

znerwicowanego dziecka, które posłusznie musi 
wykonywać najbardziej sadystyczne polecenia 
okrutnego człowieka. To samo z matką dziec­
ka, konkubiną oskarżonego. Przytacza jej opo­
wieści o domowej gehennie. O bijatykach, 
pijatykach, rekoczynach, agresji, o groźbach 
pozbawienia życia, itp. Skromnie na końcu do­
dając, że i ją oskarżony wyzwał w czasie ostat­
niej awantury publicznie od „złodziejki" i, za 
przeproszeniem sądu, „kurwy", nie wspomina­
jąc już o wybitych szybach w oknie. 

Adwokat oskarżonego zapytał, czy niecheć 
świadka do jego klienta wynika z tzw. „ca­
łokształtu", czy może jest wynikiem owych 
obelg wyartykułowanych publicznie w kierun­
ku świadka. Świadek aż sie obruszyła: obelgi 
w ogóle jej nie dotkncly, żal jej po prostu przy-

sposób opisany przez świadka i zapewnił, że 
poddał sie leczeniu odwykowemu w przychod­
ni przeciwalkoholowej, że chce żyć ze swoją 
konkubiną, że żałuje tego, co zrobił, że odpu­
szcza pierwszemu meżowi i nie bedzie sie wie­
cej wtrącał w sprawy alimentów, powód do 
kłótni wiec przestanie istnie&. 

Sąd wysłuchał oskarżonego, bo sąd jest cierp­
liwy, przyjął jednak wyjaśnienia świadka za 
prawdziwe i skazał potomka szlacheckiego ro­
du na 1,5 roku wiezienia, zawieszając wykona­
nie kary na 4-letni okres próby, powstrzymanie 
sie od nadużywania alkoholu i stosowną grzyw­
ne. A wszystko dla dobra oskarżonego, jego 
konkubiny i jej dziecka. 

• 



8 ODGŁOSY KULTURA 

Grecy - potomkowie Deąkaliona 
Wywiad z apostolosem Papagrannopoulosem, 

pisarzem - historykiem 
I. Irena Szełągiewicz-Elleokos: Korzystają:: z 

okazji ukazania sie twojej nowej książki, chciałabym 
cie przedstawić polskim czytelnikom. Wydałeś do tej 
pory wiele bardzo ciekawych książek, jak „Historia 
Salonik" z okazji 2300 rocznicy załoi.enia miasta, 
„ 'Zabytki Salonik" oraz ostatnio historyczną publika­
cje pt. „Potomkowie Deukaliona". Powiedz mi, do 
jakiego kręgu czytelników adresujesz te książkę i 
jakiemu ·celowi służy w ogóle jej napisanie. 

Apostołos Papagiannopoułos: Zajmuje sie hi­
storią, ponieważ uważam, iż ona ogranicza sie nie 
tylko do zakresu wiedzy ludzkiej. To znaczy bo­
wiem, że poza wrodzoną potrzebą człowieka, jaką 
jest niewątpliwie poznawanie własnej przeszłości i 
jej korzeni , historia posiada taki.e, powiedziałbym, 
praktyczne znaczenie, gdy analizuje i opisuje fakty, 
z których kształtują sie ludzkie czyny. Oczywiście, 
jest rzeczą niepojętą, by istniały wydarzenia odłą­
czone od biegu historii, tak wiec jej poznanie jest 
czymś wiecej niż tylko zwykłą potrzebą ludzką. Jest 
wrecz czymś zupełnie koniecznym, chyba że ktoś 
zadowala sie i „pływa" po oceanach nieistnienia i 
niepewności„. 

Takiemu celowi służą moje książki, w których 
zwracam sie do wszystkich ludzi , a nie jest to wa­
żne, że odnoszą sie do Grecji, bowiem historia jest 
~prawą ogólnoludzką. 

2. I. Sz-E. Przyznaje, że kiedy przeczytałam 
twoją książkę pt. „ Ta pedia tau Deukaliona" od­
czułam wielkie pragnienie przetłumaczenia jej na 
jezyk polski. Czy byłbyś zainteresowany możliwoś­
cią tłumaczenia jej na mój jezyk ojczysty? 

A. P. Bardzo sie ciesze, że właściwie oceniasz 
moją nową książkę, gdyż jak wiesz, bardzo sza­
nuje twoje zdanie i licze sie z twoją opinią. 
Publikacja ta opisuje powstanie Grecji, kraju, 
gdzie Grecy, właśnie dzieci czy potomkowie 
Deukaliona, syna Prometeusza i K.lymene, mę­
ża Pyrry, ojca Hellena - herosa - eponima całe­
go ludu Greków, według mitologicznych 
wierzeń i -przekazów osiedlili się na tych tere­
nach, zjednoczyli i w istocie stworzyli wspaniałą 
kulturę, która jest oczywiście dobrem powszech­
nej , ogólnoludzkiej cywilizacji. Wiem, że czy­
telnicy w twoim kraju mają wiele różnorakich 
zainteresowań, a także są chłonni i żądni wie­
dzy i innych informacji. Byłoby więc dla mnie 
wielkim wyróżnieniem, gdyby ta książka została 
przetłumaczona na język polski , przez co mógł­
bym ,językiem" historii przemówić do czytelni­
ków w twojej ojczyźnie. 

3. I. SZ-E. Pragnę cie poinformować, jak rów­
nież wszystkich czytelników, że poczyniłam stara-

nia i przygotowuje przekład wspólnie z dr Wandą 
Gawłowską z Katedry Filologii Klasycznej Uniwer­
sytetu Łódzkiego i twoja książka ukaże sie w Wy­
dawnictwie UŁ w wersji polskiej na początku 1993 
roku. 

A teraz powiedz mi w ogóle, w jaki sposób na­
wiązałeś pierwsze kontakty z Polską - byłeś przec­
ież u nas dwa razy - i jakie odniosłeś wrai.enia z 
pobytu. . 

A. P. Do Polski i do Polaków mam wiele sym­
patii i życzliwości od dawna. Jest to kraj i naród, z 
którym łączy nas wiele wspólnego, chociaż jest 
znacznie od nas oddalony. W sposób ewidentny 
unaocznia to sama historia. Walczyliśmy zawsze o 
te same ideały, ponieśliśmy również wiele ofiar w 
imie wolności. Grecja, która przez całe wieki wal­
czyła o swoją niezależność, z wielkim pietyzmem 
odnosi sie do zwyciestwa polskiej husarii pod wo­
dzą polskiego króla Jana Sobieskiego, który w 1683 
roku rozgromił turecką nawale, przez co stworzyły 
sie nowe warunki do wspólnej walki o wyzwolenie 
Grecji spod tureckiej tyranii. Wydarzenia te nie­
wątpliwie przyczyniły się i utorowały droge do 
panhelleńskiego powstania przeciw tureckim despo­
tom. Dlatego mając na uwadze to wszystko poczu­
łem sie rzeczywiście szczęśliwy, kiedy miałem 
okazje pracować dla wspólnej sprawy Grecji i Pol­
ski i mogłem swymi staraniami doprowadzić do 
erekcji pomnika ku czci grecko- polskiego bohate­
ra Il wojny światowej - Jerzego Iwanowa Szajno­
wicza. 

4. I. Sz-E. Przejdźmy z kolei do następnych 
kwestii, związanych raczej z aktualną sytuacją na 
Półwyspie Bałkańskim, którą śledzi bacznie cały 
świat, a zwłaszcza kraje leżące na kontynencie 
europejskim. Interesuje mnie, jak ty oceniasz te 

1 sytuacje i jaki jest twój punkt widz.enia zważywszy 
na bliską odległość twego kraju od centrum konf­
liktów na terenie byłej Jugosławii? 

A. P. Sądzę, że zarówno Europa jak i cały świat 
powinien skupić swoją uwagę na tych terenach, 
które w przeszłości , jak wiadomo, wywołały wiel­
kie niebezpieczeństwo z poważnymi konsekwencja­
mi w ogólnoświatowym pokoju. Oznacza to przede 
wszystkim, że należy zatrzymać i odwrócić niebez­
pieczne próby w celu stworzenia sfer różnych wpły­
wów na Bałkanach. Czasy sie zmieniły i to są 
niebezpieczne rozgrywki polityczne. Wśród takiej 
samej niespokojnej i bardzo wzburzonej rzeczywi­
stości Grecja stanowi stały czynnik pokoju i przyja­
znej współpracy miedzy narodami bez lokalnych 
żądań na niekorzyść jej sąsiadów, ale też z szacun­
kiem dla istniejącego status quo w kwestii granic. 

5. I. SZ-E. Czy mógłbyś, jako Grek, przedstawić 
swój stosunek do tzw. „macedońskiego" problemu i 
wypowiedzieć sie na temat dążeń demokracji Skop­
je do uznania jej pod nazwą „Macedonia"? 

A. P. Dla Grecji ,,macedoński" problem nie ist­
nieje. Ludność naszego kraju jest absolutnie jedno­
rodna i zamieszkuje na ziemiach swych przodków 
w naszej ojczyźnie - w Grecji od niepamiętnych 
czasów. Usiłowania i dążehia mieszkańców Skop­
je, aby przywłaszczyć sobie grecką nazwę „Mace­
donia" stanowią widoczne zagrożenie dla naszego 
kraju, co daje sie udokumentować. Nie można dać 

Szkoła nieznanego 
Jest największym w Polsce ośrodkiem skupia­

jącym ludzi zawodowo związanych z psychotro­
niką - dziedziną wiedzy zdobywającą sobie coraz 
większą popularność i uznanie. Wybierając sie na 
spotkanie z jego członkami targały mną zmienne 
uczucia: zainteresowania ciekawą, nieznaną dzie­
dziną nauki, jak i sceptycyzmu wobec niej, ponie­
waż - jakkolwiek by było - nie jest ona uważana 
za „prawdziwą". Spychana na pobocze, a jeszcze 
nie tak dawno określana mianem szarlatanerii, 
bądź wiarą w gusła. W momencie jednak, kiedy 
dziek.i uprzejmości osób z nią związanych mog­
łem sie z nią zapoznać, moje wątpliwości zostały 
rozwiane. 

Psychotroniczne Stowarzyszenie Rozwoju 
Wyższej Świadomości „Refugium" - gdyż o nim 
tu mowa - powstało w Łodzi przed czterema laty. 
W czasie swojej dotychczasowej działalności 
zorganizowało miedzy innymi I Kongres Psycho­
troniki, było inspiratorem zjazdów osób o cieka­
wych i niespotykanych zdolnościach, zapo­
czątkowało cykliczne spotkania na interesujące 
tematy: hipnoza, „domy śmierci" , symbolika„. 

Prowadzimy również działalność wydawniczą, 
wykonujemy usługi związane z psychotroniką -
informuje mnie Jarosław . Borszewicz, członek 
„Refugium". - W siedzibie stowarzyszenia mo­
żna sie również zaopatrzyć w niezbędny dla psy­
chotronika sprzęt. 

Od dłuższego już czasu stowarzyszenie organi­
zuje także kursy, miedzy innymi astrologii, dosko­
nalenia umysłu, radiestezji oraz bezpłatne testy 
dla osób chcących sprawdzić swoje zdolności jas­
nowidcze. 

- Naszym największym jednak osiągnięciem 
jest założenie szkoły, którą jest pomaturalne Stu­
dium Psychotroniki. Jest to jedyna tego rodzaju 
szkoła w Europie. To „oczko w głowie" całego 
stowarzyszenia i na jej rozwój kładziemy szcze­
gólny nacisk. 

- Szkota jest czteroletnia. Przyjmujemy do niej 
jedynie osoby posiadające maturę i które pozy­
tywnie zaliczą egzaminy z wiedzy zdobytej na 
kursach wstępnych, organizowanych przez „Re-

fugium", a prowadzonych przez prezesa stowa­
rzyszenia Józefa Onoszko - mówi profesor 
Wacław Piotrowski, dyrektor szkoły. - Nauka 
prowadzona jest zarówno w systemie dziennym, 
jak i wieczorowym jak i zaocznym. W tej chwili 
uczęszcza do naszej szkoły około pięciuset 
uczniów. W wieku od dziewietnastu do.„ siedem­
dziesięciu lat. Wykładowcami są zarówno profe­
sorowie wyższych uczelni, świadczący usługi 
związane z wykładami, jak i osoby o wysokich 
kwalifikacjach, lecz nie posiadające dyplomu w 
danej specjalności. 

- Jaki był cel założenia takiej szkoły? 
- Celem Studium Psychotroniki jest uporządko-

wanie spraw związanych z szerzącą sie falą róż­
nego rodzaju samozwańczych cudotwórców. 
Nasza szkoła w przyszłości wypuści dyplomowa­
ne osoby z wysokimi kwalifikacjami, które bedą 
stanowić skuteczną konkurencje dla dotychczas 
działających osób, które czynią niekiedy więcej 
szkody niż pożytku. Dążymy do tego i jesteśmy 
pewni, że nam sie powiedzie, pomimo trudności, z 
jakimi musimy sie zmagać. Nadal nie mamy włas­
nego, stałego lokalu. Obecny wynajmujemy od 
„Dywilanu" C nie wiemy jak długo w nim pozo­
staniemy. Szkoła cały qas sie powiększa, 
uczniów przybywa, lecz miejsca niestety nie. Po­
ważnym problemem są też koszty utrzymania 
szkoły. Chociaż jest ona płatna, to i tak musimy 
ją dofinansowywać z funduszów stowarzyszenia. 
Nie wszystkich uczniów jest stać na pełną odpłat­
ność, takim osobom staramy sie pomóc pozwala­
jąc odpracować sumy, jakie musieliby zapłacić, 
organizując dla nich prace na terenie szkoły, na 
przykład w szkolnym sklepiku. 

Sposób prowadzenia nauki w Studium nie od­
biega od nauczania w innych szkołach. Jest to dla · 
mnie pewnym zaskoczeniem. Jak sie okazuje, nie 
tylko dla mnie. 

- Niektórzy uczniowie byli niemile zaskoczeni, 
gdy okazało sie, że tu podobnie jak w innych 
szkołach, trzeba sie uczyć. · 

W szkole oprócz przedmiotów klasycznych jest 
zestaw przedmiotów „zawodowych": kosmobio-

logia humanistyczna (astrologia), prawa przyro­
dy, techniki twórczego myślenia, techniki 
doskonalenia umysłu, radiestezja, pluralizm filo­
zoficzno-religijny oraz energetyka ciała. 

- W drugim roku uczniowie rozpoczynają spe­
cjalizacje. Każdy wybiera kierunek w jakim bę­
dzie zdobywał kwalifikacje. 

Uczniowie już w trakcie nauki są przygotowy­
wani do podjęcia pracy po opuszczeniu szkolnych 
murów. 

- Współpracujemy z policją, a także z wieloma 
innymi organizacjami, które chętnie widziałbym u 
siebie naszych absolwentów. Część osób na pew­
no będzie chciała zająć sie pracą na własny rachu­
nek. W tym tak~ im pomożemy. 

Plany na przyszłość to dalszy, harmonijny 
rozwój zarówno stowarzyszenia, jak i działają­
cej pod jego patronatem szkoły. - Niestety, bar­
dzo nam trudno pracować w tak trudnych 
warunkach. Nie zawsze spotykamy sie ze zrozu­
mieniem i aprobatą ze strony organów adminis­
tracyjnych. Cały czas tkwi jeszcze zakorzeniony 
przesąd, że psychotronika to wiara w rzeczy 
nadprzyrodzone, uprawiana przez „nawiedzo­
nych". - Dyrektor si.koły nie ukrywa żalu i roz­
goryczenia z tego powodu. - Cheieliśmy 
założyć Wyższe Szkołę Psychotroniki, lecz po­
stawiono przed nami bariere nie do pokonania, 
przynajmniej jak na razie. No bo i skąd mieli­
byśmy wziąć osoby z wykształceniem psycho­
tronicznym, skoro u nas w kraju nikt hie mógł 
do tej pory sie w tym kierunku kształcić. A tu 
nam postawiono warunek - bedą psychotronicy 
z wyższym wykształceniem to będzie i szkoła 
wyższa. Przecież to nonsens. 

- Czy to oznacza, że nie będzie w Łodzi Wyż­
szej Szkoły Psychotroniki? 

- Nie zarzuciliśmy planów dotyczących tego 
typu uczelni. Nas, podobnie jak wszystkich psy­
chotroników cechuje cierpliwość. Jesteśmy wiec 
cierpliwi i powoli, małymi kroczkami na pewno 
uda nam sie dopiąć celu. 

Dariusz ChoJnacki 

obywatelom Skopje w celu stworzenia ich narodo­
wego ,jestestwa" niejako połowy historii Grecji, 
która zawiera sie w słowie „Macedonia" określając 
nas jako lud i naród. To stanowi prowokacje i wyz­
wanie dla historii, dla zasad logiki i dla moralności 
w ogóle. Ludzie głoszący takie hasła lub je popie­
rający wykazują nie tylko myślenie ahistoryczne, 
ale także stają sie nieodpowiedzialni, bowiem Gre­
cja, co jest rzeczą słuszną i naturalną, nie zgodzi się 
nigdy z podobnym rozwojem wydarzeń. 

Irena Szelągiewicz-Elenikos 

„Przylądek strachu" 
Ten film powinni obejrzeć przede wszyst­

kim adwokaci, by się przekonać, czym może 
grozić błąd w sztuce, a także, jak dziwaczne 
są przepisy amerykańskiego prawa i niektóre 
decyzje ichniego sądu (np. zakaz zbliżania 

Kino branie 
sie do konkretnej osoby na mniej niż 500 
m). Nasz kodeks jest łatwy i czytelny przy 
dziwolągach amerykańskiej sprawiedli­
wości. 

Filmowy mecenasek ratuje gwałciciela 
przed dożywociem, a może nawet czapą, 
ale zatajając pewien istotny dokument, nie 
dopuszcza do uniewinnienia swego klienta, 

• jako o,sobnika szczególnie niebezpiecznego. 
Ten idzie na 14 lat do kryminału. Jest to 
wystarczająco dużo czasu, by popaść w dość 
kuriozalną odmianę obłędu religijno-prawne­
go, podsycanego · żądzą zemsty. Niewdzię­
czny, zamiast czcić swego „papugę" za 
uratowanie głowy, czepia sie go i jego rodzi­
ny po wyjściu z pudła, dążąc z konsekwencją 
szaleńca do zrealizowania swego obłąkańcze­
go planu. Demoniczny Robert de Niro, wy­
tatuowany od szyi po pępek, nie daje żyć 
rodzinie adwokata i doprowadza do niesamo­
witych zdarzeń. Ostre, atakujące widza zdję­
cia, drażniąca, niepokojąca muzyka, 
podnoszą i tak wysokie napięcie i doprowa­
dzają mniej wytrzymałego widza do ucieczki 
z kina. 

Na początku seansu było nas (widzów) 
dwóch, Tamtem uciekł, zostałem wiec sam. 
Szkoda, bo to niezłę kino. Nie tylko dla ad­
wokatów. 

Bileter 

„Cape fear" film USA. Reż. Martin Scor­
sese, zdj. Freddie Francis, w rolach gł.: Ro­
bert de Niro, Nick Nolte, Jessica Lange. 



Primadonna była na dzi~ce! 
Nastały trudne czasy dla operetki w Polsce, 

wszakże to właśnie teatry muzyczne są najbardziej 
kosztowne do utrzymania. Dyrektor Teatru Muzy­
cznego w Łodzi, Zbigniew Czeski, zmuszony został 
do zredukowania baletu, chóru, obsługi i adminis­
tracji. Wiem, że szczególnie interesuje go teatr mu­
sicalowy, ale nie zapomina o operetce. „Baron 
cygański" Johanna Straussa jest tego potwierdze­
niem. Najpierw zaprezentowany łodzkiej publi­
czności w niemieckiej wersji językowej, a teraz w 
polskiej. Reżyserował Zbigniew Czeski, jeden z 
najwybitniejszych w kraju specjalistów od przedsta­
wień muzycznych. To, że zna się na swojej profesji 
widać w każdej scenie i scence trzeciego planu. 
Chociaż spodziewałem się bardziej współczesnego 
potraktowania nieśmiertelnego i raczej ogranego na 
polskich scenach „Barona cygańskiego" (widziałem 
7 różnych wersji!), co pozwoliłoby uniknąć pewne­
go schematyzmu, a tchnęło w dzieło mistrza wie­
deńskiej operetki świeży powiew inscenizatorskiej 
inwencji. 

Należy jednak podziwiać wszechstronne umie­
jętności „nowego" baletu i chóru, którego role 
zdają się być wymienne, -świetnie wsp\Słgrające 
ze sobą i uzupełniające. Z solistów obu zespołów 
trzeba wyróżnić Małgorzatę Złoch, Marka Kro­
ka, a przede \YSZystkim rewelacyjną Magdalenę 
Gawin, której solowy taniec Dobosza z towarzy­
szeniem baletowych żołnierzy przypomniał mi 
najlepsze numery rewiowe. W klasycznych ope­
retkach najważniejsi są: primadonna i pierwszy 
tenor. Im lepsza jest to para, tym większy sukces 
odnosi przedstawienie, opierające się w ogro­
mnym stopniu na ich głosach. 

W Łodzi mieliśmy kilka znakomitych prima­
donn, gorzej było z amantami. Obecnie sytuacja 
jest skomplikowana. Niedawne gwiazdy są już 

POLEMIKA 
Złote Maski zostały wręczone. Radość, jaką 

przyniosły obdarowanym, oby trwała jak najdłu-· 
żej. Niech również ta pierworodna inicjatywa łódz­
kich recenzentów (do którego grona mam zaszczyt 
się sarn zaliczać) przejdzie na trwałe do kultural­
nego krajobrazu naszego miasta. Sądząc po opi­

zbyt dojrzałe do ról pierwszych naiwnych, a próbu­
jące je zastąpić niedojrzałe lub nie przygotowane do 
swego zawodu. I tak przygotowana po polsku i 
niemiecku do roli Staffi, niezapomniana primadon­
na, bohaterka wszystkich klasycznych operetek w 
ostatnim 15-leciu w Łodzi Małgorzata Wilk była 
na działce, a na scenie oglądaliśmy potykającą się o 
własne błędy Adriannę Motylewicz (nowy sopran 
na łódzkiej scenie). Pani Motylewicz śpiewa dwo­
ma rejestrami: sopranowym i mezzosopranowym, 
ma kłopoty z oddechem, śpiewa głównie frazami i 
jest nieporadna aktorsko. Ale jest młoda, ma urodę 
amantki i mocny głos, tylko że to jeszcze za mało, 
aby grać główną rolę kobiecą. Na szczęście świeżo 
pozyskany dla teatru, pierwszy tenor Opery i Ope­
retki Szczeciń~kiej - Krzysztof Marciniak (ło­
dzianin, absolwent AM w Łodzi) ratował premierę 
swoim pięknym, świeżym i nośnym tenorem, któ­
rego słuchało się z dużą przyjemnością. Wszystko 
wskazuje na to, że od nowego sezonu nareszcie 
będziemy mieli pierwszego tenora i amanta z praw­
dziwego zdarzenia, na którego czekaliśmy zbyt dłu­
go. 

Drugim bohaterem łódzkiego „Barona cygań­
skiego" był Ziemowit Wojtczak (książę Homo­
nay), który nie tylko śpiewa, ale interpretuje 
aktorsko rolę . Już samym wejściem potrafi zazna­
czyć swoją sceniczną postać, aby później konsek­
wentnie ją poprowadzić aż do finału. Znakomity 
debiut Ziemowita Wojtczaka (tegorocznego absol­
wenta AM w Łodzi) w dużej roli na łódzkiej 
scenie. 

Niestety, o pozostałych wykonawcach nie mogę 
już napisać tak dobrze, bo Wiesława Wielemborek 
(Arsena) powinna udać się na konsultacje wokalne 
do dobrego pedagoga, aby jej tak dobrze ongiś 
zapowiadający się sopran nabrał dawnego blasku i 

zety Wyborczej" i dlatego ogłoszony werdykt nie 
może być w pełni miarodajny ... " Zastanawiam 
się, komu ta opinia ma przynieść szkodę, a komu 
po prostu sprawi przykrość? Dalej w tekście red. 
Gadomskiego czytamy: „nie obyło się więc i bez 
poważnej gafy wśród łódzkiej krytyki teatralnej"! 

I spieszę wyjaśnić: otóż obyło się. W skład 
oceniającego jury, które ukonstytuowało się w 
kwietniu br. wchodzili: red. red. Anna Iżykow­
ska-Mironowicz i Mariola Wiktor z „Głosu Po­
rannego", red. red. Janusz Janyst i Dariusz 

siły. Jolanta Gzełla (Czipra) zbudowała swoją po­
stać konsekwentnie i z wdziękiem, acz może nawet 
zbyt ciepło, jak na nieco diaboliczną starą Cygankę 
przystało. Tadeusz Lewandowski (Kalman Zupan) 
ze zbyt dużym rozmachem szarżował środkami wy­
razu, głos miał albo zaatakowany przez wirusa, albo 
chory, bo z wysokimi dźwiękami miał poważne 
kłopoty. Hanna Matyskiewicz (Mirabella) jest co­
raz wyrazistsza aktorsko, aż boję się, że trgche zbyt 
niebezpiecznie żongluje swoimi jak zwykle ostrymi 
i nader charakterystycznymi środkami aktorsl>imi. 
Ireneusz Pietras (Hrabia Camero) jest jako jej 
partner zbyt poważny i oszczędny. Mariusz Bo­
rzyszkowski (Otokar) - podobnie. 

Badając aktualny stan wokalno-aktorski niektó­
rych solistów łódzkiego Teatru Muzycznego, marze 
o dawnych, wspaniałych czasach, w których można 
było delektować się świetnymi glosami, urodą i 
temperamentem solistów, sprawnym i wdzięcznym 
baletem oraz mającym coś do powiedzenia na sce­
nie chórem. Przedstawienie jak zawsze wytrawnie i 
pewnie prowadził muzycznie Mieczysław Wojcie­
chowski. Choreograficznie przygotował fachowiec 
wysokiej próby Henryk Rutkowski. Oprawiła sce­
nograficznie i kostiumowo doświadczona Anna 
Bobrowska-Ekiert. Nie należy się dziwić - dlacze­
go łódzki „Baron cygański" podoba się Niemcom i 
wciąż chcą go oglądać. Jest grany z nerwem w 
dobrym tempie i widać, że przygotowali go profes­
jonaliści. Oby było ich na łódzkich scenach jak 
najwięcej. 

Bohdan Gadomski 

Teatr Muzyczny w Lodzi, premiera w polskiej 
wersji językowej „Barona cygańskiego" w reży­
serii Zbigniewa Czeskiego - 27 czerwca 1992 
roku. 

stawiciela „GW" nie wynikała ze świadomego 
bądź nieświadomego działania pozostałych dzien­
nikarzy. 

Co się zaś tyczy „Expressu Ilustrowanego" -
najlepiej będzie, gdy w wyjaśnieniu zacytuje sło­
wa samego red. Jerzego Panasewicza, który w swej 
gazecie w dniu 26 czerwca br. pisał tak: „Przed 
premierą odbyła się miła uroczystość wręczenia 
Złotych Masek, nagród łódzkich recenzentów tea­
tralnych. (. .. ) Przebywając na urlopie nie brałem 
udziału w posiedzeniu jury, ale w zasadzie gotów 

byłbym się pod werdyktem niach, jakie usłyszeliśmy z ust 
nagrodzonych, a także innych 
osób, które swą pomocą umoż­
liwiły realizacje pomysłu, wie­
my, że Maski były potrzebne. 
Reakcje wyróżnionych arty­
stów - bardzo spontaniczne, 
serdeczne i pełne radości - ut­
wierdziły nas w przekonaniu o 
konieczności kontynuowania 

.--------------------------..,,...--------., podpisać". To wyjaśnia chy-

Ma. ski· 1· gafy\/ ba;;;i~~~:żejestemnieco zdziwiony wymową· artykułu 
red. Gadomskiego, który w 
poincie zaprasza na podobną 
uroczystość ale... konkuren­
cyjną. (Tu na myśl przycho-

idei. Być może już za rok, przy 
okazji ostatniej premiery sezonu 1992/93 ceremo­
nia wręczania nagród będzie miała bogatszą opra­
wę, być może do obecnego grona recenzentów 
przybędą nowi, być może wreszcie nie będzie 
potrzeby tworzenia wokół tej sympatycznej impre­
zy niesprzyjają:;ych jej zawirowań. A fakt, że Ma­
ski zostały przyznane jednogłośnie - moim 
zdaniem - świadczy jak najlepiej o kondycji łódz­
kiej krytyki; bo chociaż czasami zdarzają się 
„czołowe zderzenia" w opiniach piszących o tea­
trze, to w wypadku wyboru „naj" taka jednomyśl­
ność może jedynie cieszyć. Okazuje sie jednak, że 
nie wszyscy są podobnego zdania. 

W poprzednim numerze „Odgłosów" z dnia 3 
lipca pojawiła sie notatka pióra red. Bohdana Ga­
domskiego pt. „Najlepsi w sezonie teatralnym?", 
w której ze ldumieniem prze.czytałem: „pominięto 
recenzentów teatralnych z trzech innych tytułów: 
„Odgłosów", „Expressu Ilustrowanego" i „Ga-

Pawłowski z „Dziennika Łódzkiego", red. Jerzy 
Panasewicz z „Expressu Ilustrowanego, red. Mo­
nika Pietras z „Odgłosów", red. Andrzej Musiał 
,i; „Gazety Wyborczej" i niżej podpisany („Wia­
domości Dnia". 

Istotnie, w chwili, gdy zapadały ostateczne de­
cyzje, to znaczy 19 czerwca br. red. Monika Pietras 
była już dziennikarką „Głosu Porannego", co jed­
nak nie przeszkodziło jej ocenić mijający sezon 
teatralny w imieniu tygodnika „Odgłosy", w któ­
rym pracowała do ostatnich dni maja. „Odgłosy" 
zatem miały swojego reprezentanta. 

Redaktor Andrzej Musiał natomiast, recenzent 
łódzkiej „Gazety Wyborczej", na spotkanie 19 
czerwca nie przyszedł, mimo że wiadomość o spot­
kaniu dotarła do redakcji „GW" - konkretnie do 
red. Marii Sondej-Korzeniowskiej, która niestety, 
owej informacji red. Musiałowi nie przekazała. Z 
powyższego wynika zatem, że nieobecność przed-

dzi mi ,,Miss Polonia" i 
„Miss Polski"). Ale skąd 

owo zdziwienie się bierze? Otóż re<l. Gadomski 
nie zgodził się tylko z jednym punktem werdyktu, 
dwa przemilczał, a pozostałe skomentował: „i słu­
sznie" - o nagrodzie dla najlepszego spektaklu, 
„Należy mu się Złota Maska za wszystkie wspania­
łe kreacje w Łodzi" - o nagrodzie dla Mariusza 
Wojciechowskiego, „ Tego wyboru nikt nie może 
kwestionować" - o nadzwyczajnej Złotej Masce 
dla dyr. Bogdana Hussakowskiego. Hm ... 

W sumie, może lepiej byłoby wspomóe' pionier­
skie działania niż stać na boku i pisać o gafie, 
której nie było? 

Michał Lenarciński 

PS. Gwoli uzupełnienia dodam, że Mariusz 
Wojciechowski otrzymał Złotą Maskę nie tylko 
za role Koczkariowa w „Ożenku", ale także za 
Salieriego w „Amadeuszu". 

M.L. 
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Czytelnicy pisz 

Już będąc nastolatką uwielbiałam pisanie kore­
feratów, a gdy nastała w latach 70. moda na dwug­
łosy recenzyjne, wyżywałam się w krytycznych 
polemikach na temat polskiej prozy i filmu. Zbi­
janie tez, dowcipkowanie z umiejętności poprzed­
nika, który „odwalił" bardziej pracochłonną 
robotę fiszkarsko-fakk:lgraficzną, nudną a w efek­
cie mniej błyskotliwą, owocowało wywodem po­
lemicznym dla odbiorcy z pewnością żywszym i 
bardziej „odjazdowym". 

Rozumiem więc doskonale i współodczuwam 
radość, · z jaką Marek Koprowski, zakochany we 
własnej retoryce polemicznej, chyba bardziej niż 
„zaczadzony na zabój pomysłami inscenizacyjny­
mi" (cyt. M. K.) reżyser, atakuje mój tekst o 
„Kainowym polu" Leszka Barona. 

Być może parę lat temu zrobiłabym to sarno. 
Teraz jednak wrażliwsza jestem na istotę sporu, 
niż ambicję przekonywania o słuszności swojej 
racji, kosztem rozpatrywanego dzieła. Chodzi w 
końcu o analizę, jak „został zrobiony film", czy 

Etyka 
polemiki 

spełnił intencję twórcy i czy jest filmem dobrym. 
Ponieważ w większości pism brakuje miejsca na 
kulturę i zostaje ona wyparta przez istotniejsze dla 
.kraju tematy polityczne czy gospodarcze, kwestią 
etyki recenzenckiej, powinno być maksymalne 
wykorzystanie zdobytych wierszówek na przyz­
woitą analizę utworu. Tego jednak pan Koprow­
ski nie robi, usiłując streścić fabułę filmu, a to 
chyba strata czasu, skoro o sprawie głośno jest 
od dawna, zarówno na sesjach historycznych, 
jak w wydanej w 1991 roku książce E. Nowaka 
„Cień Łambinowic", czy też pierwszym filmie 
dokumentalnym J. Kubiaka „Obóz" zrobionym 
rok wcześniej. 

W mojej analizie „Kainowego pola", starałam 
się prześledzić, na ile intencja reżysera, by film 
katharktycznie świadczył prawdę, przyczyniając 
się do pojednania polsko-niemieckiego, (co zosta­
ło explicite wyrażone po wielekroć: w trakcie wy­
wiadu poprzedzającego film, na warszawskiej 
konferencji prasowej, jak i w folderze do filmu) 
odbiła się na sposobie przedstawienia rzeczywi­
stości obozowej. 

W przeciwieństwie do „Ostatniego etapu" 
Wandy Jakubowskiej, którego celem było pokaza­
nie prawdy Oświęcimia i budzenia nienawiści do 
Niemców, poprzez jaskrawe przeciwstawienie ka­
ta i ofiary, film L. Barona obarczył winą za upa­
dek moralny i objawy zdegenerowania 
komendanta i strażników, system sprawowania 
władzy. Dezinformacja i propaganda antynie­
miecka po odzyskaniu niepodległości powodowa­
ła, że nawet urzędniczka pracująca za murami 
obozu, biorąca udział w filmie, nie wiedziała, że 
w poważnej części więźniowit; stanowili ludność 
o rodowodzie słowiańskim. Wykonywała polece­
nia tak, jak Cz. Gęborski posłuszny wobec zaleceń 
i technik akcji przesiedleńczej, bezosobowo cyto­
wanych na tle wspomnień więźniow. 

Film kończy telefon do Cz. Gęborskiego, z 
którego dowiadujemy się, że jest po zawale, nie 
kontaktuje i na zaproszenie do rozmowy schował 
się do kąta. Ujawnienie prawdy jest dla niego 
obecnie rodzajem kary za to, że nie „odsiedział" 
winy własnej, jak i systemu, który zwolnił go od 
odpowiedzialności sądowej, ale nie we własnym 
sumieniu. 

I w ten właśnie sposób narracja filmu, nie zmie­
rza do budzenia nienawiści do poszczególnych 
wykonawców odgórnych zaleceń rażimu stali­
nowskiego, prowokując żyjących więźniów, czy 
rodziny pomordowanych do odwetu, lecz sprzyja 
pojednaniu i sprzymierzeniu się wobec zła, jakie 
niesie niezależnie od nacji i czasu totalitarne znie­
wolenie. 

Pana Koprowskiego, któremu „pióro wypada 
na podłogę", kiedy „ani w ząb" nie rozumie po­
wyższego, odsyłam do rozważań H. Arendt, która 
nie musiała w swych dysputach nad istotą totali­
taryzmu streszczać się na łama~h „Odgłosów", ani 
doświadczać samotności intelektualnej w zauł­
kach Piotrkowskiej. 

W kwestii zaś zaangażowanego i personalnego 
odbioru dzieła filmowego, które „wypadające pió­
ro" Pana Koprowskiego szczególnie denerwuje, 
polecam M. Bubera i K. Jaspersa, bo trudno mi 
wszczynać tutaj polemikę na poziomie ,,Znaku" 
czy „Tekstów", gdzie jeśli Pan Koprowski ze-
chce, możemy ją przenieść. · 

Co do pieniężnych obsesji p. K. dopatrującego 
się lizusostwa wobec Niemców, zarówno ze stro­
ny reżysera, jak i sponsora, którzy li tylko chcieli 
zarobić, uprzejmie powiadamiam, że moje pióro 
nigdy „nie wypadło", jak Pana z tak błahych 
przyczyn, jak niezrozumienie tekstu. Sama rzuci­
łam je w nie zaorane pole, zamieniając na motykę 
i grabie. Kiedy więc ludzie biznesu, dają szanse 
artystom, by zarobili przynajmniej na minimum 
egzystencji, uważam, że wysoce nieetyczne jest 
ograniczenie ich motywów, do li tylko względów 
materialistyczn)Ch. Może więc poza „Znakiem" 
zmierzymy się jednak w polu, mój szanowny 
oponencie? A jeśli znów w „Odgłosach", to na 
bardziej fikuśnym, a nie dotyczącym narodowych 
tragedii materiale? 

Barbara Szwedek 

„ . 
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LEGO 
KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 2. Polityk, mówca i historyk rzym­

ski; 5. Sposób barwienia tkanin; 9. Średniowieczna 
broń sieczna; IO. Stan pogody; il. Pieczywo przy­
pominające ksieżyc; 12. Miasto na Wisłą w pobliżu 
Lublina; 13. Uchwyt przy meblach; 15. Najdłuższy 
bieg w lekkoatletyce; 18. Mały statek; 21. Rocznik 
kroniki; 23. Zagraniczny szał; 25. Bożek miłości; 
26. Imię Bratnego; 27. Cienki powróz; 28. Kwiat 
bedący w Indiach symbolem piekna i czystości 
życia; 29. Pizang; 30. Rozległość, wielkość; 32. 
Ważny wezeł kolejowy w woj. płockim; 34. Otreby 
i choroba; 35. Szczypią w wodzie; 36. Zalotnik; 38. 
Jazioro w Afryce; 40. Rozrusznik; 44. Uszkodzenie 
urządzenia mechanicznego; 46. Dawny rodzaj ar­
maty; 48. Zestawienie barw; 49. Rodzaj koca; 50. 
Nie wypełniona cześć zbiornika ładunkowego w 
zbiornikowcu; 51. Prawy dopływ rzek.i Kury; 52. 
Kompozytor znanej piosenki z „Polskiego ZOO" 
(TV) pt.: „Wszystkie łosie mają w nosie". 

PIONOWO: I. Port nad Morzem Kaspijskim; 2. 
Wróżenie z kart; 3. Rzeka we wsch. Turkiestanie; 4. 
Uchodzi do Zatoki Gwinejskiej; 5. „Gajane" Cha­
czaturiana; 6. Ptak o dużym dziobie; 7. W Szwaj­
carii kraj wchodzący w skład republiki związkowej; 
8. Drzewo o twardym drewnie; 12. Gra hazardowa 
w karty;· 14. Jedwabny, lśniący towar; 16. Wyspa 
koralowa w kształcie pierścienia; 17. Leczenie sto­
sowane przy gruźlicy; 19. Z Bukaresztem; 20. Pie­
niądz z papieru; 21. Błazen; 22. Dokonujesz jej w 
notatniku; 24. Żona ksiecia krakowskiego Bolesła­
wa Wstydliwego; 25. Np. Benny Hill; 29. Kłam­
stwo; 30. Przełożony meskiego klasztoru; 31. 
Herbata paragwajska; 33. Potraw; 37. Robocze ze­
branie; 39. Natret; 40. Świecenia biskupie; 41. Ana­
tomiczny i geograficzny; 42. Dawna gra w karty; 
43. Wirująca cześć maszyny; 45. Choroba odzna­
czająca sie powiekszeniem gruczołu tarczycowegó; 
47. Intruz. 

Redaguje: J. Kałużka 

Prawidłowe rozwiązania prosimy nadsyłać do 
17.07.92. Nagroda - komplet klocków lego. 

Rozwiązanie krzyżówki z nr 25 
Poziomo: Gopło, widok, Pabianice, Troja, denat, 

dres, Andy, Ra, Ar, abaka, limba, ekipa, Adela, 
morał, Wigry, ana, agawa, auto, as, Leda, Wars, 
agada, trema, Karsznice, Mława, Praga. 

Pionowo: Gitara, prom, opad, pirs, unia, wedy, 
dyna, kotara, abak, okap, miód, Abel, itr, erg, Ob, 
Arno, irga, rów, marazm, atrapa, asceta, Ankara, 
laka, ansa, wint, step. Gk) 

Wielu użytkowników samochodu pn. Polonez zaświadcza publicznie, że przestali pić wódkę 
o tej samej nazwie, bo już na sam dźwięk tego słowa zbiera się im na puszczenie pawia 

, . 
, Sciąga w lewo, hamuje w prawo 

#. . "" ·•· "" 

Uwaga, uwaga! Reporter „Odgłosów" dotarł 
tam, gdzie jeszcze nie był żaden łódzki dzienni­
karz! Nasi lokalni specjaliści motoryzacyjni - jak 
np. A. Borowczyk, M. Perczak, czy M. Bunio -
nigdy nie byli w „stajni", w której parkują samo­
chody po zakończeniu morderczego rajdu Paryż -
Dakar. A ja tam polazłem. 

Taka trasa, jak powszechnie wiadomo, jest za­
bójcza dla maszyn. Oto je widzimy. Stoją ciasno 
obok siebie. Białe, czerwone, zielone, z połyskiem 
metalicznym i śladami rdzy. Pokryte kurzem. Bez 
:wycieraczek. Z boku sterczą przewody od zdje­
tych migaczy. Pod wieloma - plamy oleju. Nie­
które przechylone na jedną strone. In_ne jakieś 
takie - z wyglądu - zużyte do cna. No, ale po 
takiej trasie ... 

Dobra. Dosyć picu. Adres: Łódź, ul. Matejki 
3/5. Data: ostatni dzień czerwca. Organizator: PP 
„Polmozbyt". Tytuł imprezy: przetarg nieograni­
czony na samochody osobowe. Dziewietnaście 
pozycji na liście. Szesnaście polonezów (roczni­
ki 1989-1991) oraz trzy FSO (1989, 1990 i 1991). 

Dzień wcześniej można było pooglądać sobie te 
czterokołowce. Widać mało kto z tej szansy sko­
rzystał, bo w dniu przetargu chetni dopraszali sie 
wcześniejszego otwarcia drzwi parkingu. Figa z 
makiem! - Jeszcze · nie przyjechali - informował 
z siłą spokoju pan od parkingu - trzeba czekać. 

Stałem w małej gromadce zainteresowanych. 
Elegant w kolorze khaki nawijał monotonnie: 

- Nic się, kurwy, nie nauczyły. Frajerów z nas 
robią i kat.ą stać jak kołkom w płocie. Przewiozą 
się na tym, bo tak traktując klientów wyjadą . na 
taczkach. Oczywiście, jak znajdą szmal na te tacz­
ki ... 

Polemiczny głos niskiego grubasa, opasanego 
na krzyż gumowymi szelkami: 

-,- A co on, parkingowy, winien? Kazali czekać, 
to czekaj pan i koniec. Nie jego wina ... 

Dwuosobowa spółka przyszłych kupców szep­
tała coś nap kajecikiem w kratke - wypisując 
jakieś cyfry, mnożąc i dodając. · · 

Po dziewiątej. Brama rozwarta. Stajemy wre~z­
cie twarzą w reflektory. To jest to! Oto przed nami 
ropiejące wrzody na zdrowym dupsku polskiej 
motoryzacji. • Oto archaiczno-historyczne FSO, 
które powinny mieć nalepki konserwatorów za­
bytków. Oto galeria polonezów - landar o cieża. 

rze lekkiego czołgu, wykonaniu pomzeJ epoki 
kamienia łupanego i cenie sześciokrotnie odwrot­
nie proporcjonalnej do tego wszystkiego, co ten 
twór sobą reprezentuje i czego nie zapewnia fra­
jerowi-klientowi. Wielu użytkowników konstruk­
cji o nazwie polonez - sam znam kilkunastu -
zaświadcza publicznie, że przestali nawet pić 
wódke o tej samej nazwie, bo już na sam dźwiek 
tego słowa zbiera im sie natychmiast na puszcze­
nie pawia ... 

Przyszli nabywcy rozbiegają sie tyralierą po­
miedzy obiektami przetargu. Jedni coś notują, · 
inni odczytują sążniste listy usterek, wywieszone 
w każdym wehikule. Młody, z czterodniowym 
zarostem, kładzie sie nawet po jeden z tych wra­
ków. O, tamta dwójka coś pokazuje - na jednym 
polonezie:__ pewnie lakier, albo może i rdza. 

Zaraz zaczyna sie to widowisko. Gdzieś z za­
plecza przynoszą stolik. Są już dokumenty. Nawet 
pokaźny plik. Formułka o_przetaxgu i lecimy. 

Proporcja „kupujących" i tych zza stołu jest 
mniej wiecej jak jeden do jednego. Cieniutko. 
Osiem osób sprzedaje - dziewieć (ale razem ze 
mną) kupuje. Uściślając : tamci udają, że sprzeda­
ją, my udajemy, że kupujemy. 

Pozycja pierwsza, polonez 1,5 SLE, rocznik 
1989, cena wywoławcza 56 mln 960 tys. zł. Kto 
da wiecej? ... Cisza. Cisza. Cisza ... Pozycja druga, 
polonez 1,5 MR-89, rocznik 1991, cena wywoła­
wcza 68 mln, 420 tys. zł ... Cisza, cisza, cisza .. . 

Nie było ani mrukniecia na nastepne trzy ruma­
ki systemu polonez. Ceny wywoławcze od 58 mln 
do 63 mln zł. Pozycja nr 6 - wycofana. Nawet 
nikt nie zapytał dlaczego. „Siódemka" i „ósemka" 
- bez echa. 

Teraz! Pozycja nr 9. Polonez 1,5 MR-89, ro­
cznik 1990; cena wywoławcza - w ogłoszeniu 
52 mln 700 tys. zł. Facet czyta inaczej: 55 mln 
600 tys. Kto da wiecej? Jest chetny! Ten młody, 
przeciwnik łódzkiego „Wizametu" i firmy „Gi­
lette" (najlepsze dla meżczyzny). Podnosi długo­
pis: za 'cenę. Licytujący: za cenę po raz pierwszy. 
Po raz drugi. Po raz trzeci. Poszedł! 

Zaraz, zaraz. Ktoś tu chyba kogoś robi w bam­
buko. W gazecie cena niższa - tu sprzedają za 
wyższą. Co jest? - Błąd w druku - objaśnia 
licytator zza stołu . 

Gramy dalej. Pora na eksponaty z muzeum 

motoryzacji (chyba dział: historia początkowa) 
czyli FSO . .Zresztą z poprzedniego przetargu, czy­
li przecenione. Ten z roku 88 - 21 mln zł, a ten z 
89 - na 35,5 mln zł(!) - Co jest- przerywa ktoś z 
klientów - to nawet nie jest taniej o IO procent? 
Odpowiedź zza stołu: ceny ustala FSO, my nie 
decydujem;~ .. 

Po czymś takim trzy FSO (1989, 1990 i 1991), 
w cenach 39, 40 i 45 „baniek" kwitowane są 
jedynie zbiorowym rechotem. Ktoś zdobywa sie 
na kontroferte: daję 25 milionów! 'Za wszystkie 
trzy!!! 

Trzynasta, czternasta i piętnasta pozycja. Zain­
teresowania nie stwierdzono. Szesnasta: polonez 
1,5 SLE, I 990, cena wywoławcza 55 mln 100 tys. 
zł. Nie ogolony, już wystepujący, powtarza jak 
poprzednio: po cenie. Po raz pierwszy, drugi, 
trzeci. Sprzedany! 

Siedemnastka nie znajduje amatora. Osiemna8t­
ka: polonez 1,5 MR-89, rocznik 1990, przy cenie 
wywoławczej 54 mln 950 tys. zł również zostaje. 
kupiony przez tego samego amatora i również „za 
cene". Jeszcze tylko nr dziewietnaście na liście. 
Nie ma chetnych. 

Koniec przetaxgu. Szcześliwiec - i to potrójny -
ogląda zakupy z kolesiem. 
Można iść do domu. Spojrzyjmy może jednak 

na metryczki sprzedanych rumaków. Oto numerek 
9. Wycieki oleju, rozrząd, pompa paliwa, głośna 
praca, dławi sie ... Ktoś wyliczył, że naprawy mają 
kosztować coś około 7 mln zł. Cena wywoławcza 
55 mln 600 tys. i plus te 7 mln„. Ten, co niby 
kupił chyba też policzył. - Ale się wrypałem -
mówi do kumpla - chyba wycofam W(Jdium ... 

Ote puszy sie przed nami, też sprzedana „za 
cene" kolubryna z numerem szesnaście. A na co 
ona jest chora? Prosze: wycieki oleju z silnika, 
spod pompy paliwa poprzez uszczelnienia, skrzy­
nia biegów - wycieki oleju, głośna praca łożyska i 
coś tam jeszcze. Teraz, uwaga: podczas hamowa­
nia zmienia kierunek jazdy lekko w lewo, ściąga­
jąc w prawo. Nie koniec na tym: kupa usterek 
nadwozia, m.in. złe spasowanie drzwi, korozja, 
odpryski, pekniecia. Te wszystkie naprawy mają 
kosztować prawie 4,5 mln zł... 
Dochodżimy do wiśniowej osiemnastki. Spo­

ko, spoko - nie chodzi o dziewuszke w tym 
wieku. To jest znowu, za przeproszeniem, polo-

nez. Głośna praca łożysk czopów głównych wa­
łu korbowego, nadmierna hałaśliwość 
klawiatury, wycieki oleju (z paru miejsc), skrzy­
nia biegów - głośna praca łożyska wałka, bieg V 
- wyskakuje, tylny most - nadmiernie hałaśliwa 
praca, podczas jazdy pojazd ściągał w lewo, przy 
hamowaniu - lekko ·w prawo. Nadwozie: paso­
wanie, odpryski, pekniecia, korozja, uszczelka 
nie zakrywa w pełni szyby. Żeby tego wszyst­
kiego złego nie było - trzeba wyłożyć, jak na­
pisano - prawie 6,5 mln zł. 

A na koniec spaceru po tej stajni - przedstawia­
my Państwu istny cud. Oto jasny metalic pod 
tytułem polonez. Najdroższy ze wszystkich. Sym­
bol 1,5 SLE, 1991 rok, cena wywoławcza: 72 mln 
951 tys. zł. Czytamy: nadmiernie głośna praca 
dźwigni zaworów, metaliczne stuki w okolicy 
wałka rozrządu, wycieki oleju ·poprzez uszczelnie­
nie tylhego łożyska wału, głośna praca skrzyni 
biegów, samoczynne wykleszczanie sie III biegu, 
luzy w ułożyskowaniu wałka głównego, hałaśliwa 
praca mechanizmów tylnego mostu, pasowanie 
drzwi przednich i tylnych, lakierowanie zapraw­
kowe nadwozia, polerowanie maski silnika ... Wy­
starczy? Na jedną sztuke? Toż tymi usterkami 
można spokojnie obdzielić z dziesieć innych sa­
mochodów - a każdy i tak byłby reklamowany! 
Brawo FSO! Brawo polonez! 

Cieżkich frajerów, którzy zechcą pomóc wyt­
wórni w stolicy uprzejmie zawiadamiam, że 7 · 
lipca ta kupa zasyfionego złomu zostanie wysta­
wiona na drugi przetaxg. Trzecie podejście - 14 ,,. 
lipca. Udanych zakupów i szerokiej - nawet bar­
dzo - drogi! 

Mamy tylko nadzieje, że żaden złośliwiec nie 
wyśle tego kawałka z „Odgłosów" do którejś z 
licznych - jak nas latami informowano - renomo­
wanych, zagranicznych firm, które tylko marzyły 
o tym, żeby wleźć właśnie do FSO. Bo jak sie 
okaże, że manufaktura ta źacznie niebawem pr-0-
dukować drewniane grabie do siana, bo do nicze­
go innego raczej sie nie nadaje, bo jak resort 
przemysłu wyda ~SO zakaz wytwarzania czego­
kolwiek z minimalnym bodaj udzi~em metalu, to 
jeszcze winę zwalą na łódzki tygodnik. 

W końcu ktoś musi być winien, prawda? 

Dańusz Słoma 



FIAT 126p 

e FIAT I 26p - 1982/83 r. 
cena 12,5 mln, ŁÓDŹ, ul. 
Łagiewnicka 66 m 17 

e FIAT 126p - 1979 r„ do 
remontu, cena 1 mln, telefon 
Sl-94-03 ŁÓDŹ 

e FIAT 126p - 1983• r„ 
karoseria - ,1990 r„ 70 tys. km, 
cena 18 mln, tel. 86-7S-S I 
ŁÓDŹ 

e FIAT 126p - 1979 r„ 
przyjmę chałupnictwo , może 
być proste szycie, tel. 81-28-33 
ŁÓDŹ 

e FIAT 126 1/2 FL- 1988 r„ 
VII, zabezpieczony, stan dobry, 
biały, 40 tys. km, cena 27,9 mln, 
telefon 48-84-7S po 16„ lub 
74-84-20 w. 282 LODŹ, 8-14 

FIAT 125p 

e FIAT 12Sp - 1978 r„ cena 
8,5 mln, tel. 43-33-S9 ŁÓDŹ 

e FIAT 12Sp lSOO - 1976 r„ 
XII, cena 8,5 mln, KOLONIA 
GAJOWNIK 10, woj. sieradzkie 

e FIAT l 2Sp combi - 1982 r„ 
70 tys. km, cena 12 mln, telefon 
S 1-94-03 ŁÓDŹ 

e FIAT 12Sp składak - 1991 
r„ cena 20 mln, tel. S 1-94-03 
ŁÓDŹ · 

e FIAT 12Sp lSOO w całości 
lub na częśći, silnik po remoncie 
ŁÓDŹ, ul. Tramwajowa 19 m 68 

e FIAT I 2Sp - 1986 r„ stan 
idealny, cena 30 mln, telefon 
14-20-S4 KOLUSZKI 

•FSO lSOO combi - 1978 r„ 
cena 9 mln, ŁÓDŹ, ul. Wy­
szyńskiego 37 m 19 bi 303 

e FSO z silnikiem Poloneza 
1 SOO, tel. 74-44-81 w. 3S2 
ŁÓDŹ 

FIAT 

e FIAT Ritmo 1,4 - 1983 r„ 
74 tys . km, cena 28 mln, 
WITOW 2, gm. Krośniewice, H. 
Liczko wski 

• FIAT Ritmo 1,3 - 198S r„ 
78 tys. km, cena 40 mln, telefon 
29-27-09 ŁÓDŹ 

e FIAT Ritmo 60 1,1 - 1983 
r„ 9S tys. km, cena 39 mln, tel. 
S2-87 ZDUŃSKA WOLA 

e FIAT Ritmo 1,1 - 1979 r„ 
80 tys. km, cena 14,5 mln, tel. 
74-Sl-36 w. 425 ŁÓDŹ (9-15) 

•FIAT Ritmo 1,7 - 1984 r„ 
po remoncie, cena 4S mln, lub 
zamienie na 126p, tel. 72-93-45 
ŁÓDŹ 

e FIAT Ritmo 1,1 - 1979/80, 
cena 24 mln, tel. 16-26-28 
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 

e FIAT 131 2,S D - 1981 r„ 
149 tys. km, cena 35 mln, 
ŁÓDŹ, ul. Jana 16 m 31 

e FIAT Panda I ,O CLie z 
katalizatorem - 1990 r„ 8 tys. 
km, cena 87 mln, tel. 48-07-2S 
ŁÓDŹ 

e FIAT Uno 1,3 ie turbo -
1985 r„ VIII, 77 tys. km, cena 70 
mln, ŁÓDŹ, ul. Gagarina 7 /li 

e FIAT Croma 2,0 - 1988 r„ 
70 tys. km, cena 84 mln, telefon 
19-24-90 TOMASZÓW MAZO­
WIECKI 

• FIAT Fiorino 1050 oso­
bowo-dostawczy - 1986 r„ cena 
42 mln, KRZYKOSY 63a, 
62-6SO Kłodawa 

POLONEZ 

e POLONEZ 1,6 - 1991 r„ 
XI, 12 tys. km, cena 81 mln, tel. 
34-74-18 ŁÓDŹ 

e POLONEZ Caro, składak -
1992 r„ IV, cena 64 mln, telefon 
32-47-77 ŁÓDŹ 

e POLONEZ l,S - 1989 r„ 
lX, cena 49 mln, ŁÓDŹ, ul. 
Wiklinowa 20 m 26 

e POLONEZ l,S - 1980 r„ 
cena 17 mln, SIERADZ, ul. 
Polna Ila m 7 

e POWNEZ Caro - 1991 r„ 
cena 71 mln, tel. 712-28 ŁASK 

e POLONEZ I ,S - 1986 r„ 
wersja eksportowa, garażowany, 
zabezpieczony, nadkola, cena 32 
mln, tel. 87-16-63.ŁÓDŹ 

e POLONEZA I ,S - 1992 r„ 
13 tys. km, zamienie na Tavrię, 
tel. 5S-61-31 ŁÓDŹ 

SKODA 

e SKODA Favorit 135 L -
1991 r„ model 1992, 15,5 tys. 
km, cena 89 mln, tel. 55-30-80 
ŁÓDŹ 

e SKODA Favorit 1,3 - 1991 
r„ 29 tys. km, cena 75 mln, tel. 
288-39 BEŁCHATÓW 

e SKODA Favorit 1,3 - 1992 
r„ model 1992, 23 tys. km, cena 
8S mln, tel. 34-33 LIPNO 

POLONEZA 
składak 1992 r. 

sprzedam 
Kryzysowa 26a 

ŁóDź 
tel. 57-07-62 

e SKODA Favorit 1,3 - 1991 
r„ XI, 6 tys. km, cena 85 mln, 
KODRĄB k. Radomska, ul. 30~ 
lecia I la, woj. piotrkowskie, tel. 
I 03-77 (8-9) 

e SKODA Favorit 13S L -
1991 r., VI, cena 79 mln, telefon 
43-18-45 ŁÓDŹ 

e SKODA Favorit - nowa, 
cena 92 mln, tel. 49-75 OPOCZ­
NO 

e SKODA 1000 MB - 1968 
r„ cena 1,5 mln, tel. 33-44-11 
ŁÓDŹ, po 20. 

e SKODA S 100 - 1973 r„ 
cena 6 mln, ŁÓDŹ, ul. Zbaraska 
20 m SO 

e SKODA MTS 24 - 1985 r„ 
cena 2S mln, tel. 88-07-17 
ŁÓDŹ 

WARTBURG 

e WARTBURG 353 W -
1988 r„ 36 tys. km, cena 2S 
mln, ROigfNICA 37, gm. Stry­
ków 

e WARTBURG 353 W -
1976 r„ silnik i blacha po 
remoncie, lub zamienie na dos­
tawczy, tel. 87-68-60 ŁÓDŹ po 
16. 

e WARTBURG l,0- 1983 r„ 
75 tys. km, cena 16 mln, telefon 
87-43-63 ŁÓDŹ 

eWARTBURGcombi-1984 
r., cena 18 mln, tel. 33-85-54 
ŁÓDŹ 

e WARTBURG - 1983 r„ 
cena 11 mln, tel. 51-39-90 
ŁÓDŹ 

ŁADA 

e ŁADA Samara 1,5 - 1990 
r„ XII, 44 tys. km, cena 74 mln, 
tel. 14-30-04 ŁÓDŹ 

e ŁADA 2107 1,5 - 1986 r„ 
cena 40 mln, PABIANICE, Bu­
gaj 15, po 16. 

DACIA 

e DACIA 1310- 1983 r„ 65 
tys. km, cena lS mln, ŁÓDŹ, ul. 
Siewna 2 m 10 

e DACIA 1310 TX - 1986 r„ 
33 tys. km, cena 28 mln, stan )>. 
dobry, tel. 37-837 KUTNO 

eD\CIA 1310TX-1991 t„ 
X, 7,5 tys. km, tel. 49-72 
ZDUŃSKA WOLA 

AUDI 

e AUDI 80 1,3 benz. 130 tys. 
km, cena 30 mln, ROKITNICA 
37, gm. Stryków 

e AUDI 80 benz. - 198l r„ 
stan idealny,' PIĄTKOWISKO 
47b, k. Pabianic (15-17) 

•AUDI 80- 1981 r„ cena 37 
mln, tel. 44-77 ŁASK 

e AUDI 80 1,6 D - 1984 r„ 
cena 65 mln, tel. 72-861 SIE­
RADZ 

e AUDI 80 1,3 benz. - 1986 
r„ 97 tys. km, cena do uzgodnie­
nia PABIANICE, ul. Narutowi­
cza 23/6 

e AUDI 80 1,6 D - 1983 r„ 
150 tys. km, cena 62 mln, telefon 
21-70 RADOMSKO 

eAUDI IOOCL2,0-1984r„ 
cena 85 mln, tel. 48-43-22 
ŁÓDŹ . 

e AUDI 100 2,2 - 1984 r„ 
162 tys. km, cena 78 mln, 
ZGIERZ, ul. Antoniewska 16, 
W. Kubiak 

e AUDI 1,6 - 1981 r„ 134 
tys. km, cena 37 mln, tel. 44-77 
ŁASK 

e BMW 318 i 1,8 - 1982 r„ 
140 tys . km, cena 38 mln, 
PABIANICE, ul. Grunwaldzka 
31a 

e BMW 524 TD - 1990 r„ 
140 tys. k"2 cena 300 mln, tel. 
78-10-50 ŁUDŹ 
. e BMW 520 - 1980 r„ 190 
tys. km, cena 26 mln, ZGIERZ, 
ul. Kontrewers 17, W. Lesz­
czyński 

MERCEDES 

e MERCEDES 200 D- 1974 
r„ cena 8 mln, tel. 51-94-03 
ŁÓDŹ 

e MERCEDES 124 200 L D 
- 1989 r„ dużo dodatków, 57 tys. 
km, cena 230 mln, tel. 56-43-76 
ŁÓDŹ (19-21) · 

e MERCEDES 220 D - 1977 
r„ 290 tys. km, cena 36 mln, tel. 
476-81 KUTNO 

e MERCEDES 240 D - 1979 
r„ 300 tys. km, cena 42 mln, 
KUTNO, ul. Chopina 29, M. 
Urbaniak 

e MERCEDES 300 D - 1977 
r„ cena 35 mln, tel. 31-24 
GRYFICE, ul. Niepodległości 
60c/3, woj . szczecińskie 

e MERCEDES 300 D- 1979 
r„ cena 42 mln, tel. SS-68-43 
ŁÓDŹ 

e MERCEDES 207 D - 1988 
r„ 86 tys. km, cena 175 mln, tel. 
48-07-2S ŁÓDŹ 

e MERCEDES 608 D auto­
laweta - 1978 r„ cena 35 mln, 
tel. 28-86 ŁASK 

e MERCEDES transportowy 
diesel - 197 4 r„ cena 45 mln, tel. 
grzeczn. 15-40-51 PABIANICE, 
ul. Wiśniowa 16 

OPEL 

e OPEL Rekord 2,3 D - 1980 
· r„ l18 ~s. km, cena 30 mln, 
ORPELOW S2, gm. Dobroń 

e OPEL Rekord 2,3 D- 1986 
r„ 86,S tys. km, cena 84 mln, tel. 
29-26-10 SIERADZ 

e OPEL Kadett 1,3 - 1985 r„ 
120 tys. km, cena 67 mln, tel. 
339-S3 KUTNO 

e OPEL Kadett 1,6- 1983 r„ 
100 tys. km, cena 45 mln, 
BEŁCHATÓW, ul. Glapińskiego 
2/33 

e OPEL Kadett - 1983 r„ 
cena 42 .mln, tel. 72-180 ŻU­
ROMIN, ul. Targowa 50/62a/35, 
W Dwojakowski 

e OPEL Kadett 1,6 - 1986 r„ 
90 tys. km, cena 78 mln, telefon 
29-46 GOSTYNIN, ul. Wojska 
Polskiego 8 m 46, T. Milczarek 

e OPEL Kadett 1,2- 1986 r. ,__ 
77 tys. km, cena 78 mln, telefon 
26-934 BEŁCHATÓW 

e OPEL Kadett 1,6 D - 1983 
r„ tel. 86-03-24 ŁÓDŹ 

e OPEL Kadett 1,6 D - 1987 
r„ XII, 99 tys. km, cena 105 mln, 
tel. S7-ll SIERADZ 

e OPEL Kadett 1,8 GSi -
1986 r„ 130 ~ys. km, cena 97 
mln, tel. 34-31-37 ŁÓDŹ 

e OPEL Kadett 1,6 D combi -
1986 r„ 118 tys. km, cena 87 
mln, tel. 10-61-32 TOMASZÓW 
MAZOWIECKI 

e OPEL Omega 2,0 i - 1989 
r„ 61 tys. km, cena 145 mln, tel. 
312-77 CZĘSTOCHOWA (8-16) 

e OPEL Commodore 2,0 -
1979 r„ cena 26 mln, telefon 
86-75-513 ŁÓDŹ, Malinowski 

VOLKSWAGEN 

e VOLKSWAGEN Jetta 1,6 
CL - 1986 r„ cena 87 mln, tel. 
36-32-08 ŁÓDŹ 

e VOLKSWAGEN Jetta 1,6 
D- 1981 r„ 190 tys. km, cena 39 
mln, tel. 59-01 ZDUŃSKA 
WOLA, ul. Narwiańska 28 

e VOLKSWAGEN Golf 1,6 
D - 1984 r„ cena 72 mln, telefon 
45-90 TUREK 

e VOLKSWAGEN Golf -
1979 r„ 220 tys. km, cena 37 
mln, tel. 68-82 KOŃSKIE 

e VOLKSWAGEN Golf 1,5 -
1978 r„ cena 23 mln, KUTNO, 
ul. Bociania I O 

e VOLKSWAGEN Golf 1,5 -
1981 r„ 170 tys. km, cena 3S 
mln, tel. S7-88-29 ŁÓDŹ 

e VOLKSWAGEN Golf 1,6 
D - 1987 r„ 107 tys. km, cena 93 
mln, ZDUŃSKA WOLA, ul. J. 
Kazimierza 7/9/12 

e VOLKSWAGEN Passat 1,5 
- 1984 r„· katalizator, 150 tys. 
km, cena 53 mln, tel. 395 
DOBRA, Długa Wieś 20, woj. 
konińskie 

e VOLKSWAGEN Passat 1,6 
- 1983 r„ 91 tys. km, cena S2 
mln, tel. 29-26-10 SIERADZ 

e VOLKSWAGEN Passat 1,6 
D - 1979 r„ 217 tys. km, cena 29 
mln, ZGIERZ, ul. Parzęczewska 
27 m 37 

e VOLKSWAGEN Passat 1,6 
- 1983 r„ 130 tys. km, cena 50 
mln, ZDUŃSKA WOLA, ul. 
Armii Czerwonej 10/2 

e VOLKSWAGEN Passat 1,6 
D - 1983 r„ 120 tys. km, cena S4 
mln, ZDUŃSKA WOLA, ul. 
Solskiego 1/13 

e VOLKSWAGEN Passat 
combi diesel - 1983 r„ zamienię 
na podobny 1988-89 r„ tel.efon 
19-87-69 ŁóDź (wiecrorem) 

e VOLKSWAGEN TL 1,6 -
1970 r„ 70 tys. km, cena 10 mln, 
ŁÓDŹ, ul. Kopernika 27 m 3 

e VOLKSWAGEN Tran,i;por­
ter 2,0 benz. - 1982 r„ tel. 2S-8 I 
ŁASK 

e VOLKSWAGEN Transpor­
ter 1,6 D - 1984 r„ cena 70 mln, 
tel. (0-43S)33-21 ŁASK 

VOLVO 

. e VOLVO 1,4 - 1982 r„ 170 
tys. km, cena 42 mln, ŁÓDŹ, ul. 
3 Maja 1/3 

e VOLVO 343 l,4 - 1980 r„ 
130 tys. km, cena 29 mln, telefon 
87-05-96 ŁÓDŹ 

CITROEN 

• CITROEN ex 2S TRD -
1985 r„ 240 tys. kil} cena 110 
mln, tel. 34-71-40 ŁUDŹ 

• CITROEN ex 2,5 D -
1982 r„ cena 42 mln, telefon 
43-92-17 ŁÓDŹ, po 20. 

e CITROEN Axel 12 TRS -
l98S r„ XI, 105 tys. km, cena 42 
mln, ŁÓDŹ, ul. Bartoka 7/8 bi 
424 

e CITROEN BX - 1988 r„ 
cena 80 mln, ŁÓDŹ, ul. Przę­
dzalniana 46/60 

e CITROEN Specjał 1,3 -
1983 r„ 130 tys. km, cena 27 
mln, WITÓW, gm. Krośniewice, 
H. Liczkowski 

e CITROEN - 1984 r„ cena 
45 mln, ŁÓDŹ, ul. Beniowskie­
go 17 m 1 

PEUGEOT 

e PEUGEOT 405 1,8 D -
1989 r„ 80 tys. km...!. cena 140 
mln, tel. 15-31-02 ŁUDŹ 

e PEUGEOT 40S 1,9 ORD -
1991 r„ 18 tys. km...!. cena 220 
mln, tel. 51-76-90 ŁuDŹ 

e PEUGEOT 405 1,9 ORD -
1990 r„ 38 tys. km, cena 160 
mln, tel. 86-56-24 lub 87-94-60 
(po 20.) ŁÓDŹ 

e PEUGEOT 405 SRi 1,9 Pb 
- 1989 r„ 106 tys. km, gwarancja 
6 miesiecy, cena 150 mln, tel. . 
47-30-31 PIOTRKÓW TRYBU­
NALSKI, ul. Wojska Polskiego 
263 

e PEUGEOT 30S 1,5 II 
wersja - 1984 r„ 90 tys. km, 
cena 46 mln, 48-21-41 ŁÓDŹ 

e PEUGEOT 1,6 - 1990 r„ 54 
tys. km, cena 138 mln, telefon 
343-96 KUTNO 

RENAULT 

e RENAULT 5 TS 1,3 - 1981 
r„ 126 tys. km, cena 25 mln, 
TOMASZÓW MAZOWIECKI, 
ul. Jaśminowa 11 

e RENAULT 9 1,4 - 1986 r„ 
79 tys. km, cena 67 mln, telefon 
29-26-10 SIERADZ 

eRENAULT li l,4-1984r„ 
85 tys. km, cena Sl mln, 
POTWORÓW, gm. Dobra, woj. 
k<>nińskie, M. Lament 

e RENAULT 11 TLD 1,6 -
1984 r„ 98 tys. km, cena 62 mln, 
tel. 75-966 SIERADZ, Łubna 21, 
woj. sieradzkie 

eRENAULT 191,7-1991 r„ 
15 tys. km, cena 155 mln, telefon 
45-75 RADOMSKO 

e RENAULT 20 - 1983 r„ 
cena 38 mln, SZYNKIELÓW 
76, gm. Pabianice, J. Skrocki 

e RENAULT 20 GTL 1,6 -
1977 r„ 144 tys. km, cena 2S 
mln, TOMASZÓW MAZO­
WIECKI, ul. Północna SO 

e RENAULT 2S V6- 1985 r„ 
142 tys. km, cena 85 mln, tel. 15 
DOBRA, woj. konińskie 

e RENAULT 18 TL combi 
1,3 - 1980 r„ cena ok. 26 mln, 
tel. 14-61-91 PABIANICE 

e RENAULT Clio - 1991 r„ 
li tys. km, cena 135 mln, tel. 
721-18 KALISZ 

e RENAULT Fuego 2,0 -
1980 r„ 100 tys. km, cena 37 
mln, tel. 41-76 GOSTYNIN 

FORD 

e FORD Fiesta ·l,l - 1983 r„ 
136 tys. km, cena 42 mln, telefon 
11-19-82 KONSTANTYNÓW Ł. 

e FORD Fiesta - 1979 r„ 1 O(} 
tys. km, cena 30 mln, ZDUŃS­
KA WOLA, ul. Laskowa 58 

e FORD Fiesta 1, 1 - 1983 r„ 
I 03 tys. km, cena 40 mln, telefon 
75-430 lub 79-314 SIERADZ 

e FORD Fiesta 1,8 D - 1991 
r„ 4-drzwiowy, 20 tys. km, cena 
135 mln, tel. 56-37 RADOM­
SKO 

e FORD Fiesta I, 1 - 1982 r„ 
98 tys. km, cena 33 mln, 
ZDUŃSKA WOLA, ul. Space­
rowa 68125, E. Kaczorowski 

e FORD Fiesta I, l - 1983 r„ 
85 tys. km, cena 48 mln, telefon 
14-33-09 ŁÓDŹ 

ODGŁOSY 11 
e FORD Sierra 1,6 - 1987 r„ 

cena 87 mln, tel. 58-30-06 
ŁÓDŹ . 

e FORD Sierra - 1988/89 r„ 
biały, stan b. dobry, 120 tys. km, 
cena 110 mln, tel. 48-43-28 
ŁÓDŹ . 

e FORD Sierra 2,0 - 1983 r„ 
cena 57 mln, KROŚNIEWICE, 
ul. Broniewskiego 3, Z. Jędrzej­
czak 

e FORD Sierra 2,3 D - 1984 
r„ 134 tys. km, cena 6S mln, 
SIERADZ, Krakowskie Przed­
mieście 109 

e FORD Sierra 2,3 - 1985 r„ 
po kapitalnym remoncie cena 68 
mln, JUSTYNÓW, ul. Górna 22, 
tel. (0-40)74-33-99 Brzeziny 

e FORD Sierra 2,0i OLS -
1990 r„ I rejestracja 1992 r„ 7 
tys. km, cena 21S mln, telefon 
48-07-2S ŁÓDŹ 

• FORD Sierra 1,6 - 1983 r„ 
73 tys. km, cena 59 mln, telefon 
42-01-88 ŁÓDŹ 

e FORD Sierra l,6 - 1983 r„ 
120 tys . km, cena 51 mln, telefon 
16-30-02 w 489 ŁÓDŹ 

e FORD Escort l,3 benz. -
1976 r„ na chodzi:i cena 3,3 
mln, tel. 15-23-69 ŁUDŹ 

e FORD Escort 1,3 - 1982 r„ 
130 tys. km, cena ok. 45 mln, tel. 
341-61 KUTNO 

e FORD Escort 1,6 benz. -
1984 r„ 100 tys. km, cena 48 
mln, telefon 16-30-02 w. 489 
ŁÓDŹ 

e FORD Escort 1,1 - 1982 r„ 
123 tys. km, stan idealny, cena 
43 mln, tel. 15-86-81 PABIA­
NICE, po 20. 

e FORD Escort 1,6- 1982 r„ 
142 tys. km, cena 48 mln, 
PABIANICE, Bugaj 90/24, 
Płachciński · 

e FORD Escort 1,4 i - 1991/ 
92 r„ zamienie na większy, tel. 
36-26-18 ŁÓDŹ 

e FORD Granada 2,3 Ghia -
1983 r„ stan idealny, nowy silnik, 
beżowy metalik, cena 63 mln, 
telefon 11-28-75 CZĘSTOCHO­
WA 

e FORD Granada 2,3 combi -
1979 r„ 75 tys . km, cena 22,S 
mln, ŁÓDŹ, ul. Giewont 40 

e FORD Taunus 1,6-1975 r„ 
IO I tys. km, cena 22 mln, tel. 
grzeczn. Sl-44-46 ŁÓDŹ 

e FORD Mercury 3,8 - 1986 
r„ 104 tys . km, cena lOS mln, tel. 
57-58-17 ŁÓDŹ 

e FORD Tempo 1,5 - 1987 r„ 
55 tys. km, cena 75 mln, ŁÓDŹ, 
ul. Jędrowizna 27 

' NISSAN 

e NISSAN Bluebird 2,0 GL -
1984 r„ 170 tys. km, cena 67 
mln, ZDUŃSKA WOLA, ul. 
Złota 2 

e NISSAN Sunny 1,7 D -
1989 r„ cena 120 mln, telefon 
33-34-51 ŁÓDŹ · 

e NISSAN Sunny 1,7 - 1984 
r„ 146 tys. km, cena SO mln, tel. 
54-51 ZDUŃSKA WOLA 

e NISSAN Micra - 1985 r„ 
65 tys. km, cena 62 mln, telefon 
33-35-54 ŁÓDŹ 

e NISSAN - I 98S r„ stan 
idealny, cena 75 mln, lub zamie­
nię na dostawczy, ŁÓDŹ, ul. 
Pomorska 338 

TOYOTA 

e TOYOTA Corolla 1,8 -
1985 r„ 133 tys. km, cena 68 
mln, tel. 16-27-50 ZGIERZ 

e TOYOTA Carina II 2,0 D -
1988 r„ ll 7 tys. km, cena 110 
mln, telefon 14-52-80 PABIA­
NICE 

e TOYOTA Carina II 2,0 D -
1990 r„ cena 14S mln, telefon 
(0-435)33-21 ŁASK 

e TOYOTA „F' - 1988 r„ 7-
osobowa, cena 13S mln, lub 
1zamienie na tańszy, tel. 62-000 
ŁASK (wieczorem) 

MOTO-INNE 

e IFA SO - 1989 r„ i OPEL 
Kadett 1,6 D - 1986 r„ telefon 
10-61-32 TOMASZÓW MAZO­
WIECKI po 20. 

e WARTBURG - 1986 r„ 
nowy silnik, cena 2S mln, lub 
zamienie na Fiata I 26p, telefon 
86-01-69 ŁÓDŹ, po 19. 

e AUTOBUS-BAR, cena 82 
mln, tel. 42-12-69 ŁÓDŹ 

e JELCZ PR 11 O przystoso­
wany do małej gastronomii, tel. 
45-80 ŁASK 

e AUTOBUS przystosowany 
do małej gastronomii - wiado­
mość Bałucki Rynek w biurze 
targowiska 

e AUTOBUS-BAR, cena SO 
mln, tel. 29-63 RAWA MAZO­
WIECKA 

e SYRENA 105, 104 - części: 
rama, przednie fotele..!. i inne -
tanio, tel. 32-17-88 ŁUDŹ 

e MAZDA 626 ...:. 1984/85 r„ 
cena 65 mln, telefon 996 
GŁOWNO 

e TAVRIA 1,1 - 1992 r„ 13,3 
tys. km, cena 53 mln, MOGIEL­
NICA 130 

e MITSUBISHI Lancer -
1985 r„ cena ok. 5S mln, tel. 
81-29-79 ŁÓDŹ 

e DIESEL combi osobowo­
dostawczy, stan b. dobry, cena 18 
mln, tel. 74-44-81 w. 352 ŁÓDŹ 

e LT 28 diesel - 1985 r„ cena 
72 mln, tel. 42-26-26 ŁÓDŹ 

e HONDA Civic 1,4 - 1991 
r„ gwarancja 13 mies„ 19 tys. 
km, cena 170 mln, tel. 32-27-11 
ŁÓDŹ 

e STAR A 29 - 1982 r„ stan 
b. dobry, cena lS mln, telefon 
48-32-85 ŁÓDŹ 

e STAR 28 chłodnia, na 
gwarancji - 1987 r„ 45 tys. km, 
cena 67 mln, tel. 14-77 ŁĘCZY­
CA 

e STAR 29 - 1972 r„ cena 7 
mln, tel. 86-75-53 ŁÓDŹ 

e TAVRIA 1,1 - 1991 r„ na 
gwarancji, cena 60 mln, telefon 
340-59 KUTNO 

e MAZDA 626 2,0 D - 1987 
r„ 186 tys. km, cena 90 mln, tel. 
76-00 ZYRARDÓW, A. Dzier­
gowski 

e KRAZ 256 B, wywrotka -
1981 r„ stan dobry, cena 14 mln, 
tel. 248-17 BEŁCHATÓW 

e KAMAZ skrzyniowy -
1984 r„ rok po odbudowie, cena 
ok. 40 mln, WIELENIN 14, gm. 
Uniejów 

eDATSUN 1,6-1980r„ 133 
tys . km, cena 25 mln, tel. 27-30 
ŁĘCZYCA 

e MOSKWICZ Aleko 1,6 -
1990 r„ 18,5 tys. km, cena 48 
mln, tel. 78-57-67 ŁÓDŹ 

e MAZDA 626 2,0 D- 1989 
r„ Xll, 71 tys. km, cena 160 mln, 
tel. 48-17-53 ŁÓDŹ 

e LIAZ - 1984 r„ 100 tys. 
km, cena 4S mln, tel. 55-75-94 · 
ŁÓDŹ 

e DAIHATSU Charade -
1991 r„ wtrysk, turbo1 30 tys. 
km, cena 108 mln, tel. 15-13-98 
ŁÓDŹ 

e SEAT Ibiza 1,2 - 1991 r„ 
cena 115 mln, tel. 15-13-98 
ŁÓDŹ 

e LANCIA Prisma l ,6 - 1985 
r„ I 03 tys. km, cena 65 mln, tel. 
43-26 SKIERNIEWICE (8-16) 

e HYUNDAI Pony 1,5 -
1992 r„ 2,9 tys. km, cena 142 
mln, tel. 21-58 GOSTYNIN 

e SIMCA Matra l ,4 - 1979 r„ 
90 tys. km, cena 45 mln, telefon 
368-21 KUTNO 

e HONDA Civic 1,6 - 1991 
r„ 20 tys. km, cena 192 mln, tel. 

- 76-47 RADOMSKO 
• e SAAB - 1968 r„ 150 tys. 
km, cena 17 mln, części, telefon 
32-24-51 ŁÓDŹ 

e CHRYSLER New Yorker 
2,6 - 1985 r„ 62 tys. km, cena 95 
mln, tel. 86-18-17 ŁÓDŹ 

UWAGA WIELKA WYPRZEDAŻ 
ąowe c~i zamienne do samochodów: 

eFIAT 126p 
ePOLONEZ 

eFSO 1500 
eł.ADA 

oraz nowe poclnośnlł.i clwit- i cztero.­
ltolUlli.Dowe, wywałarlta do kół 

CENY KONKURENCYJNE 
władomośó: ł.6tU. ul. Piotrkowska 94. 

mp.pokdJ39 
tel. 32-81-79 wew. 102 godz. 8-16 
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12 ODGŁOSY 

Cd. ze str. 11 

MOTO-INNE 

e PONTIAC Grand Prix -
model 1992 r., tel. 51-40-86 
ŁÓDŹ 

e MITSUBISHI Galant 1,8 
TD - 1988 1:2 110 tys. km, cena 
100 mln, ŁUDŹ, ul. Dostojew­
skiego 3 m 17 

e ŻUK A 11 - 1987 r., I O tys. 
km, stan idealny, gtlfażowany, 
dodatkowo plandeka, resory i in­
ne części, cena 40 mln, telefon 
28-67-87 PIOTRKÓW TRYBU­
NALSKI 

e HONDA Akord 1,6 - 1980 
r., 130 tys. km, cena 21 mln, tel. 
74-27-53 ŁÓDŹ po 21. 

e TARPAN - 1984 r., cena 5 
mln, ŁÓDŹ, ul. Przybyszewskie­
go 107 m 6 

e NYSA 522 blaszak - 1985 
r., cena 18 mln, ŁÓDŹ, ul. Siew­
na 2 m IO 

e SUBARU towarowo-osobo­
wy - 1989 r., cena 80 mln, lub 
zamienie na osobowy, telefon 
55-11-41 ŁÓDŹ 

e SKUTER Lambretta TV 
175 + części, cena 3,5 mln, łódź 
żaglowa „Figiel" z wózkiem, ce­
na I O mln, 2 motorowery nowe 
„Kadety", automaty, cena po 3 
mln, tel. 476-81 KUTNO 

e MOTOROWER Jawa 50, 
tel. 14-20-54 KOLUSZKI 

e MOTOROWER Ogar 205 -
cena 2,4 mln, ŁÓDŹ; ul. Bartoka 
9 m 19 

• ETZ 250 - 1983 r., cena 3 
mln, tel. 42-23-57 ŁÓDŹ 

e SHL 175 - 1967 r., cena 1,5 
mln, tel. 79-13-02 ŁÓDŹ 

e KOMBAJN Bizon Z 56 -
cena 45 mln, ZABORÓW, gm. 
Uniejów, K. Pawlak 

e KOMBAJN Bizon 56 -
1982 r., stan dobry, cena 75 
mln, tel. 12-16 KWIATKÓW k. 
Łeczycy, po 20. 

MOTO-RÓŻNE 

e PÓŁSILNIK Wartburg, pół­
oś, błotnik, pas przedni, łożyska, 
tel. 51-39-90 ŁODŹ 

• CZĘŚCI do Moskwicza 
403-407, tel. 33-65-80 ŁÓDŹ 
(9-16) 

e KOMPLET kół Fiat rozmiar 
14, Peugeot 308 roz. 14, alumi­
niowe felgi. PŁOCK, ul. Agre­
stowa 8 

e SILNIK Łada 1500 po re­
moncie, cena 5,5 mln, telefon 
74-18-50 ŁÓDŹ 

e TAKSOMETR Ryga z os­
przetem cena 0,3 mln, ŁÓDŹ, 
ul. Ossowskiego IO m 54, po 18. 

e SILNIK VW 1,3 benz. -
1985 r., 100 tys. km, cena 6 
mln, tel. 470-11 w. 246 KUTNO 
(wieczorem) 

e SKRZYNIA VW 5-biegowa 
- 1985 r., cena 4 mln, tel. 4 70-11 
w. 246 KUTNO (wieczorem) 

e SZYBA tylna Fiat l25p, tel. 
74-31-88 ŁÓDŹ 

• ŁADA Samara - cześci, tel. 
74-31-88 ŁÓDŹ 

• SILNIK S 21 po remoncie 
do Żuka, Nysy, tel. 14-20-54 
KOLUSZKI 

• SILNIK Ascona 1,6 benz., 
części + wtrysk 1,8 benz., telefon 
43-77-34 ŁÓDŹ po 16. 

• TRABANT na części + pa­
piery, tel. 87-89-72 ŁÓDŹ, po 
20. 

e SILNIK niekompletny Fiat 
131 1,6, wał kompletny z panew­
kami, blok uszkodzony, PABIA­
NICE, Piontkowisko 18 

e KABINA do Żuka, części 
do Fiata I 25p 1500 oraz Łada 
1500, PRZYŁĘK DUŻY 55 k. 
Korogowa 

e NADWOZIE 126p po wy­
padku - 1991 r., oraz 1990 r. w 
całości, tel. 81-27-21 ŁÓDŹ 
(wieczorem) 

e NADWOZIE Polonez Caro 
po wypadku - 1992 r., nadwozie 
Polonez - ·1991 r., tel. 81-27-21 
ŁÓDŹ 

• SILOS na cement 24 t, ta­
nio, tel. 24-48-74 ŁÓDŹ 

• UKŁADY wydechowe, 
ŁÓDŹ, ul. Chałubińskiego 38 

e MŁOCKARNIA MS-C7, 
stan b. dobry oraz silnik, skrzy­
nia biegów, tylny most i zawie­
szenie do Żuka, JAROSZKI 20, 
g. Brzeziny 

e CIĄGNIK C 360 - 3P -
1987 r., silnik - 1992 r., cena 
42 mln, lub zamienie na osobo­
wy, KOLONIA GAJOWNIK IO, 
gm. Zduńsk:a Wola 

e MIKROCIĄGNIK + przy­
czepa-glebogryzarka - 90 r., ce­
na 12 mln, tel. 48-43-56 ŁÓDŹ 

e PRZYCZEPA N 410 nowa 
cena 5 mln, tel. 48-82-29 ŁóDŻ 

e PRZYCZEPA campingowa 
N 126 - 1983 ~ cena 13,5 mln, 
tel. 87-84-IO ŁUDŹ 

e PRZYCZEPA campingowa 
- 1981 r., cena 12 mln, KON­
STANTYNÓW Ł., ul. Dąbrow­
ska 42 

e ŁADOWARKA Ł-34 -
1987 r., stan b. dobry, tel. 50-78 
SIERADZ 

e PRZYCZEPA bagażowa 1,5 
t, cena ·3 mln, tel. 33-06-83 
ŁÓDŹ 

e ŁÓDKA „Mak" z lawetą i 
silnikiem, cena 17 mln, telefon 
88-20-31 ŁÓDŹ 

e NACZEPA „Brandys" 3-
osiowa - do wynajecia, telefon 
55-50-64 ŁÓDŹ. po 19. 

MOTO-KUPIĘ 

• KUPIĘ 2-, 3-letnią Łade 
2107 lub 2I05, w rozliczeniu 
przedpłata na 126p, telefon 
48-18-02 ŁÓDŹ, po 20. 

• KUPIĘ Simsona, telefon 
72-97-10 ŁÓDŹ 

• KUPIĘ przedplate, telefon 
45-18 ZDUNSKA WOLA 

• KUPIĘ przedpłate, marka 
obojetna, tel. 51-39-90 ŁÓDŹ 

• KUPIĘ ostrzałke do pił tar­
tacznych, tel. 270-63 BEŁCHA­
TÓW 

• KUPIĘ kompresor, telefon 
16-72-14 ŁÓDŹ (rano, wieczo­
rem) 

• KUPIĘ samochód do 40 
mln, może być uszkodzony, tel. 
62-000 ŁASK (wieczorem) 

e KUPIĘ samochód osobowy 
do remontu, może być po wypad­
ku, tel. 12-61 GOSTYNIN 

e KUPIĘ VW: Golf, Passat, 
Jetta lub Audi 80 do 50 mln, 
tel. 48-27-74 ŁÓDŹ 

• KUPIĘ ciągnik siodłowy 
mark.i Liaz lub MAZ, rok prod. 
1990-92, tel. 56-73 ŁĘCZYCA, 
po 16. 

• KUPIĘ koparke K 406 A, 
tel. grzeczn. 16-47-00 ZGIERZ 

e KUPIĘ nadwozie 126p -
1991-92 r., uszkodzone, telefon 
74-30-34 BRZEZINY (wieczo­
rem) 

• KUPIĘ przekładnie Opel 
Ascona 2000, r. prod. 1978, tel. 
81-73-59 ŁÓDŹ (wieczorem) 

HANDEL-USŁUGI 

e FOREMKI do obciągania 
guzików, wszywki, naszywki 
konfekcyjne - skład „Koma'', 
ul. Zachodnia 59, tel. 32-08-75 

e AUTOELEKTRYK, pojaz­
dy cieżarowe, możliwa naprawa 
u klienta, Szenk Jacek, ZDUŃ­
SKA WOLA, ul. Łaska 26/7 

e PHILIPS, Sony, Sanyo, Pa­
nasonic, sprzet i kasety audio-wi­
deo, sklep ,,Black and White", 
ŁÓDŹ, ul. Próchnika 16 

e FIRMA „Wojnarowski" 
oferuje szczotki, pedzie, farby, 
kleje oraz kosmetyki samochodo­
we firmy ,,Motip", sklep ŁÓDŹ, 
ul. Wschodnia 29 

e DUŻY wybór szkieł organi­
cznych i mineralnych, oprawki 
krajowe i zagraniczne, realizacja 
recept - „OPTYK" - ŁÓDŹ, ul. 
Sienkiewicza 37 oraz ul. Gorkie­
go 2la 

• SKLEP odzieżowo-kosme­
tyczny - duży wybór art. reno­
mowanych firin zachodnich, 
ŁÓDŹ, ul. Broniewskiego la, 
paw. 16 

e ELEGANCKA odzież i 
obuwie w sklepie „Panda", 
ŁÓDŹ, ul. Wschodnia 70 

e KOSMETYKI, art. chemii 
gospodarczej - hurt i detal, 
sklep ŁÓDZ, ul. Gdańska 5 

• TYLKO w ,,Markizie" ele­
gancki strój damski, sklep róg al. 
Piłsudskiego i ul. Kilińskiego 

e ATRAKCYJNE dywany i 
chodniki sklep, ŁÓDŹ, ul. 
Wschodnia 38 

e LOMBARD- pożyczki pod 
zastaw, ŁÓDŹ, ul. Rzgowska 
33b 

e PIECZĄTKI wszystkich ty­
pów, krótkie terminy, express, 
akcesoria biurowe - PHU „Gal­
ba", ŁÓDŹ, ul. Wschodnia 72 

e ANTENY radiowe i telewi­
zyjne, wieloelementowe, wąsko­
i szerokopasmowe, ŁÓDŹ, ul. 
Nowomiejska 13 

e ARTYKUŁY wyposażenia 
wnetrz, meble, art. oświetlenio­
we, skóry ze zwierząt leśnych, 
kufry skórzane - sklep, ŁÓDŹ, · 
ul. Zachodnia 79 

e LAKIERY spray do pol­
skich samochodów - sklep ul. 
Nowomiejska IO (w podwórzu) 

• WYROBY lniane, komple­
ty pościelowe, dziewiarstwo i 
bielizna, sklep, ŁÓDŹ, ul. Kiliń­
skiego 164 

e KAPELUSZE, kołdry i śpi­
wory, sklep, ŁÓDŹ, ul. Wschod­
nia 74 

• NAPRAWA maszyn szyją­
cych - spółdzielnia, tel. 32-34-72 
ŁÓDŹ, ul. Wschodnia 65 

e DOSKONAŁEJ jakości 
sprzet gospodarstwa domowego 
poleca „Moulinex" sklep, tel. 
32-55-42 ŁÓDŹ, ul. Jaracza 17 

e SOLARIUM „Ewa" zapra­
sza, ŁÓDŹ, ul. Tuwima 16 

e „MOTOMARKET" - aku­
mulatory, części do Fiata 126p i 
Bis - sklep, ŁÓDŹ, ul. Rzgow­
ska 52 

e SKLEP wielobranżowy 
„Ewa" - odzież, wyroby poń­
czosznicze, tanio, ŁODŹ, ul. Ki­
lińskiego 158 

e TANIA odzież zachodnia na 
. wage - sklep, ŁÓDŹ, ul. Bro­
niewskiego 2, paw. 23 

• FIRMA „Rekop" - usługi 
remontowo-budowlane, telefon 
43-69-52 ŁÓDŹ 

e ATRAKCYJNE wyroby ze 
srebra i złota oraz szkło artysty­
czne korzystnie zakupisz w skle­
pie „Gold and Silver'', ŁÓDŹ, ul. 
Obr. Stalingradu 3 

• PIECZĄTKI najtaniej i naj­
szybciej w Łodzi (bonifikata dla 
zakładów pracy i służby zdro­
wia), ul. Jaracza 20 

• DYWANY, chodniki krajo­
we, tanio - hurtownia „Interwal", 
tel. 84-22-50 ŁÓDŹ, ul. Wrób­
lewskiego 19 

• SKLEP wedliniarski zapra­
sza, ŁÓDŹ, ul. Pryncypalna 39 

e BEZPOŚREDNI importer 
jedwabiu, tel. 86-03-24, ŁODŹ 

• WYPOzYCZALNIA wi­
deoodtwarzaczy, tel. 51-42-10 
ŁÓDŹ 

• MONTAZ krat, telefon 
33-38-16 ŁÓDŹ 

e HOLOWANIE - telefon 
86-02-12 ŁÓDŹ 

e HURTOWA sprzedaż papie­
. rosów, ceny konkurencyjne, 
bezpłatny transport, telefon 
51-48-56 ŁÓDŹ 

• HURTOWA sprzedaż wed­
lin Rojna 52 b ŁÓDŹ 

e NAPRAWA telewizorów, 
tel. 74- 51-76 

• WYNAJĘCIE luksusowego 
samochodu z kierowcą na uro­
czystości rodzinne, tel. 55-37-37 

e SKLEP dla plastyków, ul. 
Wojska Polskiego 121 

e SALON orchidei zaprasza, 
ul. A. Książka 6 (8-18) 

e LOMBARD pożyczki pod 
zastaw, ul. Wieckowskiego 19 
•WIEŃCE pogrzebowe, wią­

zanki komunijne i ślubne, ul. 
Książka 6 

e BLACHARSTWO, i lakier­
nictwo samochodowe, ślusarstwo 
i spawalnictwo, ul. Saperów 18 
(Zdrowie) 

e LADA tawria, autokomis, 
pośrednictwo, ul. Sasanek 22, 
tel. 57-28-93 

• KRATY, bramy - zakład 
ślusarski, ul. l Maja 57, telefon 
58-30-06 

• STOŁY bilardowe, cena 16 
mln za sztuke, TOMASZÓW 
MAZ., tel. 40-5 l 

e AUTORYZOWANY serwis 
firmy „Konsbud" montuje kasy, 
sejfy, sejfy pancerne itp, telefon 
32- 25-82 
. e INSTALACJE C.o. i wod­

no- kanalizacyjne, tel. 86-00-79 
(po 18) 

• ZAKŁAD konfekcyjny po­
leca garsonki, szorty i kurtki z 
jeansu, ul. Zapolskiej 27 

e ZAKŁAD elektromechaniki 
pojazdowej - dostosowywanie 
świateł samochodowych USA 
do norm polskich, ZDUŃSKA 
WOLA, ul. Narwiańska 28, tel. 
59-01 

e SPRZEDAZ cegły pełnej 
tanio ,,Max", tel. 88-16-20 
' e OBCIĄGANIE guzików ta­
nio, Zgierz, ul. Spacerowa I, tel. 
16-57-36 
· • ZAKŁAD zduński oferuje 
swoje usługi, ul. Targowa 73 m 
3, tel. 43-55-49 

e WIDEOFILMOWANIE, 
tel. 55-37-37 

• MONTAZ anten, telefon 
455-38-94 

e PIECZĄTKI, ul. Wileńska 
24 

• SKUP złota, ul. Piotrkow­
ska 20 

e LOMBARD, ul. Narutowi­
cza 35 

• „BUDO-GIPS" oferuje ma­
teriały budowlane, tel. 74-88-03 

e HORTOWNIA „Kama" po­
leca atrakcyjne materiały, ul. Ro­
gozińskiego 6 a 

OGl.OSZENIA 

POLONEZ 
caro 

rok prod. 1992 
składak 

tel. 84-30-68 

e HT,JRTOWNIA tkanin 
,,Metro" zaprasza, ul. Wojska 
Polskiego 190 

e HURTOWNIA „Golg 
EGO" poleca elenobawełne, 
jeans, trilobal, tel. 33-17-32 

. e HURTOWNIA „Sepecik" 
oferuje tanie dresy, ul. Zbąszyń­
ska 3/5 

•HURTOWNIA oferuje sze­
roki wybór kosmetyków i che­
mii, ul. Tarnka 3/5 

e PRODUKCJA kompletów 
wypoczynkowych ze skóry wg 
wzorów klienta, tel. 74-51-36, 
wew. 425 

• KAPSLE butelkowe sprze­
dam, Zduńska Wola, ul. Boczna 
29, tel. 25-10 

e SZYBY do forda escorta, 
opla kadetta i audi I OO z uszczel­
kami, tel. 43-59-00 

• WYRÓB ozdobnym fon­
tann, tel. 81-51-75 

e USŁUGI ogrodnicze - ści­
nanie drzew, zakładanie chodni­
ków, tel. 51-55-53 

e POLECAM boazerie tanio, 
ul. Piotrkowska 28 

e SPRZEDAZ tiulu, telefon 
33-21-47 

e TANI transport, telefon 
52-49-73 

e WIDEOFILMOWANIE, 
tel. 57-68-50 

e WIDEOFILMOWANIE, 
tel. 52-79-92 

• SPRZEDAZ hurtowa kaset 
wideo, tel. 87-86-55 

• FIRMA ,,Rogers" poleca do 
sprzedaży hurtowej: kosmetyki, 
zegarki, kalkulatory, ul. Piotr­
kowska 31·7 

e WIDEOFILMOWANIE, 
tel. 48-63-70 

• MONTAZ krat, telefon 
33-38-16 

e INSTALACJE anten telewi­
zyjnych. tel. 34-45-09 

• KOMPUTERY i oprogramo­
wanie dla każdego biznesu pole­
ca firma „SOCO'', tel. 74-04-02 

e HURTOWNIA wina „Hali­
ma" poleca najtańsze wina, tel. 
32-11-38 

e SUPERBLOKADA skrzyni 
biegów, urządzenie MUL-T­
LOCK, tel. 37-61-75 

e AUTOHOLOWANIE, po­
moc drogowa, Łask, tel. 31-00 

e NAJTAŃSZE łożyska w 
kraju poleca firma „Tech-Łoż", 
ul. 6 sierpnia 18 

e MONTOWANIE haków ho­
lowniczych, ul. Rzgowska 234 

• HURTOWA sprzedaż kaset 
wideo, tel. 84-37-18 

e AUTO-PLAC zaprasza, tel. 
12-23-13 

e AUTO-KOMIS, Łask, ul. 
Narutowicza 42 

• USŁUGI transportowe, tel. 
51- 03-25 

e EGZOTYCZNE rośliny do­
niczkowe, tel. 55-37-37 

e WYPOŻYCZALNIA kaset 
wideo, atrakcyjne tytuły, niskie 
ceny, ul. Rzgowska 194 

• PODUSZKI antyalergiczne 
poleca producent, tel. 55-57-48 

e AUTO-KOMIS, ul. Staro­
rudzka 4/6 

e AUTO-SZYBY wstawianie 
szyb zastepczych z pleksi, szyby 
krajowe i zagraniczne, ul. Jana 
23, tel. 51-97-53, J . Jabłoński 

e BALACHARSTWO, la­
kiernictwo, mechanika, kupno­
sprzedaż samochodów - „Gra­
tex" ul. al. Piłsudskiego 141 

e SKUPUJEMY samochody 
stare i po wypadku - Auto-Plac 
Głowno, ul. Złota 20, telefon 
16-50-62 

• LAKIERY samochodowe w 
aerozolu do polonezów FSO, 
FSM, ul. Maratońska 78 

e AUTO-ELEKTRYK pojaz­
dy cieżarowe, możliwość napra­
wy u klienta, Zduńska Wola, ul. 
Łaska 26n, J. Szenk 

e LAKIERNICTWO z możli­
wością drobnej blacharki, 50% 
bonifikaty, ul. Swojska 4 (8-16) 

• WYNAJMĘ nyse, ul. Tele­
foniczna 55 m 6 (po 19) 

• MERCEDES do wynajecia 
na śluby, uroczystości, telefon 
81-56-58 

• ZAK.ŁAD mechaniki pojaz­
dowej Jana Orłowskiego przenie­
siony ze Zgierza do Łodzi ul. 
Rysy 6, tel. 79-13-02 

e MECHANIKA, blachar­
stwo, lakiernictwo, piaskowanie 
felg, zabezpieczanie antykorozyj­
ne, ul. Rysy 6, tel. 79-13-02 

• UKŁADY wydechowe, ul. 
Chałubińskiego 38 

e OFERUJEMY duży asorty­
ment tanich ryb. Zakład Przet­
wórstwa Rybnego, Emilia 56, 
gm. Zgierz, tel. 16-14-64, tel. 
dom. 16-29-01 

• TANIE wczasy w Zwardo­
niu k. Żywca, tel. 32-85-22 (10-
15) 

e HOLOWANIE, telefon 
37-57-33 

e SZYLDY, reklamy podś­
wietlane, Rosanów, ul. Rzemieśl­
nicza 6 

• DRUKI, szyldy, stemple, 
wizytówki, ul. Piłsudskiego 12, 
pok. 303 

• ŚWIAT kwiatów przybliży 
ci „Interflora", ul. Sterlinga 12 

e MALOWANIE, tapetowa­
nie, tel. 87-86-42 

• ZAKŁAD tapicersko-stolar­
ski, Radomsko, ul. Wilsona 13, 
tel. 54-28 , dom 64-09 

e PRZYCZEPY camping. 
wypożyczam, 70 tys. za dzień, 
ul. Ossowskiego 10 m 54, Grub­
ski 

• BAJECZNIE kolorowe pan­
tofle domowe - kilkanaście wzo­
rów, oraz damskie mokasyny 
skórzane poleca hurtownia, tel. 
74-44-81 w. 352 

• TROCINY - darmo, telefon 
36-32-08 

LOKALE-NIERUCHOMOŚCI 

e DZIAŁKĘ 2200 m. kw 
sprzedam, tel. 52-68-94 (I 0-19) 
ŁÓDŹ, ul. Huta Jagodnica 119 

e PÓŁ BLIŹNIAKA na hur- · 
townie lub zakład wynajme, 
ŁÓDŹ, ul. Śląska 121 

• ZAGOSPODAROWANY 
staw hodowlany k. Głowna -
sprzedam, wiadomość: ŁÓDŹ, 
ul. Śląska 121 

Cd. na str. 13 

Ogłaszaj się w „ Odgłosach" 

Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1. Ogłoszenie nie powinno przekraczać 10 słów. 
2. Za r1 i każde następne słowo opłata wynosi 5000 zł. 
3. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno zawierać cenę. 
4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno zawierać: markę, rocznik, przebieg 

km, cenę. 
5. Ogłoszenia z życzeniami, podziękowaniami, przeprosinami itd. powinny 

zawierać imię, nazwisko oraz adres bądź miejsce pracy osoby, której składa 
się życzenia itp. 

6. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemowląt powinno zawierać imiona 
i nazwiska rodziców, na.zwę sipitala, godzinę i datę urodzenia, długość i wagę 
noworodka, płeć niemowlęcia. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo nieopublikowania ogłoszenia bez podania 
przyczyny. 

8. Ogłoszenie należy nadesłać pod adresem redakcji na zamieszczonym obok 
kuponie bądź w punkcie przyjmowania ogłoszeń na giełdzie samochodowej na 
Widzewie-Wschodzie. 

CZYTELNIKU! Wypełnij wycięty z naszego pisma kupon i prześlij go pod 
adresem redakcji. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w 
jednym z najbliższych numerów „Odgłosów". 

-------------· 
KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" Łódź, Piotrkowska 94 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 

KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY 



HURTOWNIA CHEMICZNA 

'' 
'' 
Lódź, ul. Pomorska 181 

OFERUJE: 

1. Farby nitro i ftalowe 
2. Farby emulsyjne 
3. Rozcieńczalniki do farb 
4. Farby suche 
5. Kredę, gips, cement biały, 

cement szary 
6. Tapety i kleje do tapet 
7. Lakiery w aerozolu 
8. Kosmetyki samochodowe 
9. Pędzle, szczotki, wałki 

malarskie 
10. Proszki do prania· 
11. Bejce wodne, spirytusowe 

i pi~menty do farb 
12. Kleje: latex, butapren, wikol, 

atlas pronilent itp. 

DLA FIRM 
- bez podatku obrotowego 

~mU\bT~ 
w godz. 8-20 

'---~~----

LOKALE 
NIERUCHOMOŚCI 

e DZIAŁKI na Widzewie 
sprzedam, telefon 48-45-58 
ŁÓDŹ 

e KOMFORI'OWE M-5 w 
Tomaszowie Mazowiec­
kim (parter) zamienie na po­
dobne lub mniejsze w Łodzi 
lub okolicach, telefon 68-97 
TOMASZÓW MAZ„ lub 
Łódź, ul. Kasprzaka 56 

e MIESZKANIE 54 m. kw 
- bloki, kwaterunkowe na 
Bałutach zamienie na 
mniejsze w okolicy Chojen, 
telefon 84-73-28 ŁODŹ 
(I 2-18) 

e GOSPODARSTWO rolne 
7 ha sprzedam, tel. 253 Rogów, 
k. Koluszek 

e PAWILON - centrum, 
sprzedam, wynajme lub zamie­
nie na mieszkanie, telefon 
36-26-18 

Wygodne 
3 pokoje 

z kuchnią, 
telefon, 

centrum, 
do wynajęcia 

na rok, dwa, trzy 
telefon 

81-93-73 

• PAWILONY kontenerowe 
sprzedam lub zamienie na 
samochód, ceny: 15 m2 - 8 
mln, 30 m2 - 35 mln, telefon 
28-86 ŁASK 

e SPRZEDAM kiosk 
handlowy bardzo ładny, ocie­
plany, tel. 51-438 RAWA MA-
ZOWIECKA . 

e WYNAJMĘ lokal o pow. 
80 m2, nadający sie na każdą 
działalność - woda, siła, tel. 
74-38- 55 (po 19.) BRZEZI­
NY, ul. Malczewska 7 

e WYNAJMĘ budynek 50 
m2 na pracownie lub hurtow­
nie - pomieszczenie na skład 
materiałów, tel. 48-43-56 

e ZAMIENIĘ czteropoko­
jowe spółdzielcze na trzypoko­
jowe, telefon 16-45-70 
Zgierz 

e SPRZEDAM komfortowe 
M-4 na Widzewie-Wschcx:lzie, 
tel. 48-0188 

e SPRZEDAM działki przy 
ul. Rokicińskiej o pow. 3010 
m2 i 1490 m2, informacja: 
Elsnera 11 m 64 bi J 9 

e WYNAJMĘ lub sprzedam 
dom jednorodzinny o pow. 200 
m2 w Piotrkowie Trybunals­
kim oraz plac o pow. 1600 m2, 
tel. 47-12-15 PIOTRKÓW 
TRYBUNALSKI 

e SPRZEDAM działki bu­
dowlane o pow. 1000 m2 w 
Aleksandrowie Ł„ cena ok. SO 
mln, ALEKSANDRÓW, ul. 
Daszyńskiego 82a 

e SPRZEDAM gospodarst­
wo rolne, nowe budynki, IO ha 
ziemi, 2 ha lasu lub zamienie 
na dom w mie~ie, KOLONIA 
GAJOWNIKI IO, woj. sieradz. 

Atrakcyjna oferta 
dla 

hurt.own.i książek 
• 1 

księgarn~ 

Książka WENDY LEIGH 

ARNOLD 
NIE AUTORYZOWANA 

BIOGRAFIA 
SCHWARZENEGGERA 

Informacje: 

ŁÓDŹ 

Tel. 32-61-79 wew. 102 
w godzinach 

8-16 

e SPRZEDAM gospodarst­
wo rolne 8,3 ha, budynek 
gospodarczy 600 m2, miesz­
kalny z wygodami, sad, stawy 
koło Dalikowa w woj .- sieradz­
kim, tel. 5 1-24-09 

e SPRZEDAM gospodarst­
wo rolne 3,5 ha II i III klasy, 
budynki gosp. 200 m4, dom 
mieszkalny z wygodami w 
Piątku, tel. 51-24-09 

e PAWILON 22 m2 na 
Zarzewie zamienie na samo­
chód lub sprzedam, telefon 
42-82-30 

e DOM I OO m2 i gospo­
darczy 85 m2, działke 4 I OO m'.! 
- sprzedam lub zamienii: na 
M-2 lub M-3, cena 320 mln, 
tel. 42-82-30 

e POSIADAM budynek 
gospodarczy 400 m2, ocze­
kuje propozycji, tel. grzeczn. 
15-40-5 I, PABIANICE, u I. 
Wiśniowa 16 

e SPRZEDAM działke 
45000 m2, nie zalesioną, nie 
ogrodzoną w Feliksinie, cena 
60 mln, Łódź, ul. Kolumny 
463 

e ZAMIENIĘ M-4 kwate­
runkowe na Dąbrowie na M-2, 
tel. 84-66-56 

e SPRZEDAM lub zamie­
nie M-3 na Retkini na podobne 
na Górnej, tel. 84-73-59 

SPRZEDAM 

e SPRZEDAM akordeon 
„Weltmeister" 120 basów, 
cena 6 mln, ŁÓDŹ, ul. Bes­
kidzka 110 

e ZEGAR stojący Beckera, 
ŁĘCZYCA, tel. 52-13 

e AUTOMATY do pro­
dukcji rajstop 2 szt. Sieradz, 
ul. Mostowa 2, tel. 71-823 

e ODPADY skór licowych 
czarne odzieżowe, ul. Ponmrs­
ka 338 

e MASZYNA dwuigłowa 
łańcuszkowa MS-19, cena S 
mln, tel. 48-43-56 

e BLACHA cynkowa 0,65 
mm 100 m, telefon 32-17-93, 
32-17-88 

e AKORDEON 120 basów 
cena 3 mln, tel. 81-51-56 

e SPRZEDAM ogrodzenie 
z kątownika ze słupkami 30 m 
bieżących, tel. 81-78-80 

e SPRZEDAM wirówke do 
bielizny (tanio), maszyne do 
szycia „Singer" (stary), telefon 
81-28-33 

e SPRZEDAM kuchnie 
polową 5 -garową, pik do 
ciecia metali, tel. 10-61-32, 
TOMASZÓW MAZO­
WIECKI, po 20. 

e SPRZEDAM: lady, regały 
nowe, mikser 16-kanałowy, 

• SZUKAM pracy, może 
być chałupnictwo, proste 
szycie lub inne, ul. Limbowa 
IO 
. e PRZEDSIĘBIORCZY 

kierowca, handlowiec podej­
mie współprace, tel. 87-16-63 

TOWARZYSKIE 

kolumny - tanio, telefon e ROSJANKI poznają Po-
48-32-85, po 20. laków - agencja „Erotyk", 

e SPRZEDAM korektor 93-401 Łódź 11. skr. I 
graficzny „Technics" SM-GE e Dużo zdrowia i pomyśl-
70, nowy, nie używany z ności w dniu imienin PIOTRU­
gwarancją, czarny, cena 3 - SIOWI STARZYŃSKIEMU 
mln, Zgierz, ul. Boczna 14, składa narzeczona 
po południu • Z okazji Dnia Ojca kocha-

• SPRZEDAM pompe nemu tatusiowi panu ANTO­
dwustopniową do wody z NIĘMU N~"'.ROCKlEMl'. 
silnikiem lub bez cena 2 mln dużo zdrowia 1 pomyślności 
za komplet, tel. 48-43-56 składa syn Mariusz 

e SPRZEDAM hafciarke 
komputerową Pfaff, telefon 
36-13-09 

PRACA 

e WSPÓLNIK.A do czynnej 
hurtowni spożywczej, dobry 
punkt, obroty, konieczna 
współpraca. PILNE! telefon 
42-09-14, wieczorem 

e INŻYNIER elektryk, 
praktyka, gotówka poszukuje 
pracy - wspólnictwo i inne 
propozycje, tel. 42-14-53 

e KIEROWCA BCDE po­
szukuje pracy, posiadam broń. 
tel. 88-31-86 do 9. lub po 16. 

e POSZUKUJĘ stałej 
współpracy - Star 200, 8 t, 
tel. 51-03-25 

e POSIADAM samochód, 
lokal I OO m2, duży plac, 
przystąpie do współpracy, ul. 
Pomorska 338 

e ZATRUDNIĘ lakiernika 
bez nałogów, tel. 79-13-02 ul. 
Rysy 6 

e TARTAK - wolne moce 
przerobowe, tanio - oczekuje 
propozycji, tel. 270-63 BEŁ­
CHATÓW 

• WOLNE noce produk­
cyjne na maszyny dziewiars­
kie Interlock, Jerva, telefon 
36-98-41 
•PRZYJMĘ prace chałup-' 

niczą oprócz szycia, ul. Ognis­
kowa 9/27 

• WESELA • WIECZORKI 
DLA 

SAMOTNYCH 

• KAMERALNY 
NASTRÓJ 

Konkurencyjn,e ceny 
i miła obsługa 

To wszystko gwarantuje Ci 

RESTAURACJA 
„CZARNY KOŃ" 

czynna codziennie 
od 11do18 

Łódź, P\otrkowska 76 
I piętro 

tel. 36-97 -08 

Czy wiesz, że ukazuje się magazyn 

,,H B 
nie tylko dla kolekcjonerów?! 

W czerwcowym, 9 już num.erze miesięcznika "HOBBY" przeczytać 
możesz m.in. o tym jakie będą monety wybite z okazji Zimowych 
Igrzysk w Lillehammer w 1994 r. (!), o unikatach i podróbkach odznak 
sportowych, o słynnych aferach filatelistycznych, o kieszonkowych 
mini-pistoletach, o białej broni wschodniej, o złotych monetach. 

Nadto ceny i notowania antykwaryczne książek, antyków, obrazów, 
monet, a nawet ceny zwierząt, roślin, ryb i ptaków. „HOBBY" jest do 
nabycia w kioskach „Ruchu". ' 

„HOBBY" można również zaprenumerować. od dowolnego numeru. 
Zamówione egzemplarze wysyłamy pocztą. Zamówieniem jest dla nas 
odcinek przekazu. Wpłacać należy na konto: 

WYDAWNICTWO „WESTA-DRUK" MIROSLAW KULIŚ, 
90-103 ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 94. NAZWA BANKU: 
B.S.Rz. NBP O/LÓDŹ 847041-143-1612 

60958-2541 
Cena jednego egzemplarza będzie zawsze ustalana według zasady: 

75% ceny detalicznej egzemplarza plus koszty wysyłki. Cena jednego 
egzemplarza w prenumeracie wynosi więc 12.000 zł (7 .500 zł + 4.500 
zł koszt wysyłki pocztowej). Opłata za prenumeratę zagraniczną. jest 
powiększona o stawkę pocztową obowiązującą przy wysyłce druków 
do ,wagi 250 g za granicę. Prosimy o dokonywanie wpłat z wyprzedze­
niem sześciotygodniowym. Np: za prenumeratę numeru wrześniowe­
go wpłacać trzeba do 15 lipca br: 

Koszt prenumeraty półrocznej wynosi 72.000 zł 
kwartalnej 36.000 zł. 

„ 
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14 ODGŁOSY 

WTOREK 

Estery 
Ewalda, 

ŚRODA 
E<rgara 
Elżbiety 

CZWARTEK 

Lukrecji 
Weroniki 

PIĄTEK 

Sylwany 
Witalisa 

·SOBOTA 
Olgi 

Kaliny 

NIEDZIELA 
Jana 

Gwalberta 

PONIEDZIAŁEK 

Irwina 
Margarety 

PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poran­

ne 
9.10 Teleferie - kolorowe la­

to 
10.05 „Family album" 
10.30 „Dynastia" - serial 

USA 
11.20 Świat roślin 
11.45 „Bagna biebrzańskie" -

film dokumentalny 
12.00 Wiadomości 
16.20 Program dnia 
16.25 Kino teleferii - „Part-

PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomośc.i poranne 
9.1 O Teleferie - „Rycerze i 

piraci" oraz serial „Przy­
gody psa Cywila" 

10.05 „Family album" 
10.30 „Pod jednym dachem" 

- serial czechosłowacki 
11.30 Chochlikowe psoty, 

czyli zmagania z ortogra­
fią 

11.45 Swego nie znacie -
katalog zabytków 

12.00 Wiadomości 

PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1 O Kino . teleferii: „W piątą 

stroną świata" - serial 
polski 

1 O.OS „Family album" 
10.30 „400 pomysłów Wirgi­

nii" (3) - serial francuski 
11.30 Sto lat - magazyn 

ubezpieczeń społecznych 
12.00 Wiadomości 
16.20 Program dnia 
16.25 Kino teleferii - „Part­

nerzy" - serial USA 

PROGRAM I 

8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomości poran­

ne 
9.1 O Teleferie: Eko-gra oraz 

„ZOOM" - serial fran~u­
ski 

10.05 Family album - amery­
kański kurs jązyka an­
gielskiego 

10.30 „Syn wyspy" - serial 
USA 

11.15 Wakacyjna szkoła dla 
rodziców 

11.45 Film dokumentalny 

PROGRAM I 

9.35 Kacze opowieści 
10.55 Armie świata 
11.25 Wprowadzenie - gość 

programu 
11.30 Telewizyjny poradnik 

domowy 
12.00 Wiadomości 
12.10 Podróże na celuloidzie 
12.55 Szkoła dobrych oby-

czajów 
13.05 Powrót bardów 
13.40 Pałace, których nie 

znacie 
14.05 Program ekologiczny 

PROGRAM I 

7.55 Program dnia 
8.00 Rolnictwo na śwlecie 
8.15 Przystanki codzienności 
8.35 Notowania 
9.00 Kino teleferii - .Minio" 
10.30 Film dokumentalny 
11.20 Telew. koncert życzeń 
11.50 Szkoła pod żaglami 
12.20 Tydzień - magazyn 

rolniczy 
13.00 Wykacyjny koncert ży­

czeń - TM-B" 
13.30 Raport 
13.50 W starym kinie 

PROGRAM I 

16.05 Teleferie z „Luzem" 
17.00 Teleexpress 
17.20 .Alf - serial USA 
17.45 Bajki i legendy Luwru 
18.20 Uwaga fałszerstwa (3) 
18.15 Antena 
18.30 Podróże na kresy 
19.00 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.1 O Teatr TV Spektakl na 

bis: G. Steinsson .Obcy 
bliscy" 

21.35 Good News Festival 
(8) 

nerzy" - serial produkcji 
USA 

17.00 Teleexpress 
17.20 „Cyrk Umberto" (2) -

serial produkcji czecho­
słowackiej 

18.1 O Rozrywka 
19.00 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Dynastia" - serial 

USA 
21.00 Program piblicysty­

czny 
22.15 Telemuzak 
22.45 Wiadomości wieczor­

ne 

16.20 Program dnia 
16.25 Kino teleferii - „Part­

nerzy" - serial USA 
17.00 Teleexpress 
17.20 „Bill Cosby show" - se­

rial USA 
17.45 Prawa miłości (2)- se­

rial angielski 
18.45 10 minut dla ministra 

pracy 
19.00 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.1 O Bros na Wembley -

wielki koncert grupy roc­
kowej Bros 

21.15 Reportaż 

17.00 Teleexpress 
17.20 „Sława" (2) - serial 

muzyczny USA 
18.20 Magazyn katolicki 
18.45 Program muzyczny 
19.00 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.1 O „Zawód policjant" -

serial USA 
21.00 O co chodzi? -

program publicystyczny 
21.45 Pęgaz 
22.15 Program rozrywkowy 
22.45 Wiadomości wieczor-

ne 
23.00 Reportaż 

12.00 Wiadomości 
16.20 Program dnia 
16.25 Teleferie: „Partnerzy" -

serial USA 
17.00 Teleexpress 
17.20 „Syn wyspy" (2) - se-

rial USA 
18.05 Za kierownicą 
18.20 Program muzyczny 
19.00 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.1 O „Tajemnice" - film 

włoski 
21.30 Publicystyka 
21.40 Listy o gospodarce 
22.1 O Kroniki amerykańskie 

14.25 My i świat 
14.45 Z archiwum Teatru TV: 

A. Fredro - „Dożywocie" 
16.05 Ja w sprawie ogłosze­

nia 
16.20 Janda - opowieść z 

dreszczykiem 
16.30 Teledysk 
16.35 Cytaty na życzenie 
16.45 Kaczmarek 
17.00 Teleexpress 
17.20 .Mac Gyver" - serial 
18.20 Butik 
18.45 Z kamerą wśród zwie­

rząt 
19.00 Małe wiadomości DO 

16.00 Rhytmick 
16.40 Biznessa - Telewizyjny 

Klub Kobiet Interesu 
17.00 Teleexpress 
17.20 „Domek na prerii" (5) 
18.25 7 dni - świat 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Jerzy Waszyngton" 
21.1 O Kabaret Olgi Lipińskiej 
22.1 O Sportowa niedziela 
22.40 Teatr, czyli świat - z 

Zofią Kucówną rozma­
wia Andrzej Żurowski 

23.10 Serial filmowy 
0.20 Jutro w programie 

22.35 Program publicysty­
czny 

22.45 Wiadomości wieczor­
ne 

23.00 Kino europejskie: „Ta­
sio" - film hiszpański 

PROGRAM li 

16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Ojczyzna-polszczyzna 
17.00 Ulica Sezamkowa 
18.QO Program lokalny 
18.30 .Spotkanie z magią" 

(3) .,. angielski program 
rozrywkowy 

22.55 Publicystyka 
23.25 .Siódemka" w „Jedyn­

ce" - .Trzeci wymiar" -
film produkcji francus­
kiej 

PROGRAM li 

7 .30 Panorama 
7 .40 Przeboje MTV 

program muzyczny 
8.00 Programy lokalne 
8.30 „Kapitan Planeta i Pla­

netarianie" - serial prod. 
• USA 

8.55 „Pokolenia" - serial 
USA 

22.00 Program muzyczny 
22.15 Rozmowy z Nikode­

mem 
22.45 Wiadomości wieczor­

ne 
23.00 „Dom" - serial polski 
0.45 Giełda pracy - giełda 

szans 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7 .40 Przeboje MTV 
8.00 Programy lokalne 
8.30 .Piłkarze" - serial jap. 
8.55 „Pokolenia" - serial 

USA 

23.30 „Kojak w Budapeszcie" 
- komedia węgierska 

PROGRAM li 

7 .30 Panorama 
7.40 Przeboje MTV 
8.00 Program lokalny 
8.30 „Nowe przygody He­

Mana" - serial USA 
8.55 „Pokolenia" - serial 

USA 
9.15 Gospodarka USA 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Program ekonomiczny 
17.00 „Ulica Sezamkowa" 

(2): „Okiem sędziego" -
film USA 

22.45 Wiadomości wieczor­
ne 

23.00 Publicystyka 
23.35 „Mroczny anioł" (2) -

serial produkcji angiel­
skiej 

0.35 Program rozrywkowy 

PROGRAM li 

7.30 Panorama 
7.40 Przeboje MTV 

program muzyczny 
8.00 Program lokalny 
8.30 „Przygody Superma-

19.10 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 Film fabularny . 
22.00 Kocha, lubi, szanuje 
22.45 Wiad. wieczorne 
22.50 Sportowa sobota 
23.05 Kołysz mnie - śpiewa 

Martyna Jakubowicz (2) 
24.00 .Baxter- film franc. 

PROGRAM li 

8.10 .Mała książniczka" 
8.35 Młodz. Studio Lato 
9.05 Auto - magazyń 
9.40 Tacy sami - program w 

języku migowym 

PROGRAM li 

6.00 .Tosca" - transmisja 
7.30 Przegląd tygodnia dla 

niesłyszących 
8.00 Film dla niesłyszących 
8.55 Słowo na niedzielę (dla 

niesłyszących) 
9.00 Hallo, lato 
9.05 Klasztory polskie - Ka­

pucyni z Nowego Miasta 
9.30 Program lokalny 
10.30 .Róbta, co chceta" -

program J. Owsiaka 
10.55 Hallo, lato 
11.00 Zwierzęta wokół nas 

19.00 „Pokolenia" - serial • 
19.20 Aktualności Dwójki 
19.30 Łódzkie Muzeum Sztu-

ki w Lyonie 
20.00 Benefis Haliny Wyro-

dek 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Reporterzy Dwójki 

przedstawiają 
22.00 Opowieści z dreszczy­

kiem - serial angielski 
23.00 Zapowiedż dnia fran­

cuskiego 
23.10 .Ushvia" - film dokum. 
24.00 Panorama 

9.15 Teleklinika dr A. Kaszpi-
rowskiego 

16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Moja modlitwa 
17.00 „Ulica Sezamkowa" 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata" - serial 

USA 
18.55 Europuzzle 
19.00 „Pokolenia" - serial 

USA 
19.20 Rozmo\\ty o Rzeczy­

niepospolitej - program 
Aleksandra Małachow­
skiego 

9.15 Gospodarka USA 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Sport 
16.55 Losowanie gier liczbo-

wych 
17.00 „Ulica Sezamkowa" 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Historia cyrku" - serial 

USA 
19.00 .Pokolenia" - serial 

USA 
19.20 Aktualności Dwójki 
19.30 Wielka piłka 
20.00 „Odlecieć stąd" (3) -

serial USA 

18.00 Program lokalny 
18.30 „Pełna chata" - serial 

USA 
18.55 Europuzzle 
19.00 „Pokolenia" - serial 

USA 
19.20 Aktualności „Dwójki" 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Non stop kolor 
21.00 Panorama 
21.40 Bez znieczulenia -

program W. Walendziaka 
22.00 „Lulu i jego Wenus" 

- film francuski 
23.30 Wspólna Europa (7) 
24.00 Panorama 

na" - serial produkcji 
USA 

8.55 „Pokolenia" - serial 
USA 

9.15 Gospodarka USA - se-
rial USA 

16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Benny Hill - program 

rozrywkowy 
17.10 Program muzyczny 
17 .50 Ad vocem - program 

Jerzego Bralczyka 
18.00-21.00 Program regio­

nalny 
21.00 Panorama 

' 1 O.OO Etienne Brunnel, czyli 
pokaz mody w Sali Kon­
gersowej 

10.20 Magazyn przechodnia 
10.30 Seans filmowy - pr. 

Ewy Banaszkiewicz 
11.00 PKF 
11.1 O Film dokumentalny 
12.00. Tosca" - transmisja 
13.00 Zwierzęta świata 
13.35 Studio sport 
14.25 .Gang Olsena" - film 
16.25 Losow. gier liczbowych 
16.30 Panorama 
16.40 .Rodzinny bumerang" 

(2)- serial 

11.30 Mµzyczny Festiwal w 
Łańcucie - reportaż 

12.00 Truskawkowe studio 
12.15 Hallo, lato 
12.30 Podróże w czasie 

przestrzeni 
13.25 Hallo, lato 
13.30 Wzrockowa lista prze­

bojów M. Niedżwieckiego 
14.00 Świat lat trzydziestych 

(6 ost.) - serial niemiecki 
15.30 Godzina z Hanną Bar-

bery 
15.55 Wydarzenie tygodnia 
16.15 Hallo, lato 
16.30 Panorama 

Nasz adres: 
Ł6dt 
ul. Dowborczyków fJ/ll 

(dawna PKWN) 
tel. 

74-82-75 

19.30 Neptun TV 
20.00 Wielki sport 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 „Śmierć albo .wol­

ność" - film produkcji 
nietnieckiej 

23.10 Teleklinika dr Anatolija 
Kaszpirowskiego 

23.30 „Kult" - program o ze­
spole „Kult" 

24.00 Panorama 

20.55 Miniatury - Oliwa -
muzyka wieków 

21.00 Panorama· 
21.30 Ekspres Reporterów 
22.00 Studio Teatralne Dwój-

ki 
22.40 Przegląd Kronik Filmo­

wych 
23.1 O „Kwiaty polskie" - re­

portaż R. Romanowskie­
go 

23.50 „Miasto otwarte" - re­
portaż R. Romanowskie­
go z Łotwy 

24.00 Panorama 

M-4 
własnościowe 
umeblowane, 

telefon, 
domofon, TV Sat, 
parking strzeżony 

tel. 

87-09-81 

21.30 Sport 
21.40 „Wieczór z Tracym" -

film USA 
23.35 Benny Hill - program 

rozrywkowy 
24.00 Panorama 
0.1 O Noc cykad 

UWAGA! 

Telewizja zastrzefa 
sobie moillwosć 
zmian w programie 

17 .20 Za chwilą dalszy ciąg 
programu 

17.40 Informator medyczny 
18.00 Program lokalny 
18.30 .Edward i jego córki" 

(2) - serial francuski 
19.30 Galeria Dwójki 
2().15 .Tosca" transmisja 
21.00 Panorama 
21.35 Słowo na niedzielę 
21.45 Stan rzeczy 
22.05 „ Złote skrzyp<'.e" (2) 

- serial australijsko-ka­
nadyjski 

23.00 Bezludna wyspa 
24.00 Panorama 

16.40 .Rodzinny bumerang" 
(3)- serial 

17.10 Hallo, lato 
17.15 Bliżej świata 
17.45 Hallo, lato 
18.00 Szczęśliwy rzut 
18.20 .Alternatywy 4" (2) -

.Przeprowadzka" - serial 
19.20 „Le grande ensamble" 
20.10 Godzina szczerości 
21.00 Panorama 
21.30 Hallo, Dwójka 
21.40 „Strażnik" - fllm USA 
23.20 To ja - program roz-

rywkowy 
24.00 Panorama 

Wykónujem.y: 

•druki z numeratorem 
• etykiety samoprzy-

lepne 
• \\lszełk.ie pudełka 
Jl prace introligatorskie 
• montaż form kopio-

wych offsetowych 

Drulu3,femy: 

•foldery • plakaty 
• zeszyty • ~iążki 
•ak~ydensy 



Felieton 
· Bogusława Kukucia 

Zmiana dyscypliny z piłki nożnej na tenis ma 
ścisły związek z 66 mistrzostwami Polski, które 
rozegrano po raz ósmy w Łodzi. Odbyły się one 
na kortach Miejskiego Klubu Tenisowego, jedyne­
go obiektu sportowego Łodzi , który modernizuje 
się, usprawnia, rozbudowuje, by służyć sportowi. 
W pozostałych sport schodzi na dalszy plan. Przy­
bytki sportu niszczeją, ich dewastacja pogłębia się 
albo zmieniają przeznaczenie na handlowo-gospo­
darcze. Nawet tak specjalistyczne jak hala gimna­
styczna Tęczy (trenerzy już wyjechali do Belgii 
uroczo położony ChKS czy siłownie Startu. 

Ale wracajmy do tenisowej piłki. Przez ten ma­
ły żółty przedmiot wybuchła pierwsza kłótnia pod­
czas łódzkiej imprezy. Do sponsorowania zgłosiła 
się firma o stuletniej tradycji „Tretom", która 
przygotowała eleganckie puchary i zobowiązała 
się dostarczyć piłki . Pośrednikiem była spółka z 
Piotrkowa „ Tennpoł-Tretorn". Eliminacje roz­
grywano „Tretornem", ale bez specjalnego atestu. 

Ludzie! Jakie to proste! Szalenie! 
Rewolucja absolutna! Kto nie wierzy, niech 

zasiądzie przed Telewizorem! 
Tak powinno się reklamować zakończone nie­

dawno Mistrzostwa Europy. Piłkarskie oczywiś­
cie. Jeszcze raz potwierdziło się wiele 
oczywistych prawd, że piłka nożna to prosty 
sport, przejrzysty i nie potrzeba go kompliko­
wać ani też udziwniać. Proste jest piękne! Bez 
demagogów, szarlatanów i pseudo-trenerów 
świat też się nie zawali. Oj, narozrabiali Duńczy­
cy, narozrabiali. Nikt się nie spodziewał, by ze­
spół, który dostał się do finałów ME 
przypadkowo lub jak kto woli dzięki działa­
czom, okrzepnie w walce i zadziwi wszystkich 
znawców futbolu. A tymczasem ... Przypomnij­
my fakty. Trener Duńczyków, Nielsen, dowie­
dział się oficjalnie o tym, że jego drużyna 
zastąpi Jugosławię dopiero 1 czerwca. Miał za­
ledwie 20 dni aby zebrać zespół, skonsolidować 
i przekonać, że wszystko jest przed nimi. 
Oszczedny wariant, jaki zaproponowało życie, 
został wykorzystany bezbłednie. Włos mi się 
jeży jeśli pomyślę, ile pieniedzy zostało za-

Paru zawodników z Tomaszem Iwańskim na cze­
le, doprowadziło do zamiany piłek na „Penny'', 
które też nie miały atestu, ale ich zdaniem były 
lepsze. Przedstawiciele piotrkowskiej firmy byli 
bardzo przestraszeni, gdyż na mistrzostwa zjeż­
dżał prezydent Tretorna Irlandczyk Michael J. 
MacCoughey, który spotkał się z działaczami 
Polskiego Związku Tenisowego i dziennikarzami. 
To spotkanie zdominował wkurzony Iwański, któ­
ry właśnie przegrał z Kostem i chciał wyładować 
sportową złość atakując Bogu ducha winnego ir­
landzkiego biznesmena i przedstawicieli tenisowej 
centrali. Irlandczyk chyba nigdy nie był tak mocno 
krytykowany jak przez ubranego w strój „Dunlo­
pa" łodzianina. Bronił się jak mógł, w końcu prze­
bił piłki potężnym gwoździem. Mimo to właśnie ta 
piłka odbiła się wyżej od piłki ciśnieniowej, co 
zrobiło wrażenie. Już przy wódce rozlewanej z 
torby byłego wicewojewody Władysława Wała­
cha, fanatyka tenisa i przyjaciela dziennikarzy, 

oszczedzonych przez takie przygotowania. Gdy 
inni w pocie czoła trenowali, omawiali zadania . 
taktyczne, poznawali słabe i silne strony rywali, 
Duńczycy zastanawiali się kto z ich rodaków 
podoła zadaniu, jakie postawił przed nimi Los. 
Raz jeszcze okazało się, że siła każdej drużyny 
tkwi w niej samej, w wartościach moralnych, 
psychicznych. Choć to zabrzmiało szalenie pom­
patycznie i poważnie, jednak tak nie wyglądało 
na boisku. Podopieczni trenera Nielsena zasko­
czyli wszystkich. Jak w bajce o Kopciuszku. 
Zespoły, które przygotowywały się do finałów 
od wielu miesięcy, lat, nie miały prawie nic do 
powiedzenia, ba, nie potrafiły dorównać ambit­
nym Duńczykom. 
Już pierwszy mecz przeciw Anglii sugerował, 

że z ekipą Nielsena nikt nie będzie miał łatwego 
życia. Później przyszedł mecz przeciwko Szwe­

,cji (w końcówce brakowało jakby sił) i na koniec 
pojedynków grupowych walka z Francją. Nie­
możliwe stało się prawdziwe. I wreszcie półfi­
nał z Holandią, porywające spotkanie, walka, 
rozpacz, radość i łzy przegranych, ocierane 
gdzieś ukradkiem w drodze do szatni. 

Sportowcy po latach 

KRZYSZTOF BIRULA-BIALYNICKI -
hokeista, urodził się 15 sierpnia 1944 roku w 
Wilnie, ukoń~zył Studium Nauczycielskie, ślu­
sarz, zawodnik Łódzkiego Klubu Sportowego. 
Brał udział w Igrzyskach Olimpijskich w Sap­
poro w 1972 roku. Poiska drużyna zajęła wó­
wczas 6 miejsce. 

(Zygmunt Głuszek ,.Polscy olimpijczycy", 
Sport i Turystyka, Warszawa 1976). 

Dlaczego napisali, że jestem 
ślusarzem? 

zało się, że nasi znajomi, którzy wcześniej wyje­
chali z Wilna, są w Ciechocinku. Zaproponowali 
nam, abyśmy też tam się przenieśli. Dostaliśmy 
gospodarstwo w Słońsku, 3 km od Ciechocinka. 
Drewniana chałupa. Nie było światła, tylko lampy 
naftowe. 
Było to w 1947 roku. Paliła się już lampa, gdy 

ktoś zapukał od strony sadu. Ciotka poszła otwo­
rzyć i zawołała do mamy: - Popatrz, kto do ciebie 
przyjechał! - Był to wysoki mężczyzna w oficer­
skich butach. Tyle zapamiętałem. Wziął mnie na 

doszliśmy wszyscy do zgody, że piłki „Tretom" 
mają większą trwałość, istotną dla amatorów i 
początkujących, a zatem ofensywa firmy pójdzie 
w kierunku sponsorowania turniejów młodzieżo­
wych w Polsce. 

Mistrzostwo w grach pojedynczych zdobyli po 
raz pierwszy Monika Starosta i Lech Sidor, a 
przedtem nastąpiła rzeź faworytów. Jednemu z 
nich, Tomaszowi Iwańskiemu, pozostała tylko 
smutna· radość z mistrzostwa w deblu (wraz z Dą­
browskim) oraz wicemistrzostwo .w mikście (wraz 
z Mrozówną). Odpadł mu problem co zrobić z 
kanapą, bo była to nagroda za sukces w grze mie­
szanej, a „lwaś" do kanapy to ma lepsze. Suma 
nagród ponad 200 mln czy 26 mln (rzeczowe i 
pieniężne) za wygranie singla mężczyzn robiły 
wrażenie. 

Łodzianie śnili, że MP z okazji 35-łecia MKT 
przejdą jako zdominowane przez gospodarży. 
Było to możliwe, że wszystkie tytuły zdobędą ło­
dzianie wychowani na tych kortach: Katarzyna 
Nowak (która po Wimbledonie przygotowywała 
się we Francji do Barcelony), Tomek Iwański w 
singlach, Iwański z Kaczorowskim oraz Nowa­
kówna i Mollówna w deblach, wreszcie Iwański 
z Nowakówną w mikście. Ale ten sen był zbyt 
piękny. 

Nie przyjechał Wojciech Fibak, legenda pol­
skiego tenisa. Mimo Wimbledonu powinien zna­
leźć czas, gdyż były to mistrzostwa Polski na 
kortach, na których w 1975 roku zdobył swój je­
dyny tytuł mistrza Polski w karierze i do tego jest 

przecież prezesem PZT. Upewniłem się tylko, że 
atmosfera w tenisowej centrali nie jest dobra. Mi­
mo że prezesem jest jeden z najbogatszych Pola­
ków i fachman od tenisa, to bieda tam aż piszczy, a 
do tego nie ma koncepcji rozwoju (choć przecież 
przykład sąsiadów Czechów czy Słowaków winien 
zarażać). Ty.mczasem wszystko opiera się na ,COR, 
czyli Komitecie Oszalałych Rodziców i szukaniu 
sponsorów, o których diabelnie trudno, choć po­
noć w Polsce bogatych coraz więcej, a ludziom 
żyje się dostatniej. 

Zawody wykorzystano jako rek.lamę firm hand­
lujących sprzętem sportowym, głównie tenisowym. 
Najlepsze wrażenie robiło stoisko „U Kuby", skle­
pu z doskonałymi rakietami z gwarancją, ubiorami, 
ukrytym w Łodzi przy ul. Kilińskiego 47. 

Ranga imprezy nakazywała organizacje różnego 
rodzaju spotkań. Podczas jednego z nich, kiedy w 
pełnych żołądkach zostało już tylko miejsce na 
winogrono, ananasy i jabłko z importu, ktoś powie­
dział ,,Jak za komuny". Paru ludziom owoc kiwi 
stanął w gardle. Ale przełknęli i jedli dalej. 

Do końca bano się, że imprezę storpedują „zie­
loni", którzy wyjątkowo desperacko walczą z ideą 
przekształcenia parku Poniatowskiego w centrum 
tenisowe. Ostrzegano, że szyby samochodów mo­
gą być wybite, pomalowane olejną, a ich właści­
ciele poturbowani. Może dlatego podczas 
uroczystego otwarcia kapelan łódzkiego sportu 
ks. Sbmisław Danielewicz poświecił nową halę. 
Partia „zielonych", która chętnie by ją spaliła, sta­
nie teraz wobec konfliktu sumienia. 

Zdaniem 
Dariusza Postolskiego 

Nielsen miał prawdziwy zespół, nikt i nic nie 
zdołało go złamać. Ani przypadkowe, ani wyra­
finowane faule, ci ludzie wiedzieli czego chcą i 
dopięli swego. Oni najlepiej wiedzą, ile ich to 
kosztowało . Potęga psychiki, bo umiejętności 
wszystkich uczestników finałów, nie oszukujmy 
się, są zbliżone. Peter Schmeichel - bramkarz 
grający w Manchesterze United, potwierdzał 
raz po raz swoją klasę. 

Miał szczęście, ale ono często sprzyja lep­
szym. Brian Laudrup, 23-letni napastnik Bayeru 
Monachium był piłkarzem, wokół którego „krę-

uznano, że pierwsze musi mieć Warszawa. Wia­
domo - stolica! 

W 1965 roku pojechałem na mistrzostwa świa­
ta. Przedtem zagrałem w turnieju PH ZL. w tym 
czasie przyszedł do ŁKS trener Marian Jeżak. 
Pochodził z Krynicy. Wówczas Krynica, to była 
prawdziwa wylęgarnia hokejowych talentów. Ma­
rian Jeżak był w Legii i z Legii przyszedł do ŁKS. 
Ja byłem już w drugiej reprezentacji Polski, Jeżak 
trenował pierwszą. I wziął mnie na mecz z Nor­
wegią. Było to 2 stycznia 1965 roku. Zapamięta­
łem tę datę. Strzeliłem gola i zagwarantowałem 
sobie .miejsce w pierwszej reprezentacji. 

Na Igrzyska Olimpijskie w 1968 roku nie poje­
chaliśmy. Nie było należytej atmosfery.- Na lodo­
wiskach dochodziło do bójek i uznano, że szkoda 

ciła" się gra - duch drużyny. Jeśli dodamy do 
tych zawodników jeszcze Povlesena, Andersena 
i innych, niewiele gorszych a ambitnych, to łat­
wo przewidzieć, że ten skład nie uznaje podziału 
na faworytów i kelnerów. W tym tkwi siła, ogro­
mna siła, której nikt nie jest w stanie obliczyć i 

· przewidzieć. Jaki to będzie miało wpływ na na­
szą piłkę? Ano taki, że jeśli ktoś zawali przygo­
towania, to zawsze powie, że przygotowywał się 
według wariantu „duńskiego", ale zawiodły war­
tości moralne i zaginął duch w zespole. Więcej 
ducha-pogody. 

kiedy wypadały ferie, to myśmy mieli wolne. Inne 
zespoły miały obozy. W Hali Sportowej organizo­
wano imprezy, bo trzeba było zarobić. Na lodzie 
w Zgierzu nie było warunków do treningu. Wy­
chodziliśmy na lód po przerwie i przegrywaliśmy, 
bo drużyna nie była przygotowana. A mogło być 
zupełnie inaczej. Ale już nie będzie. Hokej się 
kończy. 

Kiedy Leszek Lejczyk założył szkółkę, to zwer­
bował I OO chłopaków. Odpadła najpierw połowa, 
potem 30, zostało l O, których można było skiero­
wać do ligowych drużyn. Jeden to był absolutny 
talent. A dziś w całej Polsce jest 200 zawodników. 
W Szwajcarii, która była rewelacją w Pradze, gra 
w hokeja na lodzie 22000 zawodników. Jest z 
czego wybierać. I są na to pieniądze. Hokej wy-

To bardzo proste. Sport u nas niby był amator­
ski, ale zawodnicy musieli z czegoś żyć. Mieliśmy 
fikcyjne etaty w różnych przedsiębiorstwach. Ja 
właśnie byłem takim fikcyjnym ślusarzem . Od 
1963 do 1974 roku. A w zasadzie, to teraz jestem 
rolnikiem. Mam za Pabianicami małe gospodar­
stwo: dwie szklarnie i pieczarkarnia, trochę pola. 
Nieszcze.ście polega na tym, że mieszkam w Ło­
dzi. A gospodarstwa trzeba stale doglądać. Spraw­
dziłem to już, przy minus IO stopniach wystarczy 
pół godziny awarii i wszystko jest zamarznięte. 

W. zasadzie jestem rolnikiem 
Zająłem się gospodarstwem po powrocie z 

Włoch, gdzie grałem przez 4 sezony. Najpierw 
uprawiałem goździki. Odbiorcy przyjeżdżali do 
mnie po kwiaty. Pomagał mi teść i ojciec. Moi 
rodzice mieszkali w Ksawerowie. Ale jak wymyś­
lono giełdy kwiatowe, to przestało mi się opłacać. 
Przerzuciłem się wtedy na pomidory. Ale i to już 
nie jest dziś interes. Rachunek jest prosty: nie tak 
jeszcze dawno za wiosenne pomidory mogłem 
kupić fergusona, 300 ton miału węglowego i mia­
łem na życie przez 2 lata. Dziś gdybym chcfał 
kupić to samo, to musiałbym wziąć za wiosenne 
pomidory 300 milionów złotych. A dostaję 80 
milionów. Nie stać mnie też na to, abym mógł 
wynająć kogoś, kto by tam, na miejscu, doglą­
dał. Muszę jakoś dawać sobie radę sam. Powrócę 
chyba do uprawy kwiatów. 

Kiedyś uprawiałem dodatkowo pole, ale poli­
czyłem i okazało się to nieopłacalne. Pole leży 
koło lasu, żerują na nim dziki. Zasadziliśmy ma­
liny, to je zjadły sarny. Leży więc odłogiem. 

Urodziłem się w Wilnie, ałe •.. 

W 1945 roku wyjechaliśmy do Polski. Ojciec 
był w AK. Rosjanie zaproponowali żołnierzom, 
aby wstąpili do polskiego wojska. I byliby się 
. zgodzili, tylko wyniknął spór o orła. Polacy chcie­
li, aby był z koroną, a na to nie było zgody i 
wywieźli ich do Riazania. My z rodzicami ojca 
~o Polski. Zatrzymaliśmy się w Bydgoszczy. Oka-

* ' 

ręce, a ja go odepchnąłem. Widziałem ojca pier­
wszy raz w życiu. Jeszcze długi czas mówiłem do 
niego „Pan Tatuś". 

Nasi znajomi przenieśli się do Łodzi i ściąg­
nęli nas do siebie. Najpierw mieszkaliśmy przy 
rogu alei Kościuszki i Mickiewicza Gdy zimą' 
asfalt pokrywał śnieg, uczyłem się tam jeździć 
na łyżwach. Potem przenieśliśmy się do PGR w 
Brusie. Były tam stawy i gdy woda zamarzała, 
dalej uczyłem się jeździć na łyżwach. W 
„Dzienniku Łódzkim" ·przeczytałem, że w ŁKS 
poszukują chętnych do hokejowej szkółki. Po­
szedłem. Szkółkę prowadził Władysław Król. 
Takich, jak ja, już mocno podrośniętych, było 
kilku. Trener Król nie wyrzucił nas, zajął się 
nami. Po 4 miesiącach treningu pojechaliśmy 
do Nowego Targu na mistrzostwa Polski junio­
rów i zajęliśmy 3 miejsce. ŁKS ws.zedł wtedy do 
I ligi hokejowej. 

Siedem kontuzji na dwie nogi 

Polski Związek Hokeja na Lodzie powołał Oś­
rodki doskonalenia Hokeja. Zajęcia prowadzili 
czescy hokeiści. Takie ośrodki powstały w Byd­
goszczy, Łodzj, Katowicach, Krakowie i Warsza­
wie. Trenowaliśmy normalnie jako juniorzy i 
dodatkowo w ramach zajęć w ośrodku. Jeśli tre­
ner pozwolił, to trenowaliśmy z pierwszą drużyną . 
Byliśmy dobrze przygotowani. Zorganizowano 
zawody w Krynicy dla szkolących się w tych 
ośrodkach. Zajęliśmy tam 2 miejsce, choć należa­
ło się nam pierwsze, ale przy „zielonym stoliku" 

byłoby naszych wysiłków. Mnie zdarzyły się wte­
dy kontuzje: siedem kontuzji na dwie nogi. Raz 
założyli mi fatalnie gips i trzeba było wycinać 
łękotkę. Nie zgodziłem się i nie mam do dziś 
sprawnej nogi. W owym czasie uczyłem się też 
w Studium Nauczycielskim. Miałem strasznie du­
żo zajęć, trudno było utrzymać formę, nie miałem 
dobrej szybkości . Kibice podejrzewali nawet, że 
ostro popijam, a ja w ogóle nie piłem. Ojciec, 
który chodził na hokejowe mecze, słyszał te oska­
rżenia i pytał mnie: - Przyznaj ·się, ty pijesz po 
kryjomu? - bo w domu nie piłem, zresztą do dziś 
nie lubię alkoholu. Kiedy ogłoszono skład druży­
ny olimpijskiej, to dziennikarze dziwili się, że się 
w niej znalazłem. Trener wyjaśnił, że jadę jako 
ten, który może zagrać na każdej pozycji, gdy 
zajdzie taka potrzeba. Napisano nawet, że jadę 
do Sapporo jako „zapchaj dziura" Tak właściwie 
było. Grałem wszystkie mecze. 

Nasz pobyt w Sapporo finansowali Japończycy. 
Byliśmy tam poprzednio na turnieju i wygraliśmy 
13 spotkań. Podobaliśmy się im. Postawili tylko 
jeden warunek: zagramy trzy mecze dodatkowe. 
Na Igrzyskach zajęliśmy 6 miejsce. 

W LKS nie mieli serca 

Żal mi, że upada hokej w Polsce. Zal mi też, że 
w ŁKS nie mieli nigdy serca do hokeja. Gdy 
młodzi chłopcy biorą różne środki dopingujące, 
aby tylko pokazać się i złapać dobry kontrakt, to 
też mi żal. A przecież był taki moment, gdy ho­
keiści ŁKS mogli być mistrzami Polski. Tylko że 

maga olbrzymich pieniędzy. W Polsce nie ma 
takich i nie będzie hokeja. 

Czte~y sezony we Włoszech 

Byłem pierwszym hokeistą, który wyjechał za 
granicę. Załatwiłem sobie kontrakt we Włoszech 
w drużynie w Cortina d' Ampezzo, ale nie miałem 
jeszcze zgody władz sportowych. Trzy miesiące 
wydzwaniałem do Warszawy, dzień w dzień, aż 
uzyskałem zgodę. Grałem też w Bronico. Ale 
tęskniłem za Polską. żona sppdziewitła się dziec­
ka i wróciliśmy do Polski. Zresztą nie mogłem 
tam napić się zsiadłego mleka, ani zjeść dobrej 
jajecznicy. 

Moi synowie 

Mam 48 lat i dwóch synów: Sebastian - 12 lat i 
Seweryn - 9. Obaj jeżdżą na nartach i grają w 
tenisa. Z młodszym mam jakoś lepszy kontakt, 
bo zajmowałem się nim, gdy żona była w szpita­
lu. Starszy jest krnąbrny i często p<?Wiada: - A co 
ty tam wiesz!. - Młodszy go naśladuje. Dziś mło­
dzież nie ma charakteru do sportu. Inne czasy, 
inne zainteresowania. No i potrzeba pieniędzy. 
Sprzęt jest bardzo drogi. Wielu utalentowanych 
młodzieńców nigdy nie będzie mogło wykazać 
swoich zdolności. Z braku pieniedzy. To nie jest 
dobry prognostyk dla sportu na przyszłość. 

Notowała: 

Bogda Madej 
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Nie ociągaj się L prc1:yLyjnym zapla­
nowaniem urlopu. Nie zaniedbuj 
spraw domowych. Twoi blis.cy naj­
wyraźniej sami nie mogą sobie z nimi 

poradzić. Nie ufaj pochopnie składanym deklarac­
jom o niezawodnej lojalności. Mimo konfliktów i 
zadrażnień sytuacja w pracy wyjaśni się w satys­
fakcjonujący Cit: sposób. Przeżycia i zdarzenia 
ostatnich tygodni potraktuj jako interesujące doś­
wiadczenie. 

W 
Niepotrzebnie popadasz w gniewną 
irytację. Przy odrobinie dobrej . woli 
wszystkie sprawy ułożą się p<! Twojej 
myśli. Życzliwe rady nie zawsze 

dyktowane są prawdziwą życzliwością. Nie bądź 
nieufny, ale odrobina powściągliwości i rezerwy 
bardzo się przyda. Wrodzony optymizm pomoże ci 
przetrwać trudne chwile, ale nie demonstruj go zbyt 
otwarcie. 

H 
Pogoda ducha, jaką emanu je bliska Ci 

. osoba wcale nie oznacza iż lekceważy 
Twoje problemy. Ale czy problemy są 
naprawdę takie wielkie? Spójrz na nie 

od lepszej, pogodniejszej strony. W końcu nie dzieje 
się nic złego i wydaje się, że Twój niepokój nie jest 
uzasadniony. Zrób wszystko, by środowy wieczór 
móc poświęcić na spotkanie z przyjaciółmi: Będzie 
cudownie! 

Mila sercu osoba doceni Twoje 
wysiłki i od tego dnia patrzeć 
będzie mi Ciebie ze znacznie więk­
szą życzliwością, która być może 

przerodzi się w głębsze uczucie. Tylko od Ciebie 
zależy czy będzie ono długotrwale. Nie zaniedbuj 
spraw zawodowych. Sposób, w jaki wykonujesz 
swe obowiązki pozostawia wiele do życzenia i 
może być przyczyną poważnego konfliktu z 
przełożonym. 

d 
Nowa sytuacja zawodowa zmusi Cię 
do zmiany urlopowych planów. Ro­
dzinie trudno będzie się z tym 
pogodzić, więc spróbuj złagodzić 

nieco gorycz rozczarowania. Jak? Zaproś bliskich 
na kolację lub choćby na lody. Obiecaj (i dotrzymaj 
zobowiązania), że następny urlop spędzicie na 
Malcie, a w tym roku: .. jeszcze raz działka. Nie 
słuchaj plotek. 

Musisz się w końcu na coś zdecydo-4'.. + wać. Dłużej nie da się udawać, że nie 
~ ma sprawy, bo problem nabrzmiewa i 

lada chwila wybuchnie z nieoczeki­
waną silą. Ktoś bliski nie może się doczekać 
serdecznego słowa ani gestu, a przecież tyle masz 
w sobie czułości dla tej osoby, która - przyznaj - jest 
idealnym wprost partnerem. Nie zapomnij o wizycie 
u dentysty. 

Nowa sytuacja, nowe problemy, nowi 
T"łir ludzie ... Niezawodny okaże się tylko 
~ ~ stary przyjaciel. Pod koniec tygodnia 

- niewielki, ale miły zastrzyk fi­
nansowy. Lipcowy urlop zapowiada wiele atrakcji. 
Nim wyjedziesz koniecznie spłać wszystkie długi. 
Wierzyciele czekają na to od miesięcy. Na głupie 
pytania nie udzielaj odpowiedzi. Najlepszym wyjś­
ciem jest pomijanie ich milczeniem. 

Nadchodzący tydzień okaże się wręcz 
'f ~ przełomowy. Postępuj bardzo rozważ­
~ nie i nie dopuszczaj do siebie myśli o 

przegranej. Skup sic: na najważniej­
szych sprawach. Kwestie finansowe mogą jeszcze 
poczekać na jakieś nowe rozwiązanie. Na sobotnim 
przyjęciu nie nadużywaj alkoholu. Nie lubisz go i źle 
Ci służy. Nie zaciągaj też żadnych nowych 
pożyczek. 

Najwyższy cz;is pomyśleć o sobie. 
Nalezy Ci się wypoczynek i odrobina 
luksusu w postaci np. dobrej wody 
kolońskiej bądź weekendu spędzone­

go tak, jak Ty lubisz. Wobec takich dowodów 
niewdzięczności, możesz czuć się zwolniony ze 
wszystkich zobowiązań. Z drugiej jednak strony -
rfk: poddawaj się zwątpieniu. Twoja promienna 
życzliwość zostanie nagrodzona. 

Wszystko Ci sprzyja. Podróż okaże 
~ sic: bardzo udana, choć narzekać ·lf:"'r'i będziesz na jej trudy. Nadchodzący 

miesiąc przyniesie Ci nowe znajo­
mości. Jedna z nich przerodzi sic: zapewne w bliską, 
przyjacielską zażyłość. W uczuciach - pełnia lata. 
Dbaj, by ten niezwykły klimat otaczał Was przez 
długie lata. Pielęgnuj te: miłość, bo tak wielkiej nie 
spotkasz już nigdy. 

Wszystkie Twoje zalety zostaną 
wreszcie dostrzeżone i sowicie na­
grodzone. Pomysł na· największą 
życiową inwestycję, który przyszedł 

Ci do głowy tak nieoczekiwanie, zacznie nabierać 
realnych kształtów. Jeśli tylko nie zrazisz się 
trudnościami najbliższa przyszłość okaże sic: naj­
wic:kszą i najwspanialszą przygodą Twego życia. Nie 
wolno Ci z niej zrezygnować! 

~ To jedyna szansa. Jeśli wykorzystasz 
r- ją umiejętnie - nastc:pne już wkrótce 
~ staną przed Tobą. To prawda, że nie 

możesz pracować więcej, bo już teraz 
pracujesz ponad siły, ale prawdą jest także i to, że w 
swej pracy nie wykazujesz dużo zmysłu organiza­
cyjnego. Spróbuj jeszcze raz przeanalizować zakres 
swoich obowiązków i tryb ich wykonywania. 
Uśmiechaj sic: częściej. 

ASTRA 

ZYCIE TOWARZYSKIE 

JERZY 
KRYSZAK 
Jaka wazelina? 

Jak słysze o wa­
zelinie, rzygać mi 
sie chce. Jak kla­
skało sie Komite­
towi Centralnemu, 
to można było do­
stać talon na samo­
chód. Teraz za 
schlebianie władzy 
można dostać co 
najwyżej w pysk 
na ulicy. Nasz 
program - Polskie 

zoo - nie ocieka żadnym mazidłem - zape­
rzył sie w Gazecie Poznańskiej Jerzy Kry­
szak. 
Wyszło na to, że Polskie zoo to akt... 

cywilnej odwagi. 

JANUSZ 
ATLAS 

Kocham mazdę 

Dziesiąte swoje 
auto - mazde 323 
- Atlas kupił za 
honorarium za 
książke „Atlas to­
warzyski" i jest 
bardzo do niej 
przywiązany. At­
las twierdzi, że nie 
traktuje auta jako 
środka komunika­
cji, gdyż lubi cho­

dzić piechotą. Po prostu lubi je mieć, bo to 
sprawia mu przyjemność. Ot, zachcianka. 

JERZY 
BOŃCZAK 
Jestem zazdrosny 

W życiu nie ożeniłbym sie z aktorką, 
gdyż jestem potwornie zazdrosny - powie-

dział Bończak. Byłby zazdrosny o nią i 
zazdrościłby jej aktorstwa. A jeszcze gdy­
by, co nie daj Boże, okazało sie, że jest 
lepsza od Bończaka, w ogóle szkopa ga­
dać. Rozwód, zbrodnia, albo i co gorsze­
go. 

Na szczeście pani Ewa Bończak jest bu­
sinesswoman, czego Bończak jej nie za­
zdrości, ale z czego korzysta. 

MAREK 
PIWOWSKI 
Żyję z reklamówek 

Piwowski ucho­
dzi za najbardziej 
leniwego polskie­
go reżysera. Wi­
dzowie pamietają 
„Rejs" oraz 
„Przepraszam, czy 
tu biją". I na tym 
koniec. Piwowski 
z tego powodu nie 

!... przeży\Ya · szcze-
gólnych stresów, 
wychodząc wido­

cznie z założenia, że nie sztuka narobić fil­
mów, których nikt nie chce oglądać, sztuka 
robić takie, o których sie pamieta. I właśnie 
dlatego w październiku rozpoczyna zdjecia 
do najnowszego swojego dzieła pod tytułem 
„Rejs 2". 

Nachalnym dziennikarzom, którzy wy­
pytują z czego żyje reżyser, który nie reży­
seruje, Piwowski odpowiada z 
reklamówek. 

KRZYSZTOF 
SADOWSKI 

Komu flaszkę_ 

Jest współzałożycielem spółki cywilnej 

,,Jazal" handlującej wódką. Jazzmana tłu­

maczy fakt, że nie jest to całkiem zwyczaj­

na wódka, ale słynna wódka Baczewski, 

którą przed wojną upijali sie z upodoba­

niem lwowiacy i przedstawiciele warszaw­

skiej elity. 

Pestki dyni 
Idealny program działania rysowałby się na­

stępująco: turystów przechwytuje sie na lotni­
sku, stacji kolejowej, na rogatkach miesta, 
ładuje w klimatyzowane ąutokary ze szklany­
mi dachami i kompetentnymi przewodnikami, 
zawozi na tarasy widokowe otoczone kordona­
mi strażników i policji (żaden turysta się nie 
wymknie!!!), pokazuje z daleka, co jest do 
pokazania, a potem jazda do hotelu z restaura­
cjami i barami i inszą obsługą - w zależności 
od wieku i gustu - na miejscowe frykasy ku­
linarne i miejscowy folklor; na drugi dzień 
autokarem odstawia się turystów na lotnisko, 
stacje kolejową, za rogatki miasta; bez prawa 
indywidualnego powrotu. 

Inkasowałoby się za taki program oczywiś­
cie kupe forsy, bowiem dla wielu krajów, re­
gionów, miast pieniądze z turystyki to ważne 
pieniądze; a nierzadko jedyne. Idealni byliby 
naturalnie turyści, którzy by tylko płacili ale 
nie przyjeżdżali zwiedzać; chyba nocne życie 
w wydzielonych dzielnicach-gettach. 
Cóż to za dziwaczne pomysły? Wcale nie 

takie dziwaczne. 
Wspaniałe, prehistoryczne freski z grot Las­

ca11x są już udostępnione publiczności! W for­
mie znakomitych kopii. Im nie szkodzą ani 
flesze fotograficznych aparatów ani, tym bar­
dziej, ·para wodna powstająca z setek odde­
chów ... Australijczycy zbudowali z plastiku i 
betonu makietę swojej słynnej rafy-bariery ko­
ralowej;jednego z cudów-pomników przyrody 
na naszym globie. Makietę oddano turystom­
pływakom, niech sie nad nią pastwią; orygi­
nał zostanie zachowany, aż ludzie nieco zmą­
drzeją ... 

Turysta bowiem przynosi ze sobą ogromne 

pieniądze, ale przynosi też ... zagładę, zniszcze­
nie, dewastację, okaleczenie ... Historyk sztuki, 
Carlo Bertelli, przyrównując turystów wysy­
pujących sie z autokaru na placu któregoś z 
miast włoskich do Greków wysypujących się 
z Trojańskiego Konia. - „ Szkody, które oni 
wyrządzają, są często nieodwracalne". 

Prasa krzyczy: Wandale! I pokazuje na 48 
mln turystów odwiedzających - czy nawiedza­
jących?! - Italię. Ale dyrektor Instytutu Kon­
serwacji Zabytków Uniwersytetu Rzymskiego, 
Gaetano Marcello odpowiada: - Te same 
miasta włoskie, które dziś podnoszą lament z 
powodu zalewu wandali, od zakończenia woj­
ny robiły wszystko, żeby ich przyciągnąć i 
skłonić do· wydawania pieniędzy. Dziś pozna­
ją na własnej skórze skutki tego, co można 
nazwać zjawiskiem bumerangu". 

Włosi są autentycznie przerażeni (nie zanie­
pokojeni'- a przerażeni!) tym, co spotyka ich 
ze strony turystów. „Nasze dziedzictwo kultu­
ralne jest zagrożone". „Nasza artystyczna 
przeszłość ulega dewastacji i zubożeniu". To 
coraz powsżechniejsze okrzyki trwogi. Stra­
żnik rzymskiego Forum mówi: -- Należało­
by rewidować każdego turystę! Cudzoziemcy 
wyjeżdżają, zabierając ze sobą kawałki kamie­
ni odłupane z naszych posągów, kolumn, świą­
tyń. " Inny strażnik: -- Należałoby cały czas 
mieć ich na oku. Zwłaszcza zakochanych, któ­
rzy wycinają swoje inicjały na murach senatu 
czy otwartego niedawno dla publiczności do-
mu Liwii". · 

Dyrektor Zarządu Muzeów Wenecji, Carlo 
Romanelli pomstuje: „ Obliczono, że bazylik( i -
plac św. Marka co roku odwiedl,ll ponad JO 
milionów osób. Powodują oni znaczne szko-

GRZEGORZ 
CIECHOWSKI 
Trudno jest kochać ... 

... bez wzgledu 
na to, co się ko­
cha. Taką myśl 

wypowiada ostat­
nio Obywatel G. 
C. i zaraz potem 
przyznaje, że pio­
senki powinny 
być o miłości, bo 
samo śpiewanie 

wzieło sie z okre-
su godów, kiedy 

to mężczyźni próbowali śpiewem za­
chwycić swoje partnerki. Tymczasem 
nowa płyta „Republiki" jest znowu po­
lityczna i banajmniej nie przypomina 
śpiewów godowych. Chyba że Cie­
chowski zamierza wystepować przed 
Sejmem. 

BARBARA 
WRZESIŃSKA 
Lubię być gwiazdą 

Pani Basieńka 

lubiłaby być 

gwiazdą. Dzienni­
karce „Sukcesu" 
powiedziała 

snułabym sie po­
. miedzy basenami 
w powłóczystych 

sukniach. Świet­
nie znosiłabym 

zamieszanie wo-
kół mojej osoby, 

ten cudowny dyskomfort, na który narze­
kają gwiazdy ... 

A nam szkoda tej gapowatej z „Kabare­
ciku" i kwita. 

Fot.: CAF, archiwum własne 

dy. \.fystarrzy jeden przykład: trzej chorążo­
wie z brązu Alessandro Leopardiego, 
arrydzielło XVI-wiecznej rzef}Jy, na skutek do­
tykania, głaskania, drapania przez miliony 
dłoni utracili swój pierwotny kształt. Specjaliś­
ci, którzy chcą się im bliżej przyjrzeć powinni 
jechać do Londynu, gdzie znajduje się kopia 
rzef}Jy. Inne posągi na placu, na który turyści 
bardzo lubią się wspinać, żeby się na nich 
sfotografować, wyglądają nie lepiej. Można 
by powiedzieć - rzef}Jy z sera szwajcarskie-
go". . 

Podobny strach - i bezsilność - co Włosi, 
odczuwają Francuzi, Hiszpanie, Grecy ... 
wszystkie nacje, gdzie turystyka ,,kwitnie i 
przybiera na sile", gdzie homo turistikus przy­
chodzi w gości. W Prowansji dewastuje on 
romańskie kapliczki, dla ich romańskich da­
chówek ... Akropol chociaż dla kawałka mar­
muru.:. rezerwat geologiczny w okolicach 
Digne (Francja) dla skamielin ... posąg Marii 
Panny w Pirenejach, na wysokości 2.700 m, 
rozbija chyba już dla zwierzęcej przyjemności 
niszczenia ... 

Cytowany już Carlo. Bertelli jest optymistą: 
-- Sprawą numer jeden jest edukacja tury­
stów. Po erze „fastfoods" Uedzenie na chyb­
cika), wkroczyliśmy w erę „fast tours" 
(zwiedzanie na chybcika). Trzeba nauczyć 
zwiedzających, że w naszych miastach są do 
oglądania nie tylko muzea, ale i olwlice miast, 
nowoczesne dzielnice, codzienne życie miesz­
kańców. Czy jetdzi się do Nowego Jorku po to 
tył/w, żeby zwiedzić Muzeum Sztuki Nowo­
czesnej i Perpont Morgan Library? Czyjeś­
dzi się do Meksyku po to tylko, żeby podziwiać 
Piramidę Słońca i Księżyca w Teotihuacanie? 
Czy jetdzi się do Paryia tylko dla wieży Ei.ff­
/a?" 

Realiści proponują zrobienie kopii wszyst­
kiego, co wartościowe i godne zachowania. 
Jestem za zrobieniem kopii całej Ziemi i 
prze-chowaniu jej w jakimś kosmicznym zaci­
szu do lepszych czasów. A raczej kilku kopii ... 

Andrzej Gron 
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